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Adolf Berman

PAŃSTWO IZRAEL A KLASA ROBOTNICZA
Proldamowanię państwa żydow­

skiego Izrael stanowi punkt prze­
łomowy, otwiera nową eipokę w 
dziejach całego narodu żydowskie­
go. Po blisko dwóch tysiącach lat 
tragicznego bytu bezpaństwowego 
spełniły się nadzieje dziesiątków 
pokoleń odbudowy niepodległości 
w historycznej ojczyźnie narodu. 
Spełniły się w znacznej mierze dą­
żenia wielotysięcznych rzesz bó- 
jowników o narodowe wyzwolenie 
ludu żydowskiego, dążenia setek 
tysięcy robotników i inteligentów- 
budowniczych nowej Palestyny, 
pionierów i twórców nowego życia, 
opartego na twórczej pracy i po­
stępie społecznym.

Fala niezwykłego entuzjazmu, 
która ogarnęła 12 milionów żydów 
w blisko 70 krajach świata, w naj­
dalszych zakątkach ziemi, dowo­
dzi', że masy żydowskie rozumieją 
historyczną doniosłość zachodzą­
cych przemian. Bez przesady moż­
na obecnie stwierdzić, że naród ży­
dowski znajduje się w stanie mo­
bilizacji, że gotów jest nie tylko do 
politycznej wałki o utrwalenie nie. 
podległości, nie tylko do ofiar ma­
terialnych, lecz do ofiary kiwi 
swych najlepszych synów i córek.

W obecnej dziejowej chwili mu- 
simy sięgnąć myślą do tych milio­
nowych rzesz męczenników i bo­
jowników żydowskich, którzy nie 
doczekali się dnia niepodległości. 
Nasze pokolenie przeżyło najwięk­
szy kataklizm w dziejach narodu i 
najpiękniejszą chwilę odrodzenia 
własnego państwa. Między śmier­
cią tych milionów braci i sióstr a 
obecnym zwycięstwem istnieje ści­
sły związek. Ich śmierć męczeńska 
zwielokrotniła wysiłki wyzwoleń­
cze, widmo zagłady narodu niesły­
chanie wzmogło walkę i doprowa­
dziło do zwycięstwa. Nigdy o tym 
nie zapomnimy, że setki bojow­
ców żydowskich, bohaterów Getta, 
ginęły z myślą o wyzwoleniu naro­
du, o niepodległym, demokratycz­
nym państwie żydowskim w Pale­
stynie. Ofiara ich nie była darem­
na. 

żydowska klasa robotnicza, 
awangarda narodu, y.kia /a . o 
wy etap swej walki. Proletariacki 
ruch narodowo - wyzwoleńczy, któ­
rego ideologiem i wodzem był nie­
zapomniany Ber Borochow, posta­
wił przed ludem żydowskim dwa 
zadania, ściśle ze sobą sprzęgnięte: 
Niepodległość i Socjalizm. Robot­
nicy żydowscy nie wysiądą na 
„przystanku” Niepodległość. Z tym 
samym entuzjazmem i poświęce­
niem walczyć będą obecnie o postę­
powy, szczerze demokratyczny i 
ludowy charakter państwa Izrael, 
o wytyczenie drogi do Socjalizmu.

Oczywiście, że oba dążenia, nie­
podległościowe i socjalistyczne, są 
i będą nadal organicznie splecione. 
Suwerenność państwa Izrael, jak 
wszystkich państw, którym grozi 
opieka11 imperializmu, wiąże się 

ściśle z walką o demokratyczne ob­
licze państwa. Oczywiście, że w 
chwili obecnej podstawową sprawą 
jest obrona niepodległości i bytu 
państwa, utrwalenie i umocnienie 
jego podstaw gospodarczych i mi­
litarnych. Jest rzeczą również jas­
ną, że rozwój państwa żydowskiego 
wiąże się z dalszą masową imigra­
cją i kolonizacją żydowską, w któ­
rej klasa robotnicza odegrała i od­
grywać będzie rolę decydującą, ja­
ko klasa budowniczych jutra. Pań­
stwo Izrael nie ograniczy się do 
swych 600 — 700 tysięcy miesz­
kańców. Pragnie ono przyjąć i 
przyjmie miliony nowych obywa­
teli — żydów z całego świata. Bę­
dzie mogło odegrać istotną rolę w 
życiu narodu, wyłącznie jako pań­
stwo wielomilionowe, jako wielki 
ośrodek terytorialny narodu, nie 
tylko zaś jako centrum polityczne, 
czy „duchowe11.

To też wszystkie te czynniki w 
narodzie żydowskim, które włączy­
ły się w potężny nurt walki naro­
dowo - wyzwoleńczej i niepodległo­
ściowej, muszą zdać sobie sprawę 
z tego, że walka polityczna była i 
iest jedną z niezbędnych dróg, wio­
dących do państwa żydowskiego, 
lecz nie jedyną. Państwo Izrael nie

istniałoby. gdyby nie żmudna, mo­
zolna, codzienna praca pionierów- mi jest 
chaluców, gdyby nie znój setek ty- Środków 
śięey przybyłych z całego świata 
robotników., chłopów i intcligen-
tow żydowskich, którzy w potęż­
nym wysiłku kolonizacyjnym 
stworzyli setki kwitnących osiedli 
rolnych, budowali miasta, fabryki, 
tysiące warsztatów pracy.

Stara to prawda, że państwo bu­
duje się potem i krwią. Zwłaszcza 
zaś państwo żydowskie, które trze­
ba było budować „z niczego11, od 
początku, od podstaw, nie mogłoby 
powstać bez wielkiej, masowej imi- 
graojii i kolonizacji. Wysiłki te trze 
ba będzie uwielokrotnić. Zorgani­
zowana klasa robotnicza. będzie mu 
siała wziąć w nich aktywny, przo­
dujący udział. Niezbędne będzie zło 
żenie państwu Izrael nie tylko da­
niny krwi, lecz również daniny pra­
cy, twórczych i uświadomionych 
sili roboczych, budowniczych żydów 
skiego państwa pracy.

» * *
Nie jest przypadkiem, że inwa­

zja brytyjsko - -arabska przeciwko 
państwu Izrael wymierzona jest 
nie tylko .przeciwko istnieniu pań­
stwa żydowskiego, lecz również 
przeciwko imigracji żydowskiej. 
Czynniki feudalne i imperialistycz­
ne zdają sobie dobrze sprawę z re­
wolucjonizującego wpływu zarów­
no państwa, jak i imigracji, bez 
której nie jest możliwy rozwój go­
spodarki żydowskiej, rozsadzającej 
skostniałe stosunki feudalne.

Socjalny sens inwazji jest obec­
nie zupełnie jasny. Były ambasa­
dor Wielkiej Brytanii w -Syrii gen. 
Spears, pisze w dzienniku „Times11 
zupełnie otwarcie, o co chodzi 
„Syjonizm okazał się wielkim nie­
szczęściem dla ludzkości. Otworzył 
on szeroko, drzwi penetracji rosyj­
skiej na Bliskim Wschodzie, co mo­
że w konsekwencji przynieść klęs­
kę cywilizacji zachodniej11. Jeszcze 
cyniczniej formułuje to rzecznik 
brytyjskiego MSZ, odpowiadając 
na oskarżenie o zaopatrywanie w 
broń -.oddziałów arabskich. że 
„utrzymanie przyjaznych stosun­

ków między W. Brytanią i Araibar 
konieczne dla ochrony 

ego Wschodu przed pocho. 
dem komunizmu11.

Poważny tygodnik angielki „Efco 
nomis-t11 „przestrzega11 przed wiel­
kim prasowi eckim lilakiem w Pale­
stynie, który obejmuje liczne -ugru- 
powauaa polityczne „od Zjednoczą, 
nej Partii Robotniczej i komuni­
stów aż do... grupy Szterna.1’. „Gm- 
py te różnią się w polityce ww- 
nętranej, ale łączy je histeryczne 
ubóstwienie Związku Radzieckie. 
go“. „żydowskie państwo będzie 
analogiczne do państw demokracji 
ludowej w Europie Wschodniej11...

Marionetka brytyjska, lansowa­
na na „władcę11 Wielkiej Syrii, król 
Transjord-anii Abdullah, formułu­
je swe obawy znacznie prymityw­
niej, ale równie otwarcie. W tygod­
niku londyńskim „Sunday Times11 
czytamy jego oświadczenie: „Ja 
jestem człowiekiem praktycznym, 
ja wyraźnie czuje zapach Rosjan 
przy moich granicach. Arabskie in 
teresy w Palestynie to dziecinna 
igraszka w porównaniu z przyszłą 
wojną; Arabowie będą wspólnie z 
Anglikami i Amerykanami zwal­
czać inwazję sowiecką”. Abdullah 
daje przyiem niedwuznacznie do 
ąrozumfenia, że uważa imigrację 
żydów za wstęp do „sowieckiej in­
wazji11. W egipskim piśmie ,,.Al 
Aliram11 publikuje Abdullah oś­
wiadczenie, że niezbędna jest wal­
ka z „sowiecko - żydowskim niebez 
pieczeństwem w Palestynie11. A 
więc „żydo - Komuna11, „Judeo- 
Bolszewizm". Nauka Goebbelsa nie 
poszła, w las.

Teraz staje się jasne, dlaczego 
w Egifpcie natychmiast po rozpo­
częciu inwazji przeprowadzono ma 
sowę aresztowania wśród syjoni­
stów i komunistów! Inwazji prze­
ciwko państwu Izrael towarzyszył 
we wszystkich krajach arabskich 
wzmożony terror przeciw organiza­
cjom robotniczym. W I/banork 
rozwiązano związki zawod-owe. W 
Syrii i Iraku przeprowadzono ma­
sowe rewizje.

(Dokończenie nastr. 2-ej)



(Dokończenie ze str. 1-ej)
Tak oto na naszych oczach 

sprawdza się dawna prognoza mar­
ksistowskiego „.Poalej Sjonu“, że 
żydowski postępowy ośrodek tery­
torialny w Palestynie stanie się 
fermentem postępu społecznego na 
całym Bliskim i środkowym Wscho 
dzie. Zorganizowana żydowska kla­
sa robotnicza w państwie Izrael 
uczyni wszystko, co leży w jej mo­
cy, aby przyśpieszyć zbliżenie i so­
jusz żydowskich i arabskich mas 
pracujących, aby wspólnymi siłami 
przeciwstawić się silom feudaliz- 
mu. imperializmu i reakcji.

* *

...Raduje się naród. Radość ogar­
nęła żydów od Nowego Jorku, po 
resztki żydów Warszawy, od obo­
zów w Niemczech do więźniów Be- 
vina na Cyprze i do miast i wsi 
Palestyny. Raduje się naród, cho­
ciaż w tych chwilach radości nie 
może zapomnieć, że zabrano nam 
sześć milionów braci, których wy­
mordowano. Raduje się naród — 
właśnie dlatego, że jest nadzieja, 
iż takie okrucieństwa więcej się 
nie powtórzą, że dzieci żydowskie, 
uratowane od zagłady, będą mogły 
rosnąć, jak wolne dzieci, wolnego, 
niezawisłego narodu.

Raduje się naród, chociaż w tych 
chwilach radości nie zapomina o 
tym, że brak nam potowy kraju, 
która została odcięta! Nie, naród 
ma młodzież, która tańczy na uli­
cach i nie zapomni Chanity ani 
Kiriat - Anavim, nie zapomni Na- 
harii i Kfar Etzion, ani tych 
wszystkich gór i pustkowi, które 
czekają i będą czekać, aż pokryją 
się jeszcze wielu kwitnącymi osie­
dlami. Nie, naród nie chce podzia­
łu kraju, ale raduje się wiiieścią o 
niepodległości, o samodzielności, 
chociażby tylko w części kraju.

A z podziałem kraju nie należy
i nie wolno się pogodzić. Ale jak 
nie pogodzić się? Nienaturalnych 
i absurdalnych granic, które po­
krajały i rozbiły kraj,' nie wolno 
uważać za wieczne. Te granice mo­
gą i muszą być zatarte. Ale grani­
ce mogą być zatarte przez krew i 
mogą być zatarte przez braterstwo 
ludów.

Można podsycać pseudo - pataio- 
tyzm nieustannego przygotowywa­
nia się do zbrojnej walki i można

My, marksiści żydowscy, zdajemy 
sobie sprawę z tego, że z chwilą 
utworzenia państwa Izrael wzmo­
żona zostanie wewnętrzna walka o 
władzę w państwie, w armii, w ca­
łym aparacie politycznym, admini­
stracyjnym i gospodarczym. Ta 
nieunikniona wałka jest w toku. 
Jest to naturalna walka klasowa, 
walka sił postępowych z reakcyjny­
mi i oportunistycznymi o charak­
ter, o ducha państwa.

Zdajemy sobie również sprawę z 
tego, że główny ciężar tej ciężkiej 
walki spoczywa i spoczywać będzie 
na naszej bratniej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, tej awangar­
dzie postępu w państwie Izrael. 
Spoczywa na niej wielka, historycz­
na odpowiedzialność. To też z ser­
deczną troską i uwagą śledźmy jej 
wysiłki. Poprzez konsolidację i 
zjednoczenie wszystkich trzech 
prądów, lewicowego, proletariackie­
go syjonizmu w skali światowej, w 
25-u krajach, poprzez utworzenie 
wielkiej marksistowskiej żydow­
skiej partii robotniczej — zmobili­
zujemy nowe, twórcze siły dla bu­
downictwa państwa żydowskiego i 
walki o socjalizm.

Dzięki utworzeniu państwa Izra­
el, naród żydówki wchodzi do ro­
dziny narodów świata, a żydowska

Josef Rosen (Tel-Aviv)

NA PROGU NIEPODLEGŁOŚCI

W OBRONIE NASZEJ SUWERENNOŚCI
W jednym z ostatnich numerów 

bratniego pisma ,.Najwelt“, uka­
zującego się w Tel-Aviv, organu 
Związku światowego „Poalej 
Sjon* 1’, ukazał się pod powyższym 
tytułem artykuł wstępny, który 
przytaczamy w obszernym skrócie.

Uznanie państwa Izrael przez 
Stany Zjednoczone było dla wielu 
niespodzianką. Czyżby to był zwrot 
w polityce tego mocarstwa? Uwa- 

klasa robotnicza, jako samodzielny 
czynnik polityczny, do międzyna­
rodowej rodziny proletariackie.,]. 
W obliczu dziejowych zmagań mię 
dzy monopolistycznym kapitaliz­
mem i imperializmem a siłami po­
stępu ze Związkiem Radzieckim i 
państwami demokracji ludowej na 
czele, odegra proletariat państwa 
Izrael i związana z nim żydowska 
klasa robotnicza na całym świecie, 
samodzielną, rewolucyjną rolę.

W tej nowej sytuacji niezbędne 
jest zacieśnienie więzów między 
Zjednoczoną Partią Robotniczą pań 
stwa Izrael i związanym1 z nią par­
tiami we wszystkich kra j ach a mię 
dzynarodową rewolucyjną klasą ro 
botniczą, głównie zaś partiami ro­
botniczymi Związku Radzieckiego i 
państw demokracji ludowej. Za 
szczógónię doniosłe uważamy to 
zbiżenie w Polsce demokratycznej.

Wierzymy, że ta wspólna walka 
wzmocni siły frontu ańtyimperia- 
listycznego i postępowego, zaś ży­
dowską klasę robotniczą zbliży do 
jej głównego celu, do stworzenia 
żydowskiej Republiki Socjalistycz­
nej w Palestynie.

Adolf Berman 

hodować wlę zbliżenia narodów, 
wzajemnego zrozumienia, brater­
stwa.

Państwo żydowskie, jakkolwiek 
tylko w części kraju, doje nam 
przecież szerokie możliwości im i 
gracji, rozwoju gospodarczego, po 
mnożenia i wzmocnienia naszyci 
pozycyj, rozbudowania i umocnie­
nia naszej niepodległości. I dajc 
nam równocześnie możliwość uczy­
nienia poważnej i zdecydowanej 
próby poprawy stosunków żydow­
sko - arabskich. Otrzymujemy 
szansę wykazania — już nie w re­
zolucjach i deklaracjach, lecz W' 
czynach! — co oczekuje masy na­

Terytorium państwa żydowskiego
Obszar całej Palestyny wynosi 

26.318.000 dunamów. Z tego na 
państwo żydowskie, w myśl uchwa 
ły O.N.Z. o podziale, ma przypaść 
14.477.000 dunamów, tj. 55,7 proc.: 
państwo arabskie będzie obejmo­
wało 11.654.000 dunamów (43,6 
proc.), a okręg Jerozolimy, pozo­
stający pod kontrolą międzynaro­
dową 187.000 dunamów (0,7 proc.).

Państwo żydowskie ma być po­
dzielone na pięć okręgów.

Okręg Galilea (1.763.000 duna­
mów) obejmuje' całą wschodnią 
część Galilei, rejon Bet - Szan. 
wschodnią część Doliny Jezreal i 
małą część zachodniej Galilei. 
Głównym miastem okręgu będzie 
Safed.

W skład okręgu Karmel 
(1.020.000 dunamów) wejdzie Gó­
ra Karmel, zachodnia część Doliny 
Jezreel, Dolina Zebulun i wybrzeże 
morza śródziemnego do Doliny 

żamy, że ocena taka byłaby zbyt 
optymistyczna. Narazie Stany 
Zjednoczone uznały państwo ży­
dowskie de facto, lecz nie de iure.

Walka Ameryki przeciwko utwo­
rzeniu państwa żydowskiego aż do 
ostatniej chwili, wystąpienia Au­
stina w O.N.Z., próby storpedowa­
nia różnymi drogami, uchwały pow­
ziętej 29 listopada, nieszczęsny 
projekt powiernictwa — to była 
historyczna lekcja o istotnych ten­
dencjach amerykańskiego imperia­
lizmu, .lekcja, której nigdy nie za­
pomnimy.

Za tę politykę amerykańską za­
płaciliśmy przecież krwią!

Wiemy, czemu zawdzięczamy 
wycofanie s:ę Stanów Zjednoczo­
nych z ich poprzedniej pozycji: 
przede wszystkim temu, że plan 
powiernictwa załamał się, głównie 
dzięki walce Związku Radzieckie­
go i państw demokracji ludowej 
oraz innych krajów, które nie cheia- 
ly służyć imperializmowi amery- 
kańsk emu; sile żydowskiego orę­
ża, która zaskoczyła amerykań­
skich polityków; obawie przed 
umocnieniem brytyjskich pozycji 
na Bliskim Wschodzie; stanowczej 
decyzji narodu żydowskiego pro­
klamowania państwa, mimo wszel­
kich amerykańskich nacisków i po­
gróżek. Oczywiście, że doniosłą rolę ■ 
odegrały również rachuby wybor­
cze prezydenta Trumana i obu par- 
tyj amerykańskich, poparcie ame­
rykańskich mas pracujących, en­
tuzjastyczna kampania Wallace‘a 
przeciwko zdradzie Trumana i na 
rzecz państwa żydowskiego oraz 
pewne osłabienie histerii wojennej, 
które można ostatnio stwierdzić w 
Ameryce.

Wszystkie te motywy są jednak 

rodu arabskiego w kraju, kiedy 
żydzi będą tu przeważającą więk- 
-z.ością.

Państwo żydowskie, żydowska 
epodległość jako fakt, któregc 
e można negować i którego żad 
m sposobem nie można zatrzeć, 
,że sprawić, że Arabowie w kra- 

u, a także w sąsiednich państwach, 
/.rozumieją, że jest rzeczą koniecz­
ną szukać’dróg do porozumienia 
I będzie zadaniem robotników ży­
dowskich tak ułożyć społeczne i po­
lityczne stosunki w państwie ży­
dowskim, ażeby znikła wśród mas 
arabskich nieufność do nas i żeby, 
naodwrót, wzrosła u nich wola i dą.

Chejfer. Stolicą okręgu będzie 
Haifa.

Do okręgu Szaron (1.137.000 du­
namów) należeć będzie gęsto zalud 
nione wybrzeże morskie od Doliny 
Chejfer do Ber Tuwia na południu. 
Stolica: Tel-Aviv.

Okręg Negew (2.865.000 duna­
mów) obejmować będzie południo­
wo - zachodnią część Judei i więk­
szość obszarów, które geograficz­
nie należą do płyty Negew i do gór 
Negewu.

Okręg Ejlat (7.597.000 duna­
mów) — największy terytorialnie 
— będzie się ciągnął od gór Nege­
wu na północy aż do zatoki Ejlat 
(Akaba) na południe.

Oba południowe okręgi nie mają 
jeszcze wyznaczonych stolic: ich 
centrami będą nowe miasta, które 
wyrosną wkrótce na piaskach pu­
styni na południu. 

zbyt słabe wobec zasadniczych, po­
litycznych i gospodarczych celów 
imperializmu amerykańskiego. To­
też nie zaskakują nas pewne kroki 
polityki Stanów Zjednoczonych już 
po uznaniu państwa Izraeli. Embar­
go na broń, mimo przyrzeczeń, nie 
zostało zniesione, poży czka dla pań­
stwa Izrael, mimo przyrzeczenia 
prez. Trumana, udzielonego prez. 
Weizmanowi, nie została przyzna­
na, natomiast prowadzone są in­
tensywne, nader podejrzane roz­
mowy anglo - amerykańskie, zmie­
rzające do ponownego skoordyno­
wania polityki obu imperializmów, 
oczywiście kosztem interesów ży­
dowskich.

Poza tym mówimy otwarcie: wi­
dzimy w tym wszystkim również 
próbę ze strony Ameryki wciąg­
nięcia państwa Izrael w orbitę swej 
polityki. Poza dyplomatyczną mgłą 
zakulisowych pertraktacyj i roz­
mów czujemy niebezpieczeństwo 
„marshallizmu* 1. Nie nadaremnie 
przekonywał ostatnio Morgenthau 
o dobrodziejstwach, które plan 
Marshalla może przynieść Bliskie­
mu Wschodowi.

Przestrzegamy przed nowymi 
złudzeniami, że amerykański im­
perializm może nam zapewnić po­
moc i poparcie za jakieś koncesje.

Dlatego ze szczególnym zadowo­
leniem przyjęliśmy oświadczenie 
ministra Shertoka, opublikowane w 
prasie, że nie może być mowy o 
tym, aby w państwie Izrael miały 
komukolwiek być udzielone bazy 
wojskowe.

Zaś żydowskie masy ludowe nie­
chaj wiedzą, że imperializm prze­
ciwstawiał się utworzeniu państwa 
Izrael, obecnie zaś może zagrażać 
jego niepodległości i suwerenności.

żenie do przywrócenia jedności kra 
ju na podstawie braterstwa naro­
dów i solidarności robotniczej.

Raduje się naród, a my jesteśmy 
razem z nim w tej radości, kiedy 
widizi on nia horyzoncie wchodzącą 
jutrzenkę narodowego wyzwolenia. 
Należy nam się to pocieszenie pc 
tylu pokoleniach żydów, które pi­
ły kielich goryczy, podawany nam 
przez wsteczne siły narodów świa­
ta.

Ale pamiętajmy: to nie narody 
„dały" nam niepodległość. One po­
twierdziły tylko prawo, które wy­
walczyliśmy sobie znojem i ofiara­
mi, naszą twórczą pracą, imigra­
cją wszelkimi drogami i walką. 
I nie „otrzymaliśmy11 od nich 
państwa żydowskiego, one uznały 
tylko nasze prawo do budowania 
tego państwa.

Wielkie stoją przed nami zada­
nia i wielkie niebezpieczeństwa. 
Wrogowie zewnętrzni, którzy dła­
wili' dotychczas nasz rozwój i rzu­
cili swoją karierę na antysyjoni­
styczną kartę, nie wybaczą _ nam 
swojej moralnej i politycznej Męs­
ki i znajdą jeszcze dość ślepych na­
rzędzi dla swoich ciemnych pla­
nów. Nie małe są również niebez­
pieczeństwa, czyhające od wew­
nątrz. Rozpoczyna się dopiero wal­
ka o budowę państwa żydowskie­
go i o takie jego ukształtowanie, 
ażeby ucieleśniało w sobie odwiecz­
ną tęsknotę narodu żydowskiego 
do wyzwolenia narodowego, spra­
wiedliwości społecznej i braterstwa 
ludów. -

Wnieśmy więc do tej radlości na­
rodu świadomość historycznej od­
powiedzialności przed minionymi i 
nadchodzącymi pokoleniami.

Josef Tiofen



RZĄD
Polska demokratyczna o^iftia pu 

bliczna powitała z radością prokla­
mowanie państwa Izrael. Cała pra­
sa polska poświęciła i poświęca hi­
storycznie doniosłej walce narodu 
żydowskiego o utrwalenie niepo­
dległości dużo uwagi i śledzi te 
zmagania z siłami imperialistycz­
nymi i feudalno - reakcyjnymi z 
niewątpliwą sympatią.

Wydaje się jednak, że sprawa 
Rządu Państwa Izrael, jego składu 
politycznego i socjalnego oraz jego 
charakteru nie została jeszcze w 
polskiej prasie demokratycznej na­
leżycie oświetlona. Panuje w tej 
sprawie nawet dość duża dezorien­
tacja. Tak np. jedno z pism robot­
niczych w doskonałym zresztą ar­
tykule o państwie żydowskim 
stwierdziło, że rząd państwa Izra­
el „nie ma niic wspólnego z ruchem 
robotniczym". Informacja ta nie 
jest ścisła.

Pierwszy rząd państwa Izrael 
jest typowym rządem koalicyj­
nym. W skład jego wchodzą przed­
stawiciele wszystkich niemal głów­
nych stronnictw i ugrupowań, mie­
szczańskich i robotniczych. Rząd 
opiera się na Radzie Państwa, obej­
mującej wszystkie bez wyjątku 
ugrupowania, od skrajnie prawi­
cowych rewizjonistów do komuni­
stów.

Jeśli idzie o Stronnictwa robotni­
cze, to spośród 37 członków Rady 
Państwa posiadają one 16 przed­
stawicieli, a mianowicie: refonni- 
styczna partia robotnicza „Mapaj" 
posiada tam 10 delegatów, lewico­
wa Zjednoczona Pairtia Robotni­
cza — 5 delegatów’, komuniści — 1 
delegata.

Skład polityczny 13 — osobowej 
Rady Ministrów jest następujący: 
„Mapaj" posiada 4 ministrów', 
Zjednoczona Partia Robotnicza — 
2. mieszczańscy „ogólni syjoniści" 
(centrum) —2, religijni-syjoniści 
(„Mizrachi") — 2, postępowa gru­
pa mieszczańska „Alóa Chadasza" 
— 1, ortodoksi („Aguda") — 1, or-

Jego skład i charakter
gajuizacja żydów sefardyjskioh —
1. A więc partie robotnicze posia­
dają 6 ministrów spośród 13.

Prezydentem Państwa Izrael 
jest „ogólny syjonista", prof. Weiz. 
man. Podział tek ministerialnych 
przedstawia się w sposób następu­
jący: D. Ben Gurion — premier 
i minister obrony narodowej („Ma­
paj"), M. Szertok — sprawy zagra­
niczne („Mapaj"), E. Kapłan — fi­
nanse (,.Mapa.j“), D. Remez — ko­
munikacja („Mapaj"), A. Cyzling
— rolnictwo (Zjednoczona Partia 
Robotnicza), M. Bentow — praca 
(Zjednoczona Partia Robotnicza), 
I. Grynbaum — sprawy wewnętrz­
ne („ogólni syjoniści"), F.Bernstein
— przemysł i handel („ogólni syjo­
niści"). M. Szapiiro — zdrowie i 
imigracja („Mizrachi"), rabin J. 
Fiszman — sprawy wyznaniowe i 
reparacje („Mizrachi"), rabin J. 
Lewin — opieka społeczna (ortodo­

Przedstawiciele lewicy robotniczej 
w Radzie Ministrów

Tow. CYZLING 
minister rolnictws 

ksi), F. Rosenbiit — sprawiedli­
wość („Alia Chadasza"), i B. Sai- 
trit — milicja i mniejszości naro­
dowo (org. żydów sefardyjskich).

Jak z powyższego zestawienia 
wynika, Rząd Państwa Izrael opar­
ty jest na szerokiej koalicji z prze­
wagą elementów’ centrowych. Jest 
on jednak ściśle związany z ruchem 
robotniczym i to nietylko reformi- 
stycznym. Jak wiadomo, nasza 
bratnia lewicowa Zjednoczona Par­
tia Robotnicza, która powstała z po 
łączenia trzech lewicowych ugru­
powań robotniczych w Palestynie: 
„Poatej Sjon" lewicy, „Achduth 
A woda" i „Haszomer Hacair" sta­
nowi poważną silę nie tylko w ru­
chu robotniczym, ale w całym spo­
łeczeństwie żydowskim. Pod jej 
wpływami znajduje się ok. 45% 
robotników’ zrzeszonych w Gene­
ralnej Federacji Robotniczej, 
większość kolektywów rolnych

Tow. BENTOW 
minister pracy i robót publicznych 

(„kibuców") oraz znaczna esęśe 
„lllagany" 5i oddziałów szturmo­
wych „Palmach". Zjednoczona Par­
tia Robotnicza, podstawowa siła te- 
wicy robotniczej w Palestynie (par 
tia komunistyczna jest b. nielicz­
na) jest po „Mapaj" drugim pod 
względem siły i liczebności stron­
nictwem żydowskim w państwie 
Izrael. Uważamy, że jej reprezen­
tacja w Radzie Państwa i w Radzie 
Ministrów*  nie znajduje się w nale­
żytej proporcji z jej istotną siłą
1 wpływami w narodzie. To też nie. 
zbędna będzie dalsze walka o roz­
szerzenie wpływów' lewicy robotni­
czej w instancjach kierowniczych 
państwa Izrael. Udział jednak Zjed 
noczonej Partii Robotniczej w rzą­
dzie stanowi gwarancję, że rząd ży­
dowski nie stanie się narzędziem sił 
reakcyjnych ani marionetką w rę­
ku mocarstw’ imperialistycznych. 
Aktywna rola lewicowych mini­
strów’. wybitnych i wypróbowa­
nych radykalnych przywódców ro­
botniczych. tow'. Cyzlinga i tow’. 
Bentowa w umocnieniu i rozbudo­
wie państwa Izrael jest obecnie do­
niosłym i nieodzownym zadaniem. 
Należy ponadto zwrócić uwagę na 
znamienny fakt, że skrajnie prawi­
cowe ugrupowiamia żydowskie: re­
wizjoniści i kapitalistyczny „blok 
mieszczański" w skład rządu Izra­
ela nie wchodzą.

Przewidywane jest utworzenie 
w ramach Rady Ministrów gabine­
tu ścisłego, „wojennego". Ma się on 
składać z pięciu członków rządu. 
Do gabinetu ścisłego mają wejść:
2 przedstawiciele „Mapaj” i po jed 
nym przedstawicielu Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, „ogólnych syjo­
nistów" i „Mizrachi".

żydowska lewica robotnicza w 
Polsce i na całym świecie będzie z 
najwyższym zainteresowaniem _ i 
uwagą śledzić doniosłą działalność, 
politykę wewnętrzną i zagraniczną 
pierwszego rządu żydowskiego pań 
stwa Izrael.

T E JL E G R /I V
DEPESZA DO PREZYDENTA R. P.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej otrzymał następującą depeszę: 
„W imieniu społeczeństwa żydowskiego w Polsce wyrażamy głęboką 

wdzięczność za historycznie doniosłą pomoc Rzeczypospolitej Polskiej 
przy utworzeniu państwa żydowskiego Izrael.

Centralny Komitet żydów w Polsce
dr. Adolf Berman 
Julian Łazebnik".

W dniu proklamowania państwa Izrael wysłane zostały 
dwie następujące depesze;

PREMIER JÓZEF CYRANKIEWICZ
PREZYDIUM RADY MINISTRÓW.

W historycznym dniu proklamowania Państwa żydowskiego w Pale­
stynie przesyłamy wyrazy wdzięczności i uznania Rządowi Rzeczypospo­
litej, który odegrał tak doniosłą rolę w walce o Wolność i Niepodległość 
narodu żydowskiego.

KOMITET CENTRALNY ZJEDNOCZONEJ ŻYDOWSKIEJ PARTII
ROBOTNICZEJ „PO A LEJ SJON".

ADOLF BERMAN 
STEFAN GRAJEK.

AMBASADOR LIEBIEDIEW.
AMBASADA Z.S.R.R.

Warszawa.

W historycznym dniu proklamowania państwa żydowskiego w Palesty­
nie przesyłamy gorące pozdrowienia Rządowi Związku Radzieckiego, 
obrońcy praw’ narodów walczących o wolność i niepodległość. Pomoc 
Związku Radzieckiego w walce o państwo żydowskie zapisana zostanie 
złotymi zgłoskami w historii narodu żydowskiego.

KOMITET CENTRALNY ZJEDNOCZONEJ ŻYDOWSKIEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ „POALEJ SJON".

ADOLF BERMAN 
STEFAN GRAJEK.

Audiencja w Belwederze
W związku z proklamowaniem Państwa żydowskiego Izrael i uana*  

niem go przez Polskę została dnia 3 b.m. przyjęta w Belwederze przez Ob. 
Prezydenta Rzeczypospolitej delegacja Centralnego Komitetu Żydów 
w Polsce w osobach prezesa CKŻP dr. A. Bermana, płk. Dr. D. Kałiane 
i sekr. gen. J. Łazebnika.

Delegacja wyraziła Ob. Prezydentowi wdzięczność społeczeństwa ży“ 
dońskiego za poparcie udzielone przez Polskę Demokratyczną i Rząd Pol­
ski w realizacji uchwały ONZ i za uznanie państwa żydowskiego Izrael.

W odpowiedzi Ob. Prezydent zapewnił delegację, że naród polski, który 
był świadkiem martyrologii narodu żydowskiego, powitał z radością pow­
stanie państwa żydowskiego Izrael i wraz z całym światem demokratycz­
nym śledzi z sympatią zmagania młodego państwa żydowskiego o utrwa­
lenie jego suwerenności i niepodległości. Ob. Prezydent prosił delegację 
o przekazanie narodowi żydowskiemu serdecznych życzeń z okazji pro­
klamowania państwa Izrael i wyraził nadzieję, że państwo żydowskie bę­
dzie ośrodkiem postępu, kultury i sprawiedliwości społecznej.

Delegacja u wice-marsz. Romana 
Zambrowskiego

V. Marszałek Roman Zambrowski, sekretarz Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej, przyjął na dłuższej konferencji delegację Ko­
mitetu Centralnego Zjednoczonej żydowskiej Partii Robotniczej „Poalej- 
Sjon" i Komitetu Centralnego żydowskiej Partii Robotniczej „Haszomer 
Hacair" w osobach: Dr. A. Bermana. Stefana Grajka, A. Cederbauma 
i mjr. Sztema.

Przedmiotem konferencji były zagadnienia, związane z proklamowa­
niem państwa żydowskiego Izrael, oraz sytuacja na terenie żydowskim 
w Polsce.



E. Feuerman

O JEDNOŚĆ W WALCE
Powstało państwo żydowskie. 

Dwukrotnie okrojone, zdradzane i 
opuszczane kolejno przez tych, 
którzy podawali się jeszcze niedaw­
no za najwierniejszych przyjaciół, 
powstało wbrew intrygom między­
narodowej reakcji, sabotującej wy­
konanie uchwał Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Budzi się do 
życia w ogniu walk, wśród huku 
bomib, spadających na wsie i mia­
sta, wzniesione krwawym znojem 
robotnika i chłopa żydowskiego na 
pustynnych piaskach, zmien^nych 
w żyzne oazy, budzi się wśród ter­
kotu strzałów, zabierających naro­
dowi jego najlepszych synów. W 
bólu i męce, ale i wśród bohater­
stwa niesłychanego, ofiarności bez­
granicznej, w obliczu mobilizującej 
się jedności narodu żydowskiego, 
rozsypanego po wszystkich zakąt­
kach świata. Tym trwalsze będą 
jego zręby, tym pewniejsze jest 

. ostateczne zwycięstwo.
Tak więc po dwu tysiącach lat, 

naród żydowski odzyskał niepodle­
głość. Powstał pierwszy rząd ży­
dowski, regularna armia żydowska, 
żydowskie lotnictwo, powstaje ży­
dowska flota. Na mapie wolnych 
narodów świata będzie i dla nas 
skrawek miejsca. Będzie, albowiem 
w walce tej, która jest walką spra­
wiedliwą, naród żydowski musi 
zwyciężyć.

Trzy momenty są gwarancją te­
go zwycięstwa. Są to te same trzy 
momenty, dzięki którym doczeka­
liśmy się uchwały najwyższej in­
stancji międzynarodowej, która 
stwierdziła prawo żydów do niepo­
dległości: hant i twardy upór ży­
dowskiego robotnika i chaluca-pio- 
niera, męstwo i odwaga żydowskie- - 
go żołnierza, poparcie świata postę­
pu i demokracji.

Warunkiem podstawowym jed­
nakże jest jedność narodu żydow­
skiego na całym świecie wobec 
sprawy niepodległości państwa ży­
dowskiego, nieugięta wola zwycię­
stwa, wynikająca z głębokiego ✓ 
przeświadczenia o słuszności spra­
wy, zdolność do ofiar i gotowość 
do udzielenia pomocy walczącym 
o wolność bojownikom. Społeczeń­
stwo żydowskie w Palestynie jest 
tylko awangardą, pierwszą linią , 
frontu całego narodu żydowskiego. ] 
Cały naród musi stanowić potężne 
zaplecze, niewyczerpany rezerwuar ! 
wszystkich tych sił i środków, któ- ‘ 
rymi dysponuje każdy naród w woj­
nie. (

świadomość tego faktu dojrzę- | 
wała coraz bardziej w ogniu walki ( 
o niepodległość. Znikł już niemal 
zupełnie mit o tym, że sprawa nie­
podległości państwa żydowskiego 1 
jest tylko sprawą żydów palestyń- ; 
skich. Sprawa państwa żydowskie- : 
go jest droga i bliska wszystkim : 
Żydom na całym świecie. 
cja bojowej gotowości „ 
wszystkie skupiska żydowskie na 
świecie, wszystkie warstwy naro­
du. W czystym ogniu tego entu­
zjazmu rodzi się jedność narodu — 
jedność, której podstawą jest świa­
domość wspólnoty sprawy i walki.

Różne były drogi, wiodące do tej 
sprawy. Jednych przywiodła nie 
ginąca pamięć starego narodu i sło­
wa ksiąg świętych, które oparły 
się pożarom i burzom. Innych przy­
wiodło zmęczenie i chęć wytchnie­
nia; szukali w niej ucieczki od 
spraw bolesnych i krwawych, kie­
rowani tylko instynktem wolności. 
Byli tacy, którzy szukali w niej 
ostatecznego rozwiązania gnębią­
cych problemów.

My wiedzieliśmy, że sprawa nie­
podległości państwa żydowskiego 
w Palestynie jest jednym z podsta­
wowych, nieodzownych warunków 
rozwiązania kwestii żydowskiej. 
Oparci o boroclmwską analizę sy­

E. F.

Nie dawno wiadomość z Johan- 
nesburga doniosła o nieoczekiwa­
nej porażce marszałka Smutsa w 
wyborach do parlamentu Połud­
niowej Afryki. W wyborach tych 
porażkę poniosła nie tylko partia 
Smutsa, której stan posiadania w 
parlamencie zmniejszył się w decy­
dujący sposób, tak, że utraciła ona 
dotychczasową większość, ale i oso­
biście sam Srnuts, którego kandy­
datura w wyborach przepadła.

Nie bolałaby nas zapewne głowa 
o niepowodzenia pana Smutsa, 
gdyby nie fakt, że wybory przynio­
sły niespodziewane zwycięstwo 
skrajnie nacjonalistycznej partii 
pohMniowo-afrykańskiej, na któreji. Mobiliza- . -------  - —------.................

‘i ogarnia ' czele stoi dr Daniel Malan. Pro-
■ ’ ’ gram tej partii nie wiele różni się

od klasycznego programu partii fa­
szystowskich. Dr Malan nie pozo- 
staje w tyle ze swoimi faszystow­
skimi poprzednikami również w 
punkcie, dotyczączym stosunku do 
ludności żydowskiej. Partia Mala- 
na jest „bojową" partią antysemic­
ką. W okresie od objęcia przez Hit­
lera władzy7 w Niemczech przedsta­
wiciele tej partii żądali zastosowa­
nia wobec żydów7 daleko idących 
dyskryminacji. Sytuacja żydów w 
Afryce Południowej po zwycięstwie 
Malana staje się w7 tym świetle wy­
soce niepokojąca.

Tak więc „demokratyczne" wybo 
ry doprowadziły raz jeszcze do zwy 
cięstwa faszystów. Czy fakt ten nie 
mówi sam za siebie? Czy7 nie jest 
to jeszcze jedno groźne memento 
dla tych, którzy nie nauczeni 
tylokrotnymi, dotkliwymi doświad 
czeniami, trwają wciąż jeszcze przy

tuacji żydowskiej wiedzieliśmy, że 
terytorializacja, że . koncentracja 
narodu żydowskiego w Palestynie 
jest podstawowym warunkiem ist­
nienia narodu; że jedyną drogą 
naprawienia krzy wdy, wyrządzonej 
nam przed dwudziestu wiekami 
przez imperializm rzymski i wszyst 
kich krzywd, któro od tej pierw­
szej wzięły początek, wyrządza­
nych nam stale i konsekwentnie 
przez ciemnotę i reakcje wszyst­
kich czasów, jest niepodległość. 
Ale wiedzieliśmy także, że krzyw- 
da, której sprawcami były imperia­
lizm i reakcja, naprawiona być 
może tylko w walce z reakcją i im­
perializmem. Orędownikiem tej 
walki w naszych czasach jest pro­
letariat, są masy ludowe; i dlatego, 
oparci o teorię naukowego socja­
lizmu, wiedzieliśmy, że prawdzi­
wą, pełną wolność wywalczą tylko 
masy ludowe. Orędownikiem walki 
o sprawiedliwość międzynarodową 
są w naszych czasach siły demo­
kracji i postępu ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele; i dlatego wie­
dzieliśmy i wiemy, że tylko w opar­
ciu o te siły postępu taką wolność 
wywalczymy.

Państwo żydowskie, które po­
wstało, jest owocem ciężkiego tru­
du i znoju żydowskich mas ludo­
wych, żydowskiego robotnika i 
chłopa. Mówiono pionierom, dobro­
wolnie skazującymi się na pustelni­
czy żywot w pustyni, że są roman­
tykami, marzycielami, że ich ma­
rzenie to utopia, nieziszczalna 
wręcz szkodliwa. Ale to- co widzie­
li w piaskach młodzi chłopcy7, 
którzy chcieli być robotnika- __  ________
mi i chłopami 'wolnej, zdrowej imperializmem i reakcją międzyna- r_____ _____ ___

.JS&pólnoty, nie „jast fatamorganą, rodową. Poparcia w walce o niepod- wszystkich j asna......
To rzeczywistość żydowskich miast ległość udzieliły i udzielają narodo- I to jest właśnie nasze wielkie, 
i wsi, kwitnących gajów i komun wi żydowskiemu siły postępu. Trze- historyczne zwycięstwo, 
rolnych. Tę rzeczywistość musialy ba było naocznego udowodnienia E. Feuerman

uznać międzynarodowe komisje ba­
dawcze; dzięki niej przyznano nam 
państwo.

Państwo żydowskie powstało w 
wyniku poparcia sprawy żydow­
skiej przez Związek Radziecki i 
międzynarodowe siły postępu. Albo 
wiem — dzieło rąk robotniczych i 
chłopskich — jest i musi być ogni­
skiem i twierdzą postępu i demo­
kracji. Tak sprawdza się nasza 
marksistowska prognoza.

Państwo żydowskie powstaje w 
walce z imperalizmem. Szerzony 
dawniej przez reakcję żydowską 
mit o oparciu o mocarstwa imperia­
listyczne, pozbawiony perspektywy 
historycznej, sprzeczny z prognozą 
marksistowską, był od początku fał 
szem historycznym, popełnianym 
przez jednych świadomie, przez in­
nych, uwiedzionych złudną iluzją 
„mandatu" — nieświadomie. Ale 
są etapy w rozwoju kapitalizmu, 
kiedy jaskrawo jest widoczna sprze 
czność imperializmu już nie tylko z 
interesami społecznymi mas ludo­
wych, ale po prośtu z najszerzej po 
jętymi interesami narodu. Tak mu. 
siał zginąć mit o „kooperacji" — 
kontynuowanie go byłoby zdradą 
narodową, tak, jak zdradą narodu 
arabskiego jest współpraca feudal­
nych kacyków arabskich z imperia­
lizmem.

Tak więc walka narodu żydow­
skiego o niepodległość jest walką 
żydowskich mas ludowych, toczoną 
w obronie komun rolnych, o prawo 

i zbudowania nowoczesnego, prawdzi 
wie demokratycznego, a w przyszło 
ści socjalistycznego społeczeństwa. 
Walkę tę toczy naród żydowski z 

„Demokracja" i demokracja
duzjach „zachodniej demokracji"? 
Gzy nie demaskuje on raz jeszcze 
ponurej roboty najczarniejszej re­
akcji, która wyzyskuje formalnie 
demokratyczne instytucje poto, 
ażeby zagarnąć władzę dla zniszcze­
nia demokracji? A najbardziej od­
rażającym i obliczonym na niepo­
prawną naiwność ludu jest fakt, że 
ci panowie właśnie chcą nas uczyć 
demokracji.

Dla nas demokracją jest to, co 
służy ludowi, reakcja to, co ludowi 
przynosi szkodę. Nie jesteśmy fe- 
tyszystami, nie żywimy ślepego 
przywiązania do form. Chodzi nam 
o sprawę jedynie istotną: o treść. 
Cóż nam po „demokratycznych' for­
mach, które wiodą prostą drogą do 
zwycięstwa faszyzmu ? Demokra­
tyczne wybory nie są dla nas celem 
same w sobie, lecz środkiem, który 
winien zapewnić i utrwalić zdoby­
cze demokracji. Ale takie prawdzi­
wie demokratyczne wybory możli-

W czasie pobytu delegacji pale­
styńskiej,, która przybyła do Pol­
ski w związku z uroczystościami 
ku czci 5-ej rocznicy powstania w 
getcie, odbyła się staraniem Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Palestyń 
skiej herbatka towarzyska w klu­
bie Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

W spotkaniu tym wzięli udział 
wszyscy delegaci palestyńscy i licz­
ni członkowie Zarządu Głównego 
Towarzystwa. Wieczór zagaił pre-

Wieczór Przyjaźni Poisko- Palestyńskiej

tych kilku podstawowych praw3» 
ażeby zmobilizować dokoła sprawy 
niepodległości prawdziwą jedność 
narodu żydowskiego. O taką jed­
ność walczyliśmy, kiedy szukali­
śmy wspólnej, szerokiej platformy 
porozumienia : o jedność w wailce 
o nową, ludową demokrację w świe 
cie, o jedność w walce o niepodległe 
państwo żydowskie. Dziś możliwość 
tej jedności coraz bardziej dojrze­
wa; jest ona niezbędna dla zapew­
nienia ostatecznego zwycięstwa. 
Ale należy zdać sobie sprawę z jed­
nego : że minęło już wiele, zbyt wie­
le czasu. Leje się krew żydowska 
w obronie wolności, każdy dzień 
zwłoki zbyt drogo nas kosztuje. 
Proces montowania prawdziwej jed 
ności narodu, moment jasnego, nie­
dwuznacznego uznania przez wszy­
stkie odłamy narodu sprawy nie­
podległości państwa żydowskiego 
za sprawę całego narodu należy 
jak najbardziej przyśpieszyć. Zbyt 
wysoka jest stawka, o jaką toczy 
się wałka.

A walka ta toczy się i toczyć się 
będzie nie tylko o niepodległość, nie 
tylko o formalną wolność państwa 
na zewnątrz, lecz o pełne wy­
zwolenie narodowe i społeczne, o 
pełną wolność, prawdziwą demokra 
cje, o sprawiedliwy ustrój państwa. 
Ta pełna wolność będzie trwała i 
bezpieczna tylko w wolnym, spra­
wiedliwym świecie. Dlatego walka 
o nią koj arzy się z walką o wolność 
i demokrację świata. Wieść j ą będ ą 
żydowskie masy ludowe, jedyny 
gwarant prawdziwej wolności. Wol 
ne państwo żydowskie powstanie w 
wyniku walki mas ludowych; ta 

■ prawda staje'się' coraz bardziej dla 

we są jedynie w prawdziwie demo° 
kratycznym społeczeństwie. W u- 
stroju kapitalistycznym, kiedy wro 
gowie demokracji rozporządzają 
nieograniczonymi środkami, „demo 
kratyczne wybory" są tylko na­
miastką demokracji, wentylem bez 
pieczeństwa, przy pomocy którego 
reakcja usiłuje rozładować nastroje 
ludu. W tych warunkach wszelkie 
pozory demokracji istnieją poto tyl 
ko, ażeby służyć reakcji. Kiedy re­
akcja uzna to za potrzebne, wszyst­
kie te pozory mogą zniknąć, ażeby 
utorować drogę faszyzmowi. W ten 
sposób „legalnie" objęli władzę na­
cjonaliści południowo- afrykańscy.

Ale dla nas legalność ma tylko 
to, co odbywa się w zgodzie z inte­
resami przeważnej większości na­
rodu. Dlatego niech nas nie uczą 
demokracji ci, którzy robią „legal­
ną" większość w interesach drobnej 
garstki pasożytów i wyzyskiwaczy., 

E. F.

zes Towarzystwa prof. dr. Jan Ro­
stafiński. Przemówienie wygłosili 
— min. Jerzy Grosróki, min. Zyg­
munt Balicki, pos. Marek Arczyń- 
ski, dr. Adolf Berman, zaś z pośród 
delegatów palestyńskich — dr. 
Kramer, dr. Sneh i dr. Juris.

Spotkanie odbyło się w nader ser 
decznym nastroju i poprzez kon­
takt osobisty zacieśniło więz.y przy 
jaźni między wybitnymi przedsta­
wicielami obu społeczeństw.
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teoretyk i wódz „Poalej Sjonu", ideolog- Socjalistycznego Państwa ży­
dowskiego w Palestynie. Proklamowanie państwa Izrael w oparcia 
o siły postępu, przy pomocy Związku Radzieckiego i państw demokra­

cji ludowej — to triumf Jego idej.

Oświadczenie Zjednoczonej Partii 
Robotniczej Państwa Izrael

Na posiedzeniu Rady Państwa Izrael złożyła Zjednoczona Pzrtia Ro­
botnicza Palestyny następujące oświadczenie: „Zjednoczona Partia Ro­
botnicza będzie wspólnie ze wszystkimi postępowymi i demokratycznymi 
czynnikami walczyła o istotną niepodległość i suwerenność Państwa Izra­
el, o to, aby od pierwszych chwil jego istnienia było ono niezależne z punk­
tu widzenia politycznego, militarnego i gospodarczego od mocarstw im­
perialistycznych, aby nie stało się odskocznią dla jakichkolwiek inter- 
wencjonistycznych celów. Partia zmierzać będzie do tego, aby Państwa 
Izrael stało się ośrodkiem pokoju na Bliskim Wschodzie i wiernym so­
jusznikiem sił pokoju, postępu i demokracji wśród narodów świata.

Zjednoczona Partia Robotnicza stanie na czele wałki o szczery sojusz 
z pracującymi masami arabskimi w Państwie Izrael i po za nim, o pał-> 
ne równouprawnienie wszystkich oby wateli państwa — żydów i Arabów, 
o poparcie sił społeczno - wyzwoleńczych w społeczeństwie arabskim, 
o jednolity front z robotnikami, fełlachami i postępową inteligencją (‘arab­
ską, zmierzający do jedności Palestyny na zasadach równości i porozu­
mienia.

Zjednoczona Partia Robotnicza walczyć będzie o zdecydowanie postę­
powy, ludowo - demokratyczny charakter Państwa Izrael; o rozwój miast 
i wsi, o podniesienie poziomu życiowego ogółu mieszkańców oraz o przy­
jęcie dalszej masowej imigracji żydowskiej. Zmierzać będzie do dalszego 
rozwoju ustawodawstwa socjalnego i do reformy rolnej, tych podstaw 
społecznego postępu oraz do zapewnienia niezależności i swobody włc. 
srania się klasy robotniczej. Przeciwstawi się czynnie wszelkim siłom 
reakcji i agresywnemu klerykalizmowi oraz jakimkolwiek przejawom fa­
szyzmu. Zjednoczona Partia Robotnicza będzie dążyła do urzeczywist­
nienia socjalizmu w Państwie Izrael."

Z pobytu tow. Zerubawla w Polsce, Francji i Belgii

Tow. Zerubawel -
gościem redakcji „Humanite“

Akcja pomocy
dla walczącej Palestyny

Przybycie do Polski tow. Zeru- 
bawfla, jednego z weteranów lewi­
cowego żydo wskięgo ruchu robot­
niczego, wielkiego tayibtma ludo­
wego, stało się dla szerokich rzesz 
żydowskich doniosłym wydarze­
niem. Tow. Zerubawel znany jest 
w Polsce nie tylko jako czołowy 
przywódca „Poaleg Sjonu’1, wielo­
letni działacz kulturaitay i wybitny 
publicysta. Masy żydowskie w Pol­
sce i na całym świecie znają go ja­
ko jednego z założycieli i przy wód­
ców’ „Ligi V“ pomocy dla Armii 
Czerwonej i Związku Radzieckiego 
w Palestynie, jako jednego z czo­
łowych działaczy Zjednoczonej Par. 
tii Robotniczej Palestyny, szermie­
rza rewolucyjnej, anty - imiperiar 
Iistycznej i prosowieckiej linii w 
walce mas żydowskich o społeczne 
i narodowe wyzwolenie. Od 40 lat 
jest tow. Zerubawel jedną ze sztan­
darowych postaci marksistowskie­
go, radykalnego kierunku w żydow­
skim ruchu narodowo - wyzwoleń­
czym.

W czasie pobytu w Warszawie 
był tow. Zerubawel w towarzystwie 
tow. dr. A. Bermana przyjęty na 
dłuższej audiencji w Prezydium 
Rady Ministrów przez Premiera 
Rządu R. P. tow. Józefa Cyrankie­
wicza, który niezwykle serdecznie 
powitał przywódcę robotników ży­
dowskich. Tow. Zerubawel odbył 
również wraz z tow. dr. Sneh 
dłuższą rozmowę z kierownikiem 
Wydziału Zagranicznego K.C. 
P.P.R. tow. posłem Ostapem Dłus­
kim.

W 12-tu iryastaeh odbyły się 
ogromne zgromadzenia publiczne, 
na których tow. Zerubawei wygło­
sił referat- p.t. „Państwo Izrael 
wzywa do walki11. Tysiączne rzesze 
witały tow. Zerubawla entuzja­
stycznie. Swe triumfalne tournee 
odczytowe zakończył tow. Zeruba­
wel w Łodzi, gdzie na wielkie, ma­
nifestacyjne zgromadzenie przyby­
ło przeszło 3 tysiące osób.

We wszystkich miastach odbyły 
się noża tym specjalne zebrania 

partyjne i posiedzenia komitetów 
partii. Tow; Zerubawel wziął rów­
nież udział w plenarnym posiedze­
niu K.C. partii.

Po wyjeździ© z Polski odwiedził 
tow. Zerubawel Belgię. W Brukse­
li i w Antwerpii odbyły się w naj­
większych salach odczyty przy u- 
dziale ogromnych rzesz słuchaczy.

W Paryżu odbył tow. Zerubawel 
dłuższą konferencję z tow. Louis 
Saillant, sekretarzem generalnym 
Światowej Federacji Związ­
ków' Zawodowych, wr sprawie po­
mocy dla walczącego państwa Izra­
el. Tow. Saillant oświadczył, że 
przygotowuje obecnie plan kon­
kretnej pomocy ze strony między­
narodowego ruchu robotniczego. 
M. in. udzielona zostanie pomoc 
dzieciom żydowskim w Palestynie 
ze strony międzynarodowej robot­
niczej organizacji pomocy dzie­
ciom. *

Tow. Zerubawel otrzymał zapro­
szenie na uroczystość marszu ro­
botniczego do ściany Komunąrdów. 
Był jedynym przedstawicielem ży­
dowskim, który na trybunie, wraz 
z władzami C.G.T. (Generalnej Fe. 
deracji Pracy )i Francuskiej Par­
tii Komunistycznej przyjął defila­
dę pół miliona maszerujących ro­
botników francuskich. W potęż­
nym pochodzie uczestniczyła rów­
nież żydowska kolumna z czerwo­
nymi i biało - niebieskimi sztanda­
rami, którą trybuna, na której 
znajdowali się czołowi przywódcy 
rewolucyjnej francuskiej klasy ro. 
botniczej Cachin, Ducłos, Tliorez i 
inni, powitała entuzjastycznymi 
oklaskami.

Tow. Zerubawel zaproszony zo­
stał do redakcji naczelnego organu 
komunistów .„Humanite11 <na spe­
cjalną konferencję. Wzięli w ifej 
udział: czołowy przywódca komuni­
stów francuskich, sędziwy tow. 
Marcel Cachin, naczelny redaktor 
..Huimanite11, Georges Cogniot. re­
daktor działu zagranicznego, wy­
bitny publicysta Pierre Courtade, 
redaktor Pierre Herve i inni. Kon- 

Wiełka akcja społeczna pomocy 
na rzecz „Hagany11, która Central­
ny Komitet żydów w Polsce ostat­
nio przeprowadził przy czynnym 
współudziale wszystkich ugrupo­
wań politycznych i organizacyj 
społecznych, dała nadspodziewani  ̂
dobry rezultat. Dotychczas zebrano 
na ten cel 110 (sto dziesięć) milio­
nów zł. Jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę, że społeczeństwo żydowskie w 
Polsce liczy nie więcej, niż KM) tys. 
ludzi, że dotychczasowa największa 
akcja finansowa żydów polskich 
dała 17 milionów zł., to wynik akcji 
na rzecz „Hagany11 należy uznać 
za rewelacyjny. Dowodzi on, jak 
silnie czuje się związane całe spo­
łeczeństwo żydowskie w' Polsce z 
walką narodowo - wyzwoleńczą o 
niepodległość i z państwem Izrael.

Suma uzyskana zużyta zostanie, 
w całości na zakup' żywności dla 

Rezolucja konferencji lewicowych partyj 
socjalistycznych w sprawie Palestyny

Na konferencji przedstawicieli lewicowych partyj socjali­
stycznych, która odbyła siię niedawno w Warszawie, uchwalona 
została rezolucja, której ustęp, poświęcony Palestynie, poda- 
jemy poniżej.

Cały świat demokratyczny ze szczerym uznanienrśledzi bohaterską wal­
kę żydów o niepodległość państwa Izrael. Kraje demokracji uznając pra­
wa każdego narodu do stanowienia o sobie, od pierwszej chwili broniły 
w łonie Organizacji Narodów Zjednoczonych sprawiedliwego rozwiązania 
kwestii palestyńskiej, która wynikła z intryg imperializmu na tle'zacofa- 
nej struktury społecznej krajów arabskich.

Konferencja uzna je słuszną sprawę narodu żydowskiego, który tyle, 
wycierpiał od zbrodni hitlerowskiej, wyraża sympatię dla jego walki o nie. 
podległość i uważa ją za część wielkiej walki wyzwoleńczej mas pracują­
cych wszystkich krajów Bliskiego Wschodu.

Konferencja przesyła pozdrowienia masom pracującym Izraela i wy­
raża nadzieję, że ostateczne rozwiązanie sprawy palestyńskiej nastąpi 
w zgodzie z interesem ży dowskich i arabskich mas ludowych.

ferencja trwała blisko 2 godziny. 
Po niej zaproszono tow. Zerubawla 
na lampkę wina i tow. Marcel Ca- 
ehin wzniósł toast na cześć pań­
stwa Izrael i jego zwycięstwa.

żydowskie masy w Paryżu zgo­
towały tow. Zerubąwlowi gorące 
przyjęci© na manifestacyjnym 
zgromadzeniu publicznym "w wiel­
kiej sali ..Mutualite11. 

państwa Izrael. Pertraktacje w tej 
sprawie przedstawicieli. CKŻP. z 
państwowymi czynnikami gospo­
darczymi zostały już sfinalizowa­
ne.

Obecnie CKŻP postanowił jedno, 
myślmię przeprowadzić w całej Pol­
sce akcję luwiodawczą („donor- 
ską“) dla .'bojowników armii ży­
dowskiej w państwie Izrael. Akcję 
tę przeprowadzi CKŻP przy porno, 
cy żydowskiego Towarzystwa Och­
rony Zdrowia (TOZ), w porozu­
mieniu z Polskim Czerwonym Krzy_ 
żem.

Przedstawiciele CKŻP przepro­
wadzili również rozmowy z władza­
mi Polskiego Czerwonego Krzyża 
w sprawie pomocy sanitarnej dla 
państwa Izrael. Władze P.C.K. od­
niosły się do tych dezyderatów na­
der życzliwie.

PROF. CHAIM WEIZMAN —
PREZYDENTEM PAŃSTWA 

IZRAEL.
Na pierwszym posadzeniu Rady 

Państwa Izrael dokonano wyboru 
prezydenta. Większością -głosów 
przyjęta została kandydatura prof. 
Weizmana. Frakcja rewizjonistów 
głosowała przeciwko.

Przedstawiciele Zjednoczonej 
Partii Robotniczej (5 członków Ra­
dy Państwa) i przedstawiciel Par­
tii Komunistyczne' potrzymał’ się 
od głosowan ia



Mosze Erem (Tel-Av'iv)

Obawa przed państwem żydowskim
Palestyna jest małym krajem, 

wąskim pasem na ogromnym ob­
szarze masywu krajów arabskich. 
Uchwała O.N.Z. wydęła nawet z 
tego wąskiego pasa prawie połowę 
dla nowego, ósmego państwa arab, 
skiego. Zaledwie połowa została 
przyznana żydom, na państwo ży­
dowskie.

Wydawałoby się, że to taka drob­
nostka w wielkim arabskim ra­
chunku narodowym, a cóż dopiero 
w wielkim politycznym rachunku 
światowym. Dlaczego więc toczy 
się taki zażarty, zacięty bój prze­
ciw powstaniu państwa żydowskie- 
go? Wielu dziś jeszcze zadaje te 
pytanie.

Wystarczy jednak zbadać, czym 
są politycznie nasi przeciwnicy, 
ażeby zrozumieć, jak naiwnym i 
bezskutecznym jest apelowanie do 
nich w imlię słuszności i sprawie­
dliwości. Czy jest to tylko odzie­
dziczony antysemityzm? Nie, to 
nie tyMco dziedzictwo: to niena­
wiść, która wywodzi się ze strachu.

Taik, ten yielki, potężny blok 
arabskich feudałów, brytyjskich 
imperialistów, amerykańskich re­
akcjonistów i faszystów wszelkiej 
maści boi się powstania państwa 
żydowskiego na Bliskim Wscho­
dzie, jak małe i słabe by ono nie 
było.

Boi się, że będzie to państwo no­
woczesne. postępowe, demokra­
tyczne, które mogłoby mieć „nie­
dobry" wpływ na otoczenie arab­
skie i zmienić społeczny i politycz­
ny „klimat" Bliskiego Wschodu.

Ci, których samo istnienie uwa­
runkowane jest nieograniczoną 
eksploatacją arabskich mas ludo­
wych. podburzaniem do wojen, 
uciskiem wszystkich mniejszości 
narodowych, nie mogą pogodzić 
się z myślą, że na Bliskim Wscho- 

. daie miałoby powstać państwo ży­
dowskie, które według wszelkich 
danych stanie się orędownikiem 
postępu społecznego robotników i 
chłopów, orędownikiem walki o za­
bezpieczenie pokoju i o pokojową 
współpracę narodów, jako równych, 
z równymi.

Stąd bierze się nienawiść i 
strach, zaciekła walka przeciw 
„niebezpieczeństwu" żydowskiego 
państwa.
Dawid i Goliat.

Nie okłamujemy sarni siebie: na­
sza walka z wielką hordą wrogów 

• jest bardzo ciężka. Wygląda, ona 
naprawdę tak, jak legendarny bój 
małego Dawida z olbrzymim Golia­
tem. Jesteśmy dość trzeźwi, ażeby 
nie oczekiwać nowego cudu. Pomi­
mo to wierzymy głęboko i niezłom­
nie w nasze zwycięstwo. Nasza pew 
ilość nie ma ntic wspólnego ze śle­
pą wiarą, czy też lekkomyślnym 
optymizmem. Nasza wiara wypły- 
wa ze świadomości zupełnie real­
nych, konkretnych warunków, któ­
re otwierają przed nami .coraz 
większfe perspektywy, a dla wroga 
stwarzają coraz więcej niebezpie­
czeństw.

Nasza walka z reakcją i imperia­
lizmem nie toczy się w próżni. 
Świat składa się nie tyilko z podże­
gaczy wojennych, jakkolwiek ich 
krzyki. jak każdy krzyk histerycz­
ny, ogłuszają i mogą wywrzeć 
wstrząsające wrażenie. Znacznie 
silniejsze, pewniejsze siebie i dla­
tego też spokojniejsze w wyrazie i 
w ■wystąpieniach na zewnątrz są si­
ły, które chcą sparaliżować prowo­
kacje wojenne. Dzięki nim, dzięki 
tym właśnie demokratycznym, po­
stępowym siłom, które reprezentu­
ją ni e tylko rządy Indowe, lecz naj­
głębszą wolę i dążenie do pokoju 
setek milionów ludzi w całym świe- 
eiie, we wszystkich krajach, mogli­
byśmy zwyciężyć w wielkiej wal­
ce. Im bardziej wróg rozpala woj­
nę, im bardzW dążv do tego, aże­

by zamienić Palestynę w bazę wo­
jenną, tym skuteczniejsze i aktyw­
niejsze będzie poparcie i pomoc 
naszych naturalnych sprzymierzeń 
rów, demokratycznych sił świata, 
bojowników o pokój.

Prawda, geograficznie biorąc, 
przyjazne nam granice są od nas 
daleko. Jesteśmy otoczeni granica­
mi wrogimi. To, oczywiście, . bar­
dziej jeszcze utrudnia naszą sy­
tuację. Udzielenie szybkiej pomo- 
ey wcale nie jest łatwe. Ale to w 
najmniejszym stopniu nie osłabia 
naszego przekonań-a, że pomoc na­
dejdzie, że nasi przyjaciele i sojusz­
nicy są poważnie i głęboko zainte­
resowani w tym. ażeby nam po­
móc; tego wymagają interesy po­
koju światowego. Od naszego zwy­
cięstwa zależy w dużej mierze, czy 
Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych się wzmocni, czy też osłabnie 
jako czynnik, regulujący stosunki 
międzynarodowe. -Jesteśmy istot­
nie cierniem w oku reakcji: ale wła­
śnie dlatego jesteśmy punktem 
oparcia o pierwszorzędnym znacze­
niu dla świata demokratycznego.

Nie jesteśmy jednakże fatalista- 
mi. Wiemy, że pomoc z zewnątrz 
będzie efektywna pod jednym za­
sadniczym warunkiem: jeżeli stać 
będziemy mocno i dowiedziemy, że 
możemy oprzeć się nawale. I my 
dowiedliśmy tego.

W ciągu wojny nasza s la nie 
osłabia, lecz wzmogła się: zwięk­
sza się stale, wzmacnia się organi­
zacyjnie, nabiera doświadczenia. 
Siła ta widoczna jest nie tylko w 
wynikach wojennych operacji, lecz 

■ również w fakcie zaostrzania się 
* sprzeczności, antagonizmów i kon­

fliktów w politycznym >r społecz­
nym systemie wrogiego 'bloku.

Sadak Bej Fahmi, członek Naj­
wyższego Sądu w Egipcie, sformu­
łował to jeszcze bardzo ostrożnie, 
ale dostatecznie jasno: „Jeżeli 
wolno pracować na rzecz ciemnych 
sił wojennych, to dlaczego nie ma­
ją aktywnie wystąpić ci, którzy 
pracują dla pokoju?".

Sadak Be.i nie jest jednak osa­
motniony. Ruch antywojenny, 
przeciwko sojuszowi z Imperializ­
mem. za przymierzem. żydowsko- 
arabskim. za zakończeniem przele­
wu krwi w Palestynie przełamuje 
sobie drogę we wszystkich krajach 
arabskich.

Teatr
Palestyna posiada kilka dosko­

nałych zespołów teatralnych.
Największym teatrem w Palesty­

nie jest słynna „Habima", która 
swoim wysokim poziomem artysty­
cznym zdobyła sobie sławę świato­
wą. W Paryżu, Londynie i Nowym 
Jorku witano w „Habimie" zapo­
wiedź nowej epoki w sztuce teatral 
nej. Zespół „Habimy" posiada wła­
sny gmach teatralny w Tel - AviV. 
zbudowany z funduszów, uzyska­
nych drogą dobrowolnych ofiar. 
Zespół „Habimy" wyjeżdża jednak 
często na gościnne występy do 
miast i kibuców. Największą sławę 
zdobył „Habimie" w świecie „Dy­
buk". Później sława ta utrwaliła 
się dzięki doskonałemu wystawie­
niu dramatów historycznych o tre­
ści żydowskiej oraz dramatów kla­
sycznych.

Wybitną rolę w teatralnym ży­
ciu Palestyny odgrywa również ze­
spół „Ohel" („Namiot"). Jest to 
teatr robotniczy, utworzony przez 
Generalną Federację Pracy („Hi- 
stadrut Haowdim"), założony przez 
chalsców. którzy nazajutrz po 
przedstawieniu szli znowu do pracy 
w polu. Obecnie jest „Ohel“ te­
atrem, posiadającym zespół, złożo- 

Wojna w Palestynie miała na ce­
lu odwrócenie uwagi mas od ich 
wałki z uciskiem rodzimej reakcji. 
Teraz zaczyna już narastać niebez­
pieczeństwo, że nieustępliwy opór 
żydowski może stać się czynnikiem, 
który podniesie masy arabskie prze 
ci w panującej reakcji ze wzmożo­
ną siłą.

W historii nie ma cudów, ale di-a- 
iektyka dziejów może czasem za­
skoczyć tak, jak cud. Jeżeli Azzarn 
Pasza przestrzega arabskich wład­
ców przed zbytnim optymizmem, 
bo „żydzi są wciąż jeszcze silniej­
si", to 'zapomniał dodać, że działa­
jące wewnątrz krajów arabskich 
przeciw imperialistyczne - faszy­
stowskiemu blokowi siły rosną 
także i stają się coraz niebezpiecz­
niejsze. żydowska walka o wolność 
i niepodległość narodową może z 
czasem uderzyć także.’ z innej, nie­
oczekiwanej strony — od strony 
mniejszości narodowych, które ży- 
ją pod uciskiem arabskiej reakcji. 
Mozaika narodowa na Bliskim 
Wschodzie.

W Iraku żyją nie tylko Arabo­
wie, należący do dwu sekt muzuł­
mańskich — sunndoi i szyici — lecz 
również Kurdowie i -Assyryjczycy. 
Syrię zamieszkują Kurdowie, Brą­
zowię, Turkmeni, nieco Czerkie- 
sów. W Libanie mieszkają muzuł­
manie i moronici. Niie jest to har­
monijna mozaika, zrosła ze sobą i 
żyjąęa w pokoju. W ramach feu­
dalnego, reakcyjnego ustroju nie 
może istnieć i nie istnieje też za­
sada wspólnoty. Wszystko opiera 
się tu na ucisku, przemocy i rzą­
dach „silnej ręki".

żaden z tych krajów nie zaznał 
pokoju wewnętrznego od chwili 
uzyskania niepodległości. Praiwda, 
wszystkie te mniejszości wiodą 
walkę oddzieln e i to ułatwiało sta­
le pracującej większości likwidację 
rewolt wewnętrznych, często z po­
mocą jednej mniejszości przeciw­
ko drugiej. Tak na przykład Ba­
ch ar Oadaki, generał pochodzenia 
kurdyjskiego, urządził w roku 1931 
rzeź Assyryjczyków w Iraku — 
oczywiście przy aktywnym popar­
ciu militarnym ze strony brytyj­
skiego imperializmu. który podczas 
pierwszej wojny światowej przy­
rzekał Aissyryjczykom złote góry, 
a potem, jak zwykle, odprawił ich 
z niczyim.

w Palestynie
ny z zawodowych aktorów. Reper­
tuar „Ohei“-u obejmuje sztuki o 
problematyce społecznej i związa­
nej z problemami życia żydowskie­
go w Palestynie.

Oprócz sztuk oryginalnych wy­
stawia ,.Ohei“ również sztuki auto­
rów zagranicznych o problematyce 
społecznej . „Ohel" wystawił poza 
tym szereg dramatów klasycznych 
i o tematyce biblijnej. W czasie 
tourne po krajach Europy prasa i 
krytyka teatralna bardzo wysoko 
oceniła poziom artystyczny „Ohe- 
l‘u“. Również „Ohel" posiada wła­
sny gmach w Tel-Aviv; gmach ten 
został nazwany Domem im. OhaL 
ma Arlosorowa, wybitnego działa­
cza robotniczego. W maju 1947 r. 
obchodził „Ohel" jubileusz dwu­
dziestolecia swego' istnienia. W cią 
gu ostatnich siedmiu lat dał „Ohel" 
2.000 przedstawień sześćdziesięciu 
sztuk. Na przeciętnie 200 przedista 
wień „Ohel‘u“ rocznie, czterdzieści 
procent odbywa się we wsiach oraz 
w ośrodkach robotniczych i w ko­
loniach. Istnieje w Palestynie ko­
to „Przyjaciół Ohełu’".

Oddzielną rolę w życiu teatral­
nym Palestyny odgrywa teatr „Ma 
tatej" (.,M’otla“). który specializn 

Ale prowokacjami mimo wszyst­
ko nie możina wytrzebić dążności 
wyzwoleńczych. Najwyżej można 
je stłumić na pewien czas, dopóki 
nie wybuchną ze wzmożoną silą. 
W łabach 1942 — 1943 rząd Iraku 
z wielkim trudem zdołał stłumić 
powstanie Kurdów, które wybuch­
ło podczas wojny z państwami osi 
faszystowskiej i dlatego nie mogło 
mieć większego oparcia w świecie. 
Ale w Iraku nikogo nie zwodzi po­
zorny spokój. Mogą bandy irackie 
napadać dziś na palestyńskie osie­
dla — armia Iraku jest przykuta 
do kraju. Syria jest głównym ucze­
stnikiem krucjaty palestyńskiej, 
ale hałais wojenny jest jej w nie­
małej mierze potrzebny na użytek 
wewnętrzny, ażeby utrzymywać 
wojsko nie tylko przeciwko ży­
dom.' Seperatysty.czne tendencje 
wśród Druzów nie osłabły, a Odkry­
ty niedawno spisek, który wskutek 
zdrady został- też natychmiast 
stłumiony, nie jest jeszcze wcale 
ostatnią niespodzianką, której mo­
że Syria oczekiwać zarówno ze 
strony Druzów, jak i ze strony 
Turkmenów. Mały Liban jest wi­
downią stałych walk muzułmań­
skiej większości ż wielką mniejszo­
ścią moronitów.

Dla wszystkich tych mniejszości 
żydowskie państwo w Palestynie 
nie tylko nie jest jakimś upiorem, 
którego należałoby się obawiać, 
lecz przeciwnie, jest sygnałem do 
walki, bodźcem, obietnicą; zyskują 
w nim sprzymierzeńca w walce z 
ciemiężcami, sprzymierzeńca, któ­
ry wyprowadza wszystkie mniejszo 
śei narodowe z masywu krajów, 
arabskich na międzynarodową are­
nę polityczną.

Tak, strach przed państwem ży­
dowskim nie daje spokoju zesztu- 
kowanemu frontowi reakcji. Nie 
ulżymy Im w tym strachu. My wie-- 
my, że każde uderzenie naszego 
młota w mordercze bandy, w pla­
ny prowokacji!, wznieca iiskry. któ­
re budzą w nich niepokój, strach 
i wzmożoną histerię. Dołożymy 
więc, z naszej. strony, wszelkich 
starań, ażeby z tych Iskier wybuchł 
pożar — pożar, który oczyści Blis­
ki Wschód od wszystkich faszy­
stowskich i reakcyjnych nieczysto­
ści-.

Mosze Erem 

je się w satyrze i aktualnej tema­
tyce palestyńskiej.

Należy również wspomnieć no­
wy „Teatr Kameralny", teatr re- 
wiowy „Li La Lo“ („Dla mnie, dla 
niej, dla niego") i „Teatr Dziecię­
cy’1 w którym dzieci są nie tylko 
widzami, lecz i aktorami.

Opera palestyńska obchodziła w 
1946 r. pięciolecie istnienia. W cią­
gu tych pięciu lat wystawiła osiem­
naście oper i komedii muzycznych, 
które oglądało 150.000 widzów.

Konserwatorium ludowe, które 
powstało w 1942 r. w Tel-Aviy, po­
siada obecnie filie w szesnastu mia 
stach i koloniach i liczy 600 ucz­
niów i kilkudziesięciu nauczycieli.

Sto pięćdziesiąt chórów robotni­
czych i dziesiątki oiikiestr założył 
Wydział Kultury Generalnej Fe-’ 
deracji Robotniczej. Chóry liczą 
w sumie 4.000 członków, męzczyzn 
i kobiet.

Orkiestrą filharmonii tel-awiw- 
sikiej dyrygował na pierwszym j.ej 
publicznym koncercie, który odbył 
się w październiku 1936 r., świa­
towej sławy dyrygent? Artur T»



Polska — obrońcą pokoju
i suwerenności narodów
klera, żeby zdobyć dla siebie lep­
szą kość z pańskiego stołu.

Tu — w krajach demokracji za­
wierają umowy — wolne narody i 
wolni ludzie, tam — „lennicy" i no­
wego typu niewolnicy. Tu widocz­
na jest obrona suwerenności i nie­
podległości narodów, tam — jawna 
rewizja suwerenności narodów, 
„neokosmopolityzm", maskujący 
niezręcznie sępie szpony amerykań 
skiego monopolistycznego kapitaliz 
mu. Tu — nieskrępowany rozwój 
gospodarczy, rozwinięte wszyst­
kich sił wytwórczych w narodach,

Jersey jPcgrcpzelgfai

Wizyta węgierskiej delegacji rzą 
dowej w Polsce i związane z nią 
akty przyjaźni między obu demo­
kratycznymi krajami ujawniły raz 
jeszcze szczerą wolę pokoju państw 
demokracji ludowej. Po zawartych 
już umowach z przedstawicielami 
Czechosłowacji, Jugosławii, Rumu­
nii i Bułgarii umocniony zostaje 
łańcuch m.ędzy narodowej przyjaź­
ni jeszcze jednym silnym i ważkim 
ogniwem. Celem tych umów jest za 
równo zbliżenie między narodami 
na polu gospodarczym i kultural­
nym, jak i umocnienie sił pokoju 
oraz przeciwstawienie się imperia­
listycznym zakusom międzynaro­
dowej reakcji, zmierzającej obecnie 
z całych sił do odbudowy reakcyj­
nych, militarystycznych Niemiec.

N i ebezpieczeńs two niemieck ich 
planów rewizjonistycznych, odro­
dzenia kapitalistycznych Niemiec 
zagraża wszystkim krajom demo­
kratycznym, wszystkim czynnikom 
postępowym. Problem Niemiec stal 
się istotnie problemem kluczowym 
dla Europy. W zależności od tego, 
jakie siły będą ten klucz miały w 
ręku, mogą Niemcy'stać się zarze­
wiem nowej pożogi wojennej albo
— mogą pokojowi nie zagrażać.

Gorączkowe wysiłki mocarstw 
imperialistycznych przy montowa­
niu „bloku zachodniego" są orga­
nicznie związane z odbudową Nie­
miec groźnych dla pokoju, Niemiec 
rewanżu i nienawiści. Państwa de­
mokratyczne na czele z Polską, dla 
której to niebezpieczeństwo jest 
najbardziej namacalne i groźne, 
muszą być na baczności.

Jakżeż różne w swym charakte­
rze są umowy między krajami lu­
dowymi a kapitalistycznymi. Tu 
-e- atmosfera dobrej woli i szczerej 
przyjaźni równych z równymi, tam
— niewolnicze podanie się woli 
„marshallowskiej", woli imperiali­
zmu dolarowego, „pana i władcy. 
Ale jak wiadomo, łaska pańska na 
pstrym koniu jedzie To też coraz 
częstsze są objawy jawnego lub 
tłumionego buntu „wasalów". Co­
raz to w innym kraju wybuchają 
te ogniki oporu. Dziś — we Francji, 
krajach Beneluxu, w krajach skan 
dynawskich, nawet w bevinowskiej 
Anglii, która chce odegrać rolę ma­

tam — niewola gospodarcza i poli­
tyczna na służbie ultra - nowoczes­
nych kapitalistycznych „feuda- 
łów“.

W walce fałszu z prawdą, reak­
cji z postępem, grabieży z uczciwo­
ścią — wynik zmagań w skali dzie 
jowej jest przesądzony. Zwyciężą 
siły postępu. Dumni jesteśmy z te­
go, że w walce tej odrodzona Pol­
ska ludowa odgrywa rolę awangar­
dową, że stała się bastionem postę­
pu i sprawiedliwości.

R-r.

*
*

Zbłąkani w drodze pośród zamieci 
szukali znaków na niebie i ziemi 
prześladowani upokorzeni 
zbłąkani w drodze pośród zamieci

Poprzez granice poprzez obozy
z wszystkich kryjówek wszystkich podziemi 
prześladowani upokorzeni 
zbłąkani w drodze pośród zamieci

Może to inni a może ci sami 
znałem podobnych w czterdziestym trzecim 
wtedy Warszawa dziś Jeruzalem 
zbłąkani w drodze pośród zamieci

Dziwnie znajome, bliskie te słowa 
to Stare Miasto choć w Jeruzalem 
może nie trzeba szukać słów nowych 
może to inni a może ci sami

Może ten granat co legł niewypałem 
dziś nie zawiedzie, im już nie skłamie 
przecież to miasto to Jeruzalem 
przecież to inni chociaż ci sami

Poprzez granice poprzez obozy 
ponad morzami po drogach i mostach 
ponad lądami i ponad morzem 
czterdziesty trzeci — tam był drogowskaz

Nam nie potrzeba już innych wierszy
— życie to samo i miłość ta sama — 
Ty im zaniesiesz granat i serce 
ja im zaniosę serce i granat.

Z pobytu 
tow. dr Sneh 

w Polsce
W związku z uroczystościami ku 

czci1 5-ej rocznicy powstania w get­
cie Warszawy przybył do Polski z 
delegacją palestyń ' i członek K.C. 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
członek redakcji centralnego orga­
nu partii, dziennika „Al Hamisz- 
mar“ („Na straży"), wybitny dzia­
łacz żydowskiego ruchu narodowo­
wyzwoleńczego tow. dr. Mosze 
Sneh.

W czasie pobytu w Polsce tow. 
Sneh wygłosił referaty o politycz­
nej problematyce żydowskiej walki 
■niepodległościowej — w Warsza­
wie, w sali Stołecznej Rady Naro­
dowej, w Łodzi i w Krakowie. Refe­
raty wywołały ogromne zaintereso­
wanie.

Dr. Sneh został przyjęty wraz i 
czołowymi przedstawicielami spo­
łeczeństw żydowskich szeregu kra­
jów przez ob. ministra spraw za­
granicznych Zygmunta Modzelew­
skiego. Na przyjęciu tym wygłosił 
przemówienie w imieniu delegacji 
palestyńskiej. Tow. Sneh odbył 
dłuższą konferencję z podsekreta­
rzem stanu przjr Prezydium Rady 
Ministrów min. Jakubem Berma­
nem. Pozatem wspólnie z tow. Ze- 
rubawlem został dr. Sneh przyjęty 
przez kierownika wydziału zagra­
nicznego P.P.R. tow. Ostapa Dłus­
kiego.

Na wspólnem posiedzeniu Komi­
tetów Centralnych „Poalej Sjon“ i 
„Haszomer Hacair" wygłosił dr. 
Sneh referat o sytuacja politycznej 
Palestyny na tle polityki międzyna 
rodowej. Podkreślił przytem dobit­
nie organicznjr związek walki naro­
dowo - wyzwoleńczej ludu żydow­
skiego z antyimperialistyczną wal­
ką obozu postępu, międzynŁrocto- 
wej klasy robotniczej i wszystkich 
ludów uciskanych.

J. Zerubawel

Przejęty radością i dumą z osiąg­
nięć polskiej klasy robotniczej sie­
działem, w wspaniale udekorowane j 
sali „Roma" w Warszawie, jako 
gość pierwszego zjazdu Polskiej 
Partii Robotniczej.

P.P.R. jest obecnie w Polsce par­
tią kierowniczą. Polska została wy­
zwolona przez Armię Czerwoną i 
droga nowej Polski może być tylko 
drogą jak najściślejszej, szczerej 
współpracy z potężnym Związkiem 
Radzieckim. Rozumieją to dzisiaj 
nawet .postępowi polscy działacze 
mieszczańscy. Rozumieją to bar­
dziej jeszcze robotmey polscy, któ­
rzy mają jeszcze świeżo w pamięci 
gorzkie doświadczenie swojego „nie 
podległego" państwa, którego poli­
tyka była zawsze obliczona na za­
targi i wojnę z republiką radziec­
ką. Miliony Polaków nauczyły się 
na własnej skórze, co to znaczy 
„niepodległość" narodowa, jeżeli 
brak jej jest fundamentu w postaci 
wolności społecznej robotników i 
chłopów.

Na Kongresie P.P.R. mogłem się 
łatwo przekonać, że mózgiem klasy 
robotniczej w Polsce jest Polska 
Partia Robotnicza. Na Zjazd przy­
byli oficjalni przedstawiciele naj­
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wyższych władz państwowych, cy­
wilnych i wojskowych. Omawiano 
wszystkie problemy rekonstrukcji, 
odbudowy i rozbudowy państwa w 
jego nowych ramach. I nikt nie 
miał ani cienia wątpliwości, że pla­
ny, nakreślone tu, na tym zjeździć, 
zostaną później wprowadzone w 
życie przez państwo.

Imponowała mi nie tylko obec­
ność dostojników państwowych; 
znacznie bardziej radowało się ser­
ce, wyczuwając wewnętrzny na­
strój tej ogromnej masy delegatów 
ze wszystkich zakątków kraju, z 
wsi i miast, z kopa’ń węgla i fa­
bryk włókienniczych, z nad morza 
— robotników portowych i górni­
ków. Przybyły dziesiątki delegacji 
robotniczych z najdalszych okolic, 
niektóre w charakterystycznych 
strojach regionalnych, wszyscy 
ślubowali wierność nowej demokra­
tycznej Polsce. Była to nowa nie­
zwykła przysięga. Ogromna sala 
tonęła w czerwieni. Nad platfor­
mą, na której siedziało prezydium 
i na której występowali mówcy, 
całą powierzchnię ściany fronto­
wej zajmował polski sztandar na­
rodowy. To nadawało ton zasadni­
czy. Dopiero na tle tej flagi rozpo-
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ścierał się czerwony sztandar. Zni­
kło dawne hasło, że proletariat nie 
ma ojczyzny.

Robotnikowi nie wolno być obo­
jętnym wobec zagadnienia ojczy­
zny. Nie wolno mu losu ojczyzny 
oddać w ręce wroga klasowego. 
Wróg klasy robotniczej jest rów­
nież wrogiem narodu. Każda wojna 
miała hasło: ..Ojczyzna w niebez­
pieczeństwie". Tą bronią paraliżo­
wano walkę klasową robotników. 
W ostatniej wojnie hasło to nabra­
ło istotnego znaczenia: socjali­
styczna ojczyzna była w niebezpie­
czeństwie. Oto był nowy decydu­
jący moment w polityce robotni­
czej. W Polsce zrozumiała to 
P.P.R.. a jej czołowy przywódca 
tow. Władysław Gomułka (Wie­
sław) stwierdził na zjeździć, że ko­
muniści nie doceniali dawniej mo­
mentu niepodległości narodowej, 
podczas gdy polscy socjaliści 
(P.P.S.) walkę swą prowadzili wy­
łącznie pod tym hasłem, ze szkodą 
dla celów klasowo-społecznych. Ten 
błąd naprawia się obecnie w Pol­
sce. Naprawia go P.P.R. jak i 
P.P.S. Wyczuwało się to także wy­
raźnie w przemówieniu powital­
nym Cyrankiewicza, przedstawi­

ciela P.P.S., jednej' z najwybit­
niejszych postaci polskiej klasy ro­
botniczej.

Zjazd tchnął nienawiścią do daw­
nej szlacheckiej i burżuazyjnej 
Polski i pełen był gotowości bojo­
wej do ochrony nowej władzy, no­
wego ustroju. Był zwyczajny, zi­
mowy dzień grudnia 1945 r. Ziemię 
okrywał śnieg, a z tej bieli krzycza­
ły ku niebu czarne ruiny kraju. 
Tu, w sali, w której odbywał się 
zjazd, panowała rozgrzana atmo­
sfera, kiedy jeden po drugim 
przedstawiciele wszystkich partii, 
wojska i młodzieży, robotników i 
chłopów, wchodzili na trybunę i 
przesyłali swoje ostrzeżenie reak­
cji, tej rodzimej, w kraju i tej, któ­
ra zaczaiła się daleko w Londynie. 
Ostrzegali, że żelazna pięść nowej 
Polski zmiażdży bez litości faszy­
stowską hydrę.

Czułem się chwilami po prostu 
szczęśliwy, że dożyłem chwili ta­
kiego zjazdu w Polsce, gdzie pa­
miętałem debrze duszący swąd
O.N.R.-U, „Ozonu". Brześcia i Be- 
rezy Kartuskiej.

J. Zerubawei
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Dr AdoŚf Berman

Sytuacja dzieci w getcie war­
szawskim była, rzecz jasna, 
organicznie związana z całokształ 
tem jego życia. Nędza i głód zaglą 
dały w oczy większości dzieci. Pro 
ces wyniszczenia fizycznego stawa 
się coraz bardziej widoczny. Gruź 
lica zaczęła się szerzyć w zastrasza 
jący sposób. Objawy awitaminoz; 
a nawet wypadki szkorbutu stawa 
ły się coraz częstsze. BezustumM*  
rosnąca śmiertelność wśród ludno­
ści żydowskiej powiększała coraz 
bardziej falę sieroctwa. Proces pa­
uperyzacji szerokich mas wyrzu­
cał na ulice wciąż nowe rzesze że*-  
brzących „dziieci ulicy". Sytuacja 
tys^ęey dzieci wysiedleńców w tzw. 
punktach dla uchodźców (azylach) 
była wręcz tragiczna. Obliczano, 
że na ok. 400 tysięcy ludności znaj­
dowało się w getcie blisko 100 ty­
sięcy dzieci do lat 15. Nie mniej, niż 
75% spośród nich wymagało opie­
ki lub pomocy społecznej.

Opieka nad dziećmi stanowiła je­
den z jaśniejszych punktów na 
czarnym tle życia getta. Drogą 
ogromnego wysiłku udało się stwo­
rzyć wieiką sieć placówek opiekuń­
czych i objąć nimi stosunkowo 
znaczną liczbę dzieci. Rzecz jasna, 
że proces ruiny gospodarczej i pau­
peryzacji ludności szedł znacznie 
szybciej niż akcja opiekuńcza, któ­
ra wskutek tego nie mogła żadnej 
z bolączek nietylko rozwiązać, ale 
nawet radykalniej złagodzić. Opie­
ka nad dziećmi nie była więc w sta­
nie ani objąć wielotysięcznych 
rzesz coraz to nowych sierot, ani 
rozwiązać palącej bolączki „dzieci 
ulicy", ani nawet uratować wszyst­
kie.dzieci uchodźcze. Nie była ona 
również w stanie udzielić pomocy 
tak wielkim rzeszom dzieci, które 
jej potrzebowały.

W lipcu 1942 roku prowadziła 
opieka nad dziećmi przeszło 100 
placówek opiekuńczych. (30 Do­
mów sierot i internatów różnego 
typu, przeszło 20 półinternatów i 
ognisk dziecięcych, przeszło 20 
kuchni dziecięcych, blisko 30 świe­
tlic na ..punktach dla uchodźców" 
i przeszło 10 terenów półkolonij- 
nych). Opieką w tych placówkach 
objęto 25.000. a więc 25% ogółu 
dzieci w getcie.

Centrali opieki nad dziećmi 
(„Centosowi") udało się dla spra­
wy dziecka zmobilizować prawie ca 
łe społeczeństwo. W wielkiej akcji 
społecznej „Miesiąc Dziecka" w 
1941 r. wzięły czynny udział 
wszystkie prawie czynne w getcie 
instytucje i organizacje gospodar­
cze, zawodowe, społeczne ■ kultu­
ralne. Szczególnie aktywny i ser­
deczny stosunek do tej akcji i do 
sprawy dziecka ujawnił Zakład Za­
opatrywania. Dzięki wspólnemu 
wysiłkowi udało się wówczas zmo­
bilizować na opiekę nad dziećmi 
blisko 1 milion zł. Działalność opie­
kuńcza była nadal wielostronna: 
obok żywienia dzieci, obok zapew­
nienia sierotom i dzieciom pusz­
czonym schronienia i dachu nad 
głową (w 30 zakładach zamknię­
tych znajdowało się przeszło 4 tys. 
dzieci), prowadziła centrala syste­
matyczną pracę kulturalną i nawet 
rozrywkową wśród dzieci (stały 
teatr kukiełkowy, przedstawienia 
i imprezy dziecięce różnego typu, 
bilioteka dziecięca itp.).

5-go maja 1942 r., a więc w okre­
sie, gdy sytuacja w getcie zaczęła 
się radykalnie pogarszać, zorgani­
zowała jeszcze Centrala Opieki nad 
Dziećmi powszechne „Święto Dziec 
ka" połączone z kwestą uliczną, z 
ogromną ilością przedstawień, im­
prez i zabaw dla dzieci we wszyst­
kich placówkach opiekuńczych i na 
placach, z rozdawanym słodyczy i

Reportaż z getta warszawskiego
Po raz pierwszy dajemy do druku autentyczny reportaż o dzieciach 

żydowskich w getcie warszawskim napisany przez tow. dr. Adolfa 
Bermana, na prośbę instancyj kierowniczych Polski Podziemnej je­
szcze w grudniu 1942 r. Reportaż en przeznaczony był dla zagranicy, 
dla zaalarmowania światowej opinii publicznej.

Jak wiadomo, tow. Br nan był w getcie warszawskim dyrektorem 
Centrali Opieki nad Dziećmi <„Centosu“) i wspólnie z obecnym sekre­
tarzem generalnym ,Jointu", tow.Józefem Gitlerem - Barskim, kie­
rował ogromną siecią placówek opiekuńczych i całą rozgałęzioną akcją 
opieki nad dziećmi żydowskimi.

dodatkowych posiłków. Szczegól­
nie duże wrażenie wywarło wspa­
niale przedstawienie dziecięce w 
największej sali teątrąjnęj getta 
(„Femina" — Leszno 35j, w któ­
rym wzięły udział zespoły dziecięce 
wszystkich typów placówek opieki 
nad dziećmi. Tysiące widzów pła­
kało na nam ze wzruszenia. Duże 
wrażenie wywołał nie tylko wysoki 
poziom występów dziecięcych — 
wokalnych, muzycznych i baleto­
wych — wzrusza! bardziej jeszcze 
fakt, że w trzecim roku wojny i 
getta, w warunkach zupełnie' nie­
samowitych mogły zgnębione i 
zbiedzone dzieci żydowskie wydo­
być z siebie jeszcze tyle piękna i 
wdzięku.

Hasłem „Święta Dzieci", rozpla­
katowanym na ulicach, było: „Daj 
dziecku trochę radości". Istotnie, 5 
maja 1942 r. dziecko żydowskie w 
getcie warszawskim miało uśmiech 
na twarzy. W tym samym okresie 
zbudowano 3 nowe internaty dla 
kilkuset sierot oraz szereg nowych 
półinternatów i ognisk dla dzieci 
w wieku przedszkolnym, w szcze­
gólności dla dzieci zubożałej inteli­
gencji.

W czerwcu rozpoczęła Centrala 
przygotowania do Miesiąca Dziec­
ka w 1942 r.. proklamowanego 
przez zarząd Centrali i przez Na­
czelny Komitet poprzedniego „Mie­
siąca Dziecka" na sierpień. Cen­
trala rozpoczęła gorączkową pracę 
przygotowawczą. W połowie lipca 
była już gotowa znaczna część li­
teratury propagandowej, zmonto­
wano aparat akcji, przyciągnięto 
już do niej koła gospodarcze, przy­
gotowano wielką akademię inaugu­
racyjną która miała się odbyć 1 
sierpnia. Tydzień przed tym, 23 Lip­
ca, miano dokonać uroczystego 
otwarcia największego w getcie 
zakł.adu opiekuńczego „Domu 
Dziecka" dla 800 (ośmiuset!) sie­
rot i „Dzieci Ulicy" przy ul. Wol­
ność. 22 lipca rozpoczęła się akcja 
wysiedleńcza.

POCZĄTEK AKCJI.

Natychmiast po ukazaniu się 
rozporządzenia władz niemieckich 
o akcji „wysiedleńczej", głoszące­
go, że wszyscy Żydzi, poza pracow­
nikami przedsiębiorstw i placówek 
niemieckich oraz poza pracownika­
mi Rady żydowskiej, podlegają 
wysiedleniu, zaczęła się „akcja". 
Prowadziła ją pierwotnie policja 
żydowska pod bezpośrednim kie­
runkiem funkcjonariuszów SS i Ge­
stapo. Już pierwszego dnia dotknę­
ła ona w sposób specjalny dzieci. 
Policj a zabrała się przede wszyst­
kim do żebraków i dzieci żebrzą- 
cych. Rozpoczęło się polowanie po­
licjantów na „daieci ulicy". Mimo 
oporu i wymykania się ładowano 
setki dzieci na wozy i odwożono na 
Umschlagplatz przy ul. Stawki, do 
którego dochodzi bocznica kolejo­
wa Dworca Gdańskiego. Tam zwo­
żono wszystkich schwytanych, ska­
zanych na „wysiedlenie", stamtąd 
ich wywożono. Tego samego dnia 
rozpoczęła się likwidacja i ewakua­
cja. „punktów dla uchodźców". Ty­
siące dzieci wysiedleńców poszło 
na Umschlagplatz na dalsze, „wy­
siedlenie".

Następnego dnia zlikwidowano 
pozostałe punkty dla uchodźców 
oraz przystąpiono do ewakuacji 
najbiedniejszych domów w getcie, 
tzw. domów śmierci; w których 
ujawniała się największa śmiertel­
ność z nędzy i głodu. Znajdowała 
się tam szczególnie duża ilość lu­
dzi, korzystających z opieki spo­
łecznej. Również i stąd wywiezio­
no tysiące dzieci.

Gdy tylko wybuchła „akcja wy­
siedleńcza", Centrala Opieki nad 
Dziećmi rozpoczęła energiczne in­
terwencje w komendzie żydowskiej 
policji celem Ochrony placówek 
opiekuńczych przed wysiedleniem. 
Dzięki pomocy jednego z bardziej 
przyzwoitych oficerów komendy 
policji, adwokata P. (męża czynnej 
działaczki w opiece nad dzieckiem 
w getcie), udało się uzyskać przy­
rzeczenie komendy, że żydowska 
policja nie będzie ruszać placówek 
dziecięcych i dopóki w jej rękach 
będzie leżało przeprowadzanie ak­
cji, opieka nad dziećmi nie będzie 
pokrzywdzona. Mimo tych zapew­
nień już w drugim dniu akcji wy­
wiozła policja duże gniazdo siero­
ce — 250 dzieci uchodźców’ (przy-. 
ul. Dzikiej 3) i Izbę Zatrzymań dla rzy. Niektóre rodziny nie cheiały 

"K»”“„i c dzieci zabrać, uważając, że w za­
kładach są bezpieczniejsze. Takie 
było wówczas przeświadczenie wie­
lu ludzi. Zwracano się jeszcze w cią­
gu pierwszego tygodnia akc ji do in­
ternatów, aby przyjęły dzieci, 
choćby na czas akcji.

Jednocześnie zaczęto gorączkowo 
zmierzać do utworzenia przy inter­
natach warsztatów pracy i do po­
wiązania ich z szopami. Chodziło 
o wytworzenie wrażenia, że dzieci, 
zwłaszcza starsze, są czynne zawo­
dowo i produktywne. Sądzono, że to 
może je uratować. Utworzono spe­
cjalną komisję, złożoną z osób, ma­
jących kontakt z kołami przemy­
słowymi. Delegacje skierowano 
wszędzie, gdzie to było możliwe, do 
wszystkich większych szopów’. Na 
ogół nie znalazły one zrozumienia. 
Kierowmicy szopów’ nie mieli wów­
czas głowy do tak „błahej" sprawy, 
jak opieka nad dziećmi. Zresztą 
brak było funduszów na surowce i 
narzędzia pracy.

Mimo ogromnych wysiłków sta­
rania, zmierzające do szybkiej, choć 
by pozornej produktywizacji star­
szych dzieci spełzły na niczym. Po­
za bursą dla chłopców, która po­
większyła swój warsztat zabawkar- 
ski i powiązała go z szopem, poza 
kilku nieśmiałymi próbami prze­
kształcenia warsztatów’ szkolenio­
wych przy paru internatach w war­
sztaty wytwórcze, nic konkretnego 
w kierunku bardziej masowej pro- 
d aktywizacji nie zdołano zdziałać.

W pewnym momencie wysunięto 
wniosek rozwiązania internatów i 
rozpuszczenia dzieci na ulicę (po­
dobno zastosowano to w czasie 
pierwszej akcji wysiedleńczej we 
Lwowie, tam jednak wchodziło w 
rachubę zaledwie kilkadziesiąt dzie 
ej z jednego sierocińca). Wniosek 
fen wydał się wówczas zbyt rady­
kalny. Zresztą sądzono, że dzieci te 
policja i tak wyłapie z ulic lub d 
mów.

W momencie, gdy zaczęto wywo­
zić pierwsze sierocińce, myślano o

..dzieci ulicy" przy ul. Gęsiej 6. 
Gdy Centrala Opieki natychmiast 
zaalarmowała komendę policji, wy­
słano sztafety na Umschlagplatz, 
ale było już zapóźno — dzieci wy­
jechały. Rejon policji, który tak 
„gorliwie" pracował, tłumaczył się 
tym, że gniazdo sieroce potrakto­
wano jako część likwidowanego 
punktu dla uchodźców, zaś w Izbie 
Zatrzymań znajdowały się prze­
cież dzieci żebrzące, które z reguły 
wysyłano.

Tego samego dnia udał się kie­
rownik Centrali do żony prezesa 
Gminy, inż Czerniakowa, działacz­
ki w opiece nad dziećmi, pragnąc 
przez nią wpłynąć na prezesa, aby 
wydał połicjj nakaz ochrony pla­
cówek opiekuńczych. Zastał ją w 
stanie niezwykłej depresji; zawsze 
opanowana i spokojna, tym razem 
w czasie całej rozmowy zalewała 
się łzami. Trudno było z niej coś 
wydobyć. Urywanym głosem po­
wiedziała jedynie, że „sprawa dzie­
ci źle stoi". Mąż jej to wczoraj za­
komunikował i powiedział przy 
tym, że gdyby miał podpisać nakaz 
wysiedlenia dzieci, to skończyłby 
ze sobą. Tegoż dnia (czwartek 23 
lipca) wieczorem, po krótkiej ale 
lłpdobno burzliwej rozmowie z 
funkcjonariuszami Gestapo w loka­
lu Gminy, inż. Czerniaków otruł 
się cjankiem potasu.

W ciągu pierwszych dni akcj i 
zdarzył się drobny, ale charaktery­
styczny fakt, dotyczący sprawy 
dzieci. W biurze Opieki nad Dzieć­
mi zjawił się oficer niemiecki w to- 
warzystwe dwu cywilów — jedne­
go wołksdeutscha i jednego żyda. 
Okazało się. że chcą zarekwirować 
duży lokal Centrali (15-to pokojo­
wy) na szop. W tym czasie zaczęły 
jak grzyby po deszczu powstawać 
rozmaite sklepy i warsztaty wy­
twórcze, pracujące dla Niemców. 
Organizowali je przeważnie kupcy 
lub rzemieślnicy niemieccy, cywil­
ni lub wojskowi, przy pomocy ciem 
nych typów z żydowskiego handlo­
wego półświatka. Jednym z takich

panów okazał się ów żyd, który 
Niemcom towarzyszył. Po oględzi­
nach lokalu, który im się spodobał, 
Niemcy wyszli, żyda kierownictwo 
Centrali zaprosiło nazajutrz do 
siebie celem bezpośredniego poro­
zumienia. Gdy mu wytłumaczono, 
jaki jest charakter tego lokalu, ja­
ką rolę odgrywa opieka nad dzieć­
mi i przemawiano do stanienia, aby 
zrezygnował z roszczeń do lokalu, 
odpowiedział: „żadnej opie­
ki nad dziećmi nie bę­
dzie, bo nie będzie dzi e­
ci w getcie, ja wiem lepiej 
od panów, Niemcy mi to mówili". 
Powiedzenie tó uźniańó wówczas za 
kiepski żart makabryczny.

PRÓBY RATOWANIA DZIECI.

Po pierwszym uderzeniu, gdy kie­
rownictwo opieki nad dziećmi cały 
swój wysiłek skierowało na inter­
wencje, zmierzające do ochrony 
placówek przed wysiedleniem, za­
częto robić gorączkowe próby rato­
wania dzieci rozmaitymi drogami 
przed zagładą. Zdawano sobie spra­
wę, na podstawie tragicznych do­
świadczeń z prowincji, że zakłady 
zamknięte są szczególnie zagrożo­
ne, wydawało się wówczas, że dzie­
ci w rozsypce, przy rodzinach, ma­
ją więcej szans przetrwania. Wy­
dano polecenie wszystkim interna­
tom, aby dzieci, które mają jeszcze 
jakieś rodziny, odesłać do rodzin. 
Okazało się, że zastosować to dało 
się tylko do małej garstki kilku­
dziesięciu dzieci, gdyż w zakładach 
znajdowały się przeważnie okrągłe 
sieroty lub dzieci zupełnych nędza-' 
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tym, aby wybrać z internatów dzie­
ci najzdolniejszą, dać im trochę pie­
niędzy i puścić „w świat11. Tego pro­
jektu nie dało się zrealizować. W 
tym okresie powszechna panika by­
ła już zbyt wielka. Podobnie, jak w 
stosunku do internatów, próbowa­
no zastosować rozmaite środki rów­
nież w stosunku do półinternatów 
i ognisk, aby-je uratować. Polecono 
przyjmować bez trudności dzieci ro­
botników i pracowników szopów, 
warsztatów różnego typu i placó­
wek opiekuńczych. Centrala i po­
szczególne placówki nawiązały w 
tej sprawie kontakty z szopami, 
którym propozycje te szły na rękę. 
Z początku wydawało się, że próba 
udała się. Do półinternatów i og­
nisk zapisały się setki dzieci robot­
ników, Tabliczki „Półinternat dla 
dzieci robotników’1 dezorientowały 
żydowskich policjantów, a nawet 
Niemców. Parokrotnie zdarzało się, 
że- widząc ten napis lub po odpo­
wiednim wyjaśnieniu kierownika 
dawali spokój placówce i dzieciom. 
Było- to jednak w pierwszej fazie 
ajćojj, później — nic nie pomogło.

W pierwszej fazie „akcji11 Cen­
trala Opieki nad Dziećmi funkcjo­
nowała sprężyście i bez przerwy. 
Wszystkie wydziały i sekcje dzia­
łały, dzieci z wszystkich placówek 
aprowizowano, utrzymywano stały 
kontąkt ,z, kierownikami- placówek, 
podtrzymywano na duchu dzieci i 
personel. Z każdym dniem praca 
stawała się trudniejsza, bardziej 
gorączkowa i nerwowa. Starano się 
ratować każdy zakład, każdą pla­
cówkę, każdą grupę dzieci, jak 
również liczne kadry pracowników. 
Starania te i rozpaczliwe wysiłki 
nie ustawały do końca, ale to było 
już bicie głową o mur.

ROZGROMIENIE OPIEKI 
NAD DZIEĆMI.

Wń pierwszej fazie akcji placów­
ki- opiekuńcze, na skutek bezustan­
nych’ interwencji, na ogół owe ucier­
piały. Sytuacja zmieniła się rady­
kalnie, gdy, mniej więcej po tygod­
niu, przejęli akcję Niemcy przy po­
mocy Ukraińców. System morder­
czych „blokad* 1 niemieckich czyli 
ostrych obław ulicznych lub domo­
wych z towarzyszeniem gęstej 
strzelaniny stał się również dla pla­
cówek opiekuńczych zabójczym. 
Wśród dzieci i personelu zapano­
wało ogromne przygnębienie. O ile 
co do ludzi dorosłych panowało 
wówczas jeszcze złudzenie, że zna­
czna część spośród nich, zwłaszcza 
zaś mężczyźni zdolni do pracy, bę­
dzie istotnie wysiedlona i skiero­
wana do obozów pracy, bo co do lo­
su dzieci -i starców złudzeń na ogół 
nie było. Zresztą szybko dowiedzia­
no się, że już w pierwszym tygod­
niu akcji Niemcy znaczną część 
dzieci i starców kierowali z Um- 
schlagjńatz‘u nie do wagonów, lecz 
na cmentarz żydowski, gdzie ich 
rozstrzeliwano i kazano na miejscu 
grzebać. Piewine grupy dzieci roz­
strzeliwano podobno gdzie indziej 
w pobliżu Warszawy; wozy, zapeł­
nione trupami tych dzieci, kazano 
przywozić, na cmentarz. Grabarze, 
którzy te wozy oglądali, nie mogli 
o tym mówić spokojnie.

Drogę krzyżową Domów Sierot 
otworzył mały, wzorowy internat 
dla dzieci uchodźców przy Ogrodo­
wej 29. 50-ro ogromnie miłych dzie 
ciaków z tego internatu wywiezio­
no. już pierwszego sierpnia. Była 
to jedna z pierwszych straszliwych 
blokad niemieckich. „Miesiąc Dziec­
ka* 1 został zainaugurowany...

Następnie lawina potoczyła się 
coraz szybciej. Prawie codziennie 
alarmowano o likwidacji innej pla­
cówki. Ulicami Warszawy zaczęły 
coraz częściej kroczyć długie ko­
lumny dzieci, idących na stracenie. 
Pierwotnie nie zdawano sobie spra­
wy z tego, jaka śmierć czeka dzie­
ci Powszechnie sądzono, że roz­
strzelanie. Z biegiem czasu zaczęły 
dochodzić straszliwe wieści, że „wy­

siedlonych11, w pierwszym zaś rzę­
dzie dzieci i kobiety, uśmierca się 
gazami. Wywołało to wrażenie 
wstrząsające. Nie chciano wierzyć 
w to, że dzieci, które się znało i ko­
chało, miałyby przeżyć gehennę 
Chełmna lub Bełżca. Okazało się, że 
Treblinka jest dalszym etapem 
tych bestialskich zbrodni. Dzieci 
miały tam umierać w straszliwej 
męce.

Jednym z pierwszych wywiezio­
nych internatów był „Dom Sierot* ’ 
Janusza Korczaka. W czasie ostrej 
blokady szeregu ulic w małym get­
cie wypędzono dzieci z ich prowizo­
rycznego lokalu (Dom. Sierot mu- 
siiał tezy razy przeprowadzać się) i 
razem z wielotysięczną rzeszą ludz­
ką pognano na Umschlagplatz. Ca­
ły personel z dr. Korczakiem i jego 
wierną, niezmiernie cenną współ­
pracownicą Stefanią Wilczyńską 
na czele, poszedł razem z dziećmi 
Dr. Korczaka chciano na placu zwoi 
nić, nie zgodził się. Martwił się o 
to, że dzieci, wypędzone znienacka, 
nie zdążyły nie prawie zabrać ze so­
bą, że miały na sobie jedynie letnie 
koszulki. Wilczyńska z pogodnym 
uśmiechem sugerowała młodszym 
dzieciom, że jadą na wycieczkę, że 
nareszcie zobaczą znów lasy, pola i 
łąki. Policja żydowska, wyraźnie 
skonsternowana, starała się jakoś 
pomóc Korczakowi i dzieciom, mię­
dzy innjmii wystarała się dla nich 
o większą liczbę wagonów, aby dzie 
ciom było wygodniej jechać. Zwy­
kle tłoczono do jednego wagonu 
sto kilkadziesiąt osób, tym razem 

•nie więcej niż 50 — .60 dzieci. Po 
dłuższym pobycie na placu w wielo­
tysięcznej ciżbie ludzkiej udał-się 
dr. Korczak wraz z dziećmi w swą 
ostatnią drogę. Taki był „kres wę­
drówki11 jednego z największych 
pedagogów i przyjaciół dzieci w 
Polsce.

Tego samego dnia wywieziono, 
wzorowy internat dla chłopców 
przy uL Twardej 7 z j ego cennym 
i ofiarnym kierownikiem Dąbrów- '• 
skim na czele oraz schronisko dla 
dziewcząt przy ul. Śliskiej 28, na 
czele z jego zasłużoną kierownicz­
ką Broniatowską. Cały personel 
tych dwóch zakładów wyjechał ra­
zem z dziećmi.

Reakcja dzieci była rzecz jasna 
rozmaita. Starsze zachowywały się 
na ogół zupełnie spokojnie, mimo, 
że wiedziały, co je czeka. Maszero­
wały po ulicach i wchodziły do wa­
gonów z godnością, z podniesioną 
głową, Chociaż rozumiały, że dla 
nich wagon, to trumna. Młodsze 
dzieci były w szczęśliwszej sytua­
cji, nie zdawały sobie sprawy z te­
go, co- im grozi, lękały się raczej tło­
ku i tumultu, płaczu i krzyków lu­
dzi dorosłych, tuliły się więc do 
swych wychowawczyń i nie odstę­
powały ich na krok. Niektóre dzie­
ci płakały i pytały: „Czy. nas tam 
nie potopią ?“. Taka śmierć najbar­
dziej przerażała je.

Po kilku dniach nastąpiły naj­
cięższe uderzenia. W czasie blokady 
ulic Wolność i Dzielna zniszczono 
za jednym zamachem szereg naj 
większych internatów, zabrano od- 
razu blisko 2 tys. dzieci. Zlikwido­
wano wtedy „Dom Dziecka* 1 z ul. 
Wolność 14, w którym znajdowało 
się wówczas przeszło tysiąc dzieci, 
gdyż tam koncentrowano dzieci z 
zakładów, które miusiały się prze­
nieść z zarekwirowanych lokali. 
Razem z dziećmi poszedł kierownik 
Domu Sierot. Szymański, człowiek 
o kryształowym sercu. Przed wyj­
ściem z zakładu otruł swą matkę 
staruszkę, nie chcąc jej narażać na 
mękę, sam zaś, wraz z większością 
personelu, poszedł towarzyszyć dzie 
ciom do końca.

Wtedy wywieziono również „Po­
gotowie Opiekuńcze11 dla dzieci uli­
cy z Wolność 16, gdzie mali żebra­
cy przekształcali się w uczciwych, 
pracujących chłopców. Wraz z ich 
kierownikiem Goldkornem i oni te­
go dnia poszli na zagładę. Podobnie

poszło 400 dzieci z wzorowego inter­
natu „Dobra Wola1’ (Dzielna 61).

Niektórym internatom udało się 
dłużej pozostać przy życiu. Tak np. 
internat przy ul. Ceglanej 17 za 
pierwszym razem był w czasie blo­
kady zwolniony przez oficera nie- 

'miećkiego; podobno zdezoriento­
wała go dzielna postawa kierowni­
ka tego zakładu, który sarn zamel­
dował się temu oficerowi na począt­
ku blokady, prosząc, aby nie mu- 
siał z dziećmi zejść. Internat ten 
przez pewien czas wędrował z loka­
lu do lokalu i dopiero w dalszej fa­
zie akcji został wywieziony. Wzo­
rowy zakład dla małych dzieci przy 
ul. Dzielnej 67 dość długo się trzy­
mał dzięki zaradności i rozmaitym 
fortelom personelu. I ten jednak 
internat w końcu poszedł na zagła­
dę wraz ze swą ofiarną kierownicz­
ką Sarą Grobel’ Janowską i całym 
personelem, który dzieci nie opuścił.

W ciągu krótkiego czasu wywie­
ziono wszystkie prawie zakłady; 
ogółem blisko 4 tys. sierot poszło 
na śmierć. Uratowały się jedynie 
dwie bursy dla młodzieży — jedna 
dla dziewcząt, jedna dla chłopców. 
Bursa dziewczęca była już na Um- 
schlągplatz‘u i jedynie dzięki ener­
gicznej interwencji' kierownictwa 
opieki nad dziećmi udało się diziew- 
częta wraz z całym personelem wy­
ciągnąć. Potem młodzież z dwu burs 
kryla się, część zaś była zatrudnio­
na w szopach lub na placówkach i 
to ją na rasie uratowało.

Zakłady podmiejskie nie uniknę­
ły straszliwego losu. W czasie eks­
pedycji tej samej ekipy SS z Ukra­
ińcami do Otwocka i Miedzeszyna, 
gdzie dokonano masakry, zabrano 
się przede wszystkim do zakładów 
dziecięcych. W Otwocku zlikwido­
wano błyskawicznie stary znany 
zakład leczniczo - wychowawczy 
„Centosu1*, zakład dla dzieci 
uchodźców7 z Niemiec (tzw. zbąszy- 
niaków). .Wszystkie dzieci zginęły 

' wraź z„p'ereonelem i cennym kie­
rownikiem Óśowieekim. W Miedze­
szynie zniszczono jedną z najpięk­
niejszych placówek wychowaw­
czych — sanatorium im. Mederna, 
przekształcone w czasie wojny na 
sierociniec „Centosu11 dla dwustu 
dzieci.

W tym samym czasie, kiedy gi­
nęły internaty, stopniowo uległy li­
kwidacji i inne placówki. Część pół­
internatów i ognisk wywieziono w 
czasie bokad; część sama rozpadła 
się, gdyż dzieci przestały przycho­
dzić. Kuchnie dziecięce, przez pe­
wien czas czynne, stopniowo likwi­
dowały się, gdy akcja przybrała na 
ostrości, gdy ruch uliczny prawie 
zamarł, świetlice przy punktach 
dla uchodźców7 uległy zniszczeniu 
wraz z punktami dla uchodźców na 
samym początku akcji. W ciągu 
miesiąca dokonali Niemcy pogro­
mu całej opieki nad dziećmi, prze­
szło 100 placówek opiekuńczych 
zginęło wraz z dziećmi.

Razem z całą opieką nad dziećmi 
zignęły setki ich ofiarnych pracow­
ników7. Część z nich zabrano w cza­
sie blokad domów, gdzie znajdowa­
ła się Centrala, część zabrano z do­
mów7, gdzie mieszkali lub z blokad 
ulicznych. Wśród tych, co odeszli 
na zawsze, znalazła się jedna z naj­
bardziej zasłużonych działaczek na 
polu opieki nad dziećmi!, wieloletnia 
radna m. Warszawy, Rachela Stei- 
nowa. Przeszła dwie straszliwe blo­
kady, z których udało jej się zwol­
nić. Oświadczyła, że do wagonu 
żywcem nie da się zabrać. Gdy za 
trzecim razem schwytano ją i nie 
mogła się uratować, zażyła truciz­
ny przed samym wagonem. Wśród 
wywiezionych znalazła się również 
wybitna intelektualistka, psycho­
log, długoletnia asystentka Uoiiw. 
Warsz. dr. Estera Marfcinówna, au­
torka popularnej książki o teorii 
Adlera. W ciągu ostatnich lat pra­
cowała niezwykle owocnie w Centra 

.li Opieki nad Dziećmi. Poszła na 

. śmierć z uśmiechem na ustach. Ra­

zem z nią — jej przyjaciółka, dr. 
Romana Wiśniacka, również cenny 
psycholog - naukowiec. Poza nimi 
skończyły w ten sposób swoją dro­
gę życiową liczne kadry wybitnych 
wychowawców, pielęgniarek, pra­
cowników administracyjnych i gos­
podarczych, cały prawie aktyw roz 
gałęziranej opiekł nad dziećmi.

POLOWANIE NA DZIECI.

Wraz z zaostrzaniem się akcji 
formy jej stawały się coraz brutal- 
niejsze, coraz straszliwsze. Im ak­
cja dłużej trwała, tym samowola 
Niemców, Ukraińców i żydowskich 
policjantów stawała się okrutniej­
sza. W ciągu dniia, a później nawet 
w czasie wieczorów, nie można było 
chodzić po ulicach. „Łapanka* 1 
trwała bezustannie, połączona, zwła 
szcza wieczorami z dziką strzelani­
ną. Za dnia odbywały się formalnie 
polowania na przechodniów, szcze­
gólnie na dzieci i kobiety. Dziecko 
nie śmiało iść ulicą; pój ść gdziekol­
wiek z dzieckiem znaczyło wydąć je 
w ręce policji.

Stan ten stał się nie do zniesie­
nia z chwilą wprowadzenia przez 
Niemców metody „główek1’. Pole­
gała ona na tym, że każdy żydow­
ski policjant musiał tego dnia do­
starczyć na Umschlagplatz określo­
ną ilość ludzi (5 — 7). Przy tej no­
wej formie łapanek działy się sce­
ny obrzydliwe. Policjanci żydowscy 
zamienili się w hyclów, uganiają­
cych się za ludzką zwierzyną. Rozu­
mie się, że głównie „łowili1* kobie­
ty ii dzieci, jako najbardziej bez­
bronne „główki11. Plńzyzwoitsi poli­
cjanci starali się wszelkimi sposo­
bami wykręcić się z tych „łowów11. 
W tym okresie tysiące lutdzi zamie­
niło się w7 „jaskiniowców11, zwła­
szcza dzieci ukrywano całemi ty­
godniami w najrozmaitszych 
schowkach i kryjówkach, aż je 
stamtąd „wyławiał* ’ szczególnie 
gorliwy policjant lub „wykurzał1* 
stćzelianiną Ukrainiec w czasie co- ■' 
raz to nowych blokad. Rozwydrzę-’ 
nie doszło do tego stopnia, że zda­
rzały się wypadki wyrzucania dzie­
ci przez Niemców lub Ukraińców z 
okien, gdy znajdowali je w domu 
w czasie blokady.

W odróżnieniu od poprzednich 
faz zaczęły się coraz częstsze ostre 
bokady w szopach, gdzie gromadzi­
ły się dziesiątki tysięcy pracują­
cych i ich rodziny. W czasie tych 
blokad Niemcy z reguły zabierali 
wszystkie dzieci. Często pozosta­
wiali ojca - robotnika, zabierali zaś 
żonę i dzieci. Tysiące rodzin w ten 
sposób zniszczono. Działy się przy 
tym sceny rozdzierające. Ojcowie 
rodzin, których żony i dzieci praco­
wały w innych szopach, dowiady­
wali się wieczorem, po pracy, o 
stracie wszystkich swoich, klatki, 
wracające z pracy do domu, nie za­
stawały już swoich dzieci, gdyż w 
tym czasie odbywały się nieraz blo­
kady w szopach i pracowniczych 
domach mieszkalnych. Na ulicach 
ciągle spotykało się krzyczących z 
rozpaczy rodziców, którym porwa­
no dzieci. Terror w stosunku do 
dzieci stał się niesamowity. Niektó­
rzy Niemcy oświadczali podobno w 
szopach, że dzieci żydowskie nie 
mają prawa do życia, gdyż rasa 
żydowska nie powinna rozwijać się, 
musi zginąć.

Straszliwy pogrom dzieci i kobiet 
przeprowadzili Niemcy w czasie 
jednej z ostatnich faz akcji, od 6. 
września począwszy przez szereg 
dni. Kazali wszystkim mieszkań­
cem getta zebrać się na kilku uli­
cach, gdzie przeprowadzili general­
ną „czystkę* ’. W ciągu krótkiego 
czasu „wysiedlono11 znów kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi, przeważnie k- 
biet i dzieci. Jednocześnie trwała 
nadal „łapanka**  uliczna, której jed 
nym z charakterystycznych obja­
wów było permanentne polowanie 
na dzieci.

(Dokończenie na str. 10-ej)
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S. Perelzweig (Londyn)

Loboanysiowscy obrońcy faszyzmu
Laborzystowscy obroty faszyzmu

Przed kilku miesiącami odbył się 
w centrum Londynu masowy wiec, 
zwołany przez Narodową Radę 
Obrony Swobód Obywatelskich. 
Uczestnicy wiecu żądali , ażeby 
rząd zabronił propagandy antyse­
mickiej, jako wykroczenia przeciw 
prawu.

Członek parlamentu brytyjskie­
go z ramienia Labour Party, Au­
stin, oświadczył wtedy na tym wie­
cu, że „faszyzm w Anglii jest w pe*  
ni zorganizowany i gotów' jest wy­
stawić kandydatów do parlamentu4’ 

Nie ma w tym powiedzeniu prze­
sady. Po wojnie, innymi słowy, w 
latach rządów Labour Party, ros­
ną w Anglii faszystowskie i profa- 
szystowskie organizacje, jak grzy­
by po deszczu: „Antysocjalistycz­
na Partia Demokratyczna". „Klub 
Korporacji", „Faszystowska Liiga 
Imperium", „Liga Narodowo - So­
cjalistyczna", „Północno Zachodnia 
Grupa Operacyjna", „Chrześcijań­
sko-Aryjski Front" itd.. Istnieje 
nawet rodzimy Ku-Klux-Klan.

Japonia pozostaje teoretycznie 
pod kontrolą międzynarodowej ko­
misji państw zwycięskich. W isto­
cie jednak jest ona podporządko­
wana amerykańskiej okupacji i ge­
nerał Mac Arthur jest dyktatorem 
Japonii. Międzynarodowa komisja 
kontrolna nie odgrywa, faktycznie 
żadnej roli.

Obok tego aparatu kierownicze­
go istnieje jeszcze także „własny" 
japoński rząd, ale jasne jest, że 
porusza się on i pracuje ściśle w 
myśl dyrektyw Mac Arthura.

Kurs amerykański w Japonii po­
legał na popieraniu „umiarkowa­
nie lewego skrzydła". Amerykanie 
zezwolili na utworzenie związków 
zawodowych, wprowadzili wolność 
prasy, protklasmowali „demokra­
tyczną" konstytucję. Równocześ­
nie jednak robili wszystko, ażeby 
zdławić ruch komunistyczny.

Zgodnie z tą linią odbyły się w 
kwietniu 1947 r. pierwsze wybory 
do parlamentu japońskiego, w któ­
rych największą ilość mandatów 
zdobyła partia socjaldemokratycz­
na, zbliżona bardzo w swoich po­
glądach do prawego skrzydła an­
gielskiej Laboui* Party; po niej 
idzie prawicowa partia „liberalna", 
a na trzecim miejscu są „demokra­
ci" — partia wielkiego kapitału i 
warstw feudalnych, tocząca bój o 
„swobodną inicjatywę gospodar­
czą", nieco tylko bardziej liberalna 
i postępowa od ^liberałów". żadna 
z tych trzech partii nie miała abso­
lutnej większości. Rozstrzygnął 
„demokratyczny" kurs Mac Arthu­
ra. Demokratom nakazano koali­
cję z socjaldemokratami i utwo­

Kościec tych nowych organiza­
cji faszystowskich stanowią „wy­
próbowane" kadry przedwojenne­
go „Brytyjskiego Związku Faszy­
stowskiego", a ich ideologicznym 
inspiratorem jest wciąż jeszcze ten 
sam suchy, siwy dżentelman — sir 
Oswald Mosley. .Cała ta szajka 
uchroniła się dobrze pod osłoną 
praw brytyjskich, pomimo krwa­
wej wojny, jaką wiodła ludzkość z 
faszyzmem

Metody angielskich neofaszy­
stów nie różnią się niczym od me­
tod stosowanych dawniej przez 
„Czarne koszule" i przez brunat­
nych oprawców. Ich program jest 
programem „narodowo-socjalisty. 
cznyrn". Szerzą nienawiść rasową, 
prowokują wystąpienia antyse­
mickie, wiodą kampanię o przymu­
sowe wysiedlenie wszystkich ży­
dów z Anglii.

Dnia 7 lutego oświadczył Mosley 
na konferencji prasowej, że nowy 
„ruch związkowy" rozpoczyna „a- 
tak na zbankrutowaną demokra­
cję". Pod szyldem „ruchu związko­
wego" Mosley i jogo najbliższy po­
mocnik, Jeffrey Hamm, przywódca 
„Ligi Byłych Wojskowych" rozwi­
nęli energiczną działalność, zmie­
rzającą do zjednoczenia faszystow­
skich i profaszystowskich organi­
zacji. Do bej pory udało im się zjed­
noczyć już 51 takich związków.

Faszyści1 nie zadawalają się już 
teraz hałaśliwymi zgromadzeniami 
na Readley-Road i Henkey (dziel­
nica Londynu). Manifestacje tych 
rzezimieszków odbywają się teraz 
w centrum stolicy Wielkiej Bry­
tanii. W sąsiedztwie labóurzystow- 
skiego ministerstwa rozlega się ich 
obłędne wycie: „Anglia — przede 
wszystkim!", „Anglia dla Angli­
ków!", „Precz z żydokomuną!", itd. 
W nawpół wojskowych mundurach 
z czarnymi opaskami z emblema- 

(Dokończenie ze str. 9-ej) 
ZAGŁADA.

Nie wiele dzieci pozostało już do 
upolowania. Według prowizorycz­
nych obliczeń zostało w getcie war­
szawskim na 1.X.1942 r. 35 tysięcy 
ludzi. Stanowi to mniej, niż 10% 
ludności getta przed akcją. W cią­
gu 2-ch miesięcy Niemcy wymor­
dowali przeszło 90% ludności ży­
dowskiej, czyli około 330 — 340 
tysięcy ludzi. Biorąc pod uwagę od­
setek dzieci wśród ludności' żydow­
skiej oraz fakt, że procent wysie- 
dtbonych" lub na miejscu .zlikwido­
wanych" dzieci jest większy, niż 
dorosłych, można stwierdzić, że 
Niemcy wymordowali blisko 90 ty­
sięcy dzieci żydowskich.

Warszawa, grudzień 1942 r.
Dr. Adolf Berman

tern: srebrny krzyż i błyskawica, 
maszerują faszyści przez ulice z 
okrzykami „Heil Mosley", a na znak 
swego przywódcy wznoszą okrzyk: 
„My chcemy Mosley‘a!“

Kto mógłby odróżnić teraz Lon­
dyn od Norymbergii w czasach Hi­
tlera ?

Taik .zwany „socjalistyczny" rząd 
Attiee-Bevinia obrał drogę protego­
wania faszystów angielskich. I jest 
w tym pewna prawidłowość: pro­
gram „ruchu związkowego" pokry­
wa się, w każdym razie w swoich 
głównych punktach, z polityką rzą­
du Attlee — Be wina.

Mosley wysuwa, jako podstawo­
wy warunek dobrobytu Anglii, eks 
ploatację kolonii, a w szczególności 
afrykańskich. W czym różni się od 
tego punktu programu praktyka i 
polityka labourzyistowskiego rzą­
du? A prowokacyjna polityka pa­
nujących kół brytyjskich, obliczo­
na na rozdmuchiwanie nienawiści 
żydowsko-arabskiej i zmierzająca

Z. Abramowicz (Tel-Aviv) 

Nowy kurs polityki amerykańskiej
na Dalekim Wschodzie

Teł - Aviv — stolica Izraela,

do niewykonania uchwał O. Nu Z.? 
Czy ta polityka nie jest w najszer­
szym zakresie wyzyskiwana przez 
klikę Mosley‘a w jej antysemickiej 
propagandzie? Czy — z drugiej 
strony — nie jest ta propaganda 
wodą na młyn wszystkich tych kto 
rzy roją sny o zachowaniu manda­
tu nad Palestyną?

Wreszcie w programie Mosley‘a 
■■stnieje podobnie, jak w programie 
Bevina, punkt o którym nie można 
z całą pewnością powiedzieć,, kto 
od kogo go zapożyczył, faszystow­
ski „fuehrer" od labourzystowskie- 
go ministra, czy też naodwrót, czy 
też obaj od Churchilla. U Mosley*a  
jest to sformułowane jako „Zwią­
zek Narodów Europy" u Bevi- 
na jako „Blok Zachodni", a u Chur­
chilla jako „Stany Zjednoczone Eu 
ropy". Ale niezależnie od formuły— 
cel jest jeden i ten sam — związek 
reakcyjnych sił państw europej­
skich przeciwko własnym ich lu­
dom. przeciw Związkowi Radziec­

rzono wspólny rząd tych dwu par­
tii z socjaldemokratą Katayama 
jako premierom przy kierowni- 
czym wpływie socjaldemokratów.

Nie upłynął jeszcze -rok — a ma­
my już w Japonii nowy rząd. 
Wciąż jeszcze zbudowany jest na 
tych dwu partiach — demokratycz­
nej i socjaldemokratycznej, ale 
funkcja premiera i kierownicze po 
zycje przeszły do prawych sprzy­
mierzeńców, do demokratów.

Obie partie razem wzięte mają 
w dalszym ciągu większość w par­
lamencie, a socjaldemokratyczna 
partia wciąż jeszcze jest większa, 
tak, jak to było dawniej. Skąd więc 
wzięła początek ta zmiana?

Na to są rozmaite wyjaśnienia 
„na użytek wewnętrzny". Mówi 
się tak: Po zracjonalizowaniu ko­
palń węgla przez rząd Katayamy 
prawe skrzydło „demokratów" 
zbuntowało się i opuściło szeregi 
partii. Wskutek teg*o  zmniejszyła 
się większość rządowa — jakkol­
wiek ciągle jeszcze pozostała więk­
szością. Z drugiej strony, lewe 
skrzydło socjaldemokratów było 
niezadowolone z umiarkowanej po­
lityki Katayamy.

Położenie mas robotniczych i 
chłopskich stawało się w między­
czasie coraz cięższe i 1/wicowi so­
cjaldemokraci coraz bardziej na­
pierali, ażeby zastosować metody 
kontroli społecznej ’ nad gospodar­
ką, zgodnie z socjaldemokratycz­
nym programem. I tego właśnie 
nacisku nie mógł Katayama znieść 
i podał się do dymisji. Miejsce jego 
zajął rząd przywódcy „demokra­
tów" Ashida, który opiera się w 

kiemu i krajom demokracji ludo­
wej.

Tym pokrewieństwem progra­
mów politycznych tłumaczy się 
fakt, że rząd labourzystowski pro­
teguje faszystów angielskich. La- 
bourzystowski minister spraw we­
wnętrznych jest bardzo konsek­
wentny w bezwstydnej roli obroń­
cy faszystów; na interpelację w 
parlamencie odpowiedział, że rząd 
labourzystowsty nie zamierza ukró­
cić działalności Moslej^a i członków 
jego „ruchu związkowego".

Na wiecu, o któiym wspomnie­
liśmy już wyżej, członek parlamen. 
tu Austin oświadczył wśród okla­
sków wszystkich zgromadzonych, 
że „gdyby policja dała ludowi pra­
wo likwidacji niebezpieczeństwa fa­
szystowskiego na własną rękę, to 
faszyzm w Anglii nie istniałby dłu­
go". Tak też jest istotnie. Faszy­
stowskie idee Mosley‘a nie znajdu­
ją poparcia wśród prostych ludzi w 
Anglii. S. Perelzweig

parlamencie na tej samej większo­
ści obu partii.

To wyjaśnienie jest jednakże trc 
che niezrozumiałe. Gdyby dymąsjf 
Kaitayamy była wynikiem naciski 
lewego skrzydła jego partii, to wte 
dy socjaldemokraci winni byłibj 
przejść do opozycji i walczyć o bas 
dziej radykalne ustawy. Zamiast 
tego oddają oni kierownictwo bar 
dziej prawicowej, mieszczańskiej 
partii—i... pozostają w koalicji ja­
ko partua rządowa, popierając no­
wy, bardziej prawicowy rząd!

Jest więc jasne, że istotna przy­
czyna zmian w rządzie japońskim 
jest zupełnie inna. Nacisk tu miał 
miejsce, ale nie ze strony lewych 
socjaldemokratów i nie ze strony 
prawych „demokratów" — lecz ze 
strony amerykańskiej władzy oku­
pacyjnej. Flirt z „postępowymi 
ideami" zakończył się. Trwają przy, 
gotowania do nowej wojny, tym 
razem nie przeciwko faszystom, 
lecz przeciw' siłom postępu. Japo­
nia ma w tym nowym froncie swo- 
ją rolę do odegrania — jako baza 
dla wojsk amerykańskich, jako 
sprzymierzeniec przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu. Socjaldemo­
kraci są w tej sytuacji elementem 
niezupełnie pewnym. To też Ame­
ryce są potrzebni limni rządcy w Ja­
ponii. I chociaż skład parlamentu 
japońskiego pozostał niezmieniony 
i istnieje w nim wciąż ta sama 
większość — odprawia się z kwit­
kiem rząd socjaldemokratyczny i 
wpływy przekazuje się „demokra- 
tom": Mac Arthur zwolnił Kataya- 
mę, tak, jak pan zwalnia służącego, 
który nie jest mu już potrzebny. 
Socjaldemokraci otrzymują pole­
cenie popierania nowego, prawico 
wego rządu. Prawda, na razie .ni*  
dopuszcza się jeszcze do udział i 
w rządzie partii „liberalnej" _ - 
jawnych faszystów. Pewnymi jes 
jednak, że w najbliższej przyszło 
ści nastąpi również i ten drug 
k,rotk — partia socjaldemokratycz­
na zostanie z koalicji usunięta. 
utworzona zostanie nowa więk­
szość przez sojusz „demokratów’ 
z „liberałami" i faszystowscy „li­
berałowie" obejmą rządy.

Oto jeszcze jeden przykład nowe­
go kursu amerykańskiego. Jeszcze 
?eden krok w montowaniu „anty­
radzieckiego", a w istocie rzeczy 
antyrobotniczego frontu.

Z. Abramowicz



S. Wiesenłhal

Przywódcy arabscy na usługach Hitlera* *)

*) Ciąg dalszy. Por. „Przełonr
*Tr nr 16 ’ is.

INSTYTUT MUZUŁMAŃSKI
Już w wyniku pierwszych roz 

mów, przeprowadzonych z kolo­
nią arabską w Berlinie, do któ­
rej należała pewna ilość arab­
skich studentów uniwersytetu 
berlińskiego, postanowiono utwo 
rzyć własną twierdzę. Miał nią 
być „Centralny Instytut Muzuł­
mański" w Berlinie. Oczywiście, 
istotne zadania tego instytutu 
były, podobne, jak we wszyst­
kich innych „naukowych" insty­
tucjach hitlerowskich, zamasko­
wane przez różne cele kultural­
ne.

Istotnym zadaniem, tego insty­
tutu miało być jednak kształce­
nie agentów arabskich dla nie­
mieckiej „służby sabotażowej", 
opracowywanie programów au­
dycji arabskich rozgłośni w Ber 
linie i w Bari oraz wydawanie 
publikacji programowych dla ma 
hometan na całym świecie.

Niemcy poparli naturalnie ten 
plan wielkiego muftiego z wiel­
kim zapałem. Hadżi Amin el Hus 
seini otrzymał wielkie środki, 
niezbędne do założenia i urucho­
mienia tego instytutu.

Dnia 18 grudnia 1942 r. odby­
ło się bardzo uroczyste otwarcie 
instytutu. Uroczystość odbyła 
się w salach „Domu Lotników" 
w Berlinie przy udziale korpusu 
dyplomatycznego, specjalnie za­
proszonych gości oraz przedsta­
wicieli prasy. Minister propagan 
dy Goebbels wygłosił przemó­
wienie powitalne, w którym pod 
kreślił dotychczasowe zasługi 
wielkiego muftiego dla „Nowej 
Europy" i przyrzekł pełne po­
parcie dla jego planów. Mitfti 
oświadczył w swoim przemówie­
niu, że „walka świata muzułmaii 
skiego przeciw krajom sprzymie 
rzonym jest świętym obowiąz­
kiem każdego wiernego".

„Centralny Instytut Muzuł­
mański" wydawał w ciągu woj­
ny specjalne wydawnictwa dla 
ochotników SS wiary muzułman 
steiej. Regularnie wygłaszano 
wykłady na takie tematy, jak 
„żydzi a Islam", „Polityczne 
mordy kapturowe na Bliskim 
Wschodzie", ,Anglia zdradziła 
Irak", „Związek Radziecki a Is­
lam"; odczyty te były w zupełno­
ści zgodne z ideologią hitlerow­
ską.

Prasa niemiecka i włoska pu­
blikowała znaczne wyjątki z 
tych odczytów. Prócz muftiego 
wśród wykładowców znajdował 
się również były premier Iraku. 
Raszyd Ali el Kaylani. „Central­
ny Instytut Muzułmański" zasy­
pywał stale prasę artykułami < 
problemach Bliskiego Wschodu 
a zwłaszcza o syjonizmie i o Ży­
dach. Instytut ten i jego wszy­
scy współpracownicy byli zupeł­
nie na usługach propagandy hi ­
tlerowskiej, której służyli ocho­
czo w zaprzedańczy spoósb.
JEŃCY WOJENNI

Kiedy po Stalingradzie pre­
stiż Hitlera w Niemczech po­
ważnie się zachwiał, Goebbels 
zainscenizował w Berlinie egzo­
tyczne spotkanie. Spotkanie to 
miało skierować uwagę Niem­
ców na nowych sprzymierzeń­
ców i odwrócić ją od ponurych 
wiadomości z frontu wschodnie­
go, miało łudzić Niemców nową 
„koalicją". Pozostający pod 
wpływami Japonii przywódca 
„Narodowych Hindusów", Sub- 
has Chandra Boże przybył do 
Berlina, gdzie został natych­

miast przyjęty przez Hitlera. 
W następnym dniu odbyła się 
konferencja, w której wzięli 
udział wielki mufti, Raszyd Ali 
Bej Kaylani, Subhas Chandra 
Boże, poseł japoński oraz von 
Rifobentropp.

O konferencji tej dało znać 
natychmiast światu i Niemcom 
radio berlińskie jako o nowym 
zwycięstwie. Przybici Niemcy 
otrzymali nowy zastrzyk.

Wielki mufti zobowiązał się 
do współdziałania w utworzeniu 
„Legionu Indyjskiego", który 
miał składać się z oddziałów 
wziętych do niewoli muzułma­
nów hinduskich. Do jednostek 
tych miano również wcielać ab­
solwentów „Centralnego Insty­
tutu Muzułmańskiego" w Berli­
nie. Amin el Husseini zwiedził 
obozy jeńców wojennych i na­
kłaniał internowanych muzuł­
manów, by wstępowali do „Le­
gionu". W istocie utworzono 
jednostkę pod nazwą „Ochotni­
czego Legionu Indyjskiego". Te 
oddziały indyjskie zostały wy­
słane na „wał atlantycki1", co 
miało wywrzeć psychologiczne 
wrażenie na Anglii i; przydzielo­
ne zostały przeważnie do obro­
ny przeciwlotniczej. Hadżi 
Amin el Husseini przyjeżdżał 
do ich obozów ćwiczebnych we 
Francji na „inspekcje". Przy tej 
okazji złożył również w Paryżu 
wizytę hauptsturmfuehrerowi 
S. S., Daneggerowi.

ów Danegger był pełnomocni­
kiem Eichmanna do spraw li­
kwidacji żydów we Francji. Ha­
dżi Amin dowiadywał się o rezul 
taty akcji i udzielał ze swej 
strony rad, mających zapew­
nić jej skuteczność.

Muzułmanie indyjscy nie byli 
w niewoli niemieckiej jedynymi 
mahometanami, cieszącymi się 
łaskami wielkiego muftiego. 
Również wśród rosyjskich jeń­
ców wojennych znajdowali się 
muzułmanie, którzy pod do­
wództwem zdrajcy, generała 
Własowa, gotowi byli walczyć u 
boku hitlerowskich Niemiec. 
Również nad tymi odszczepień- 
cami piecze religijną sprawował 
Instytut Muzułmański, Równą 
uwagę poświęcał wielki mufti 
Tatarom krymskim i udzielił 
błogosławieństwa ich zdradzie.

Nie zaniedbał też wielki muf­
ti „roboty" na Bliskim Wscho­
dzie. Z całą energią czynił przy­
gotowania do sformowania ar­
mii muzułmańskiej, która mia­
ła nosić nazwę „Wolna Arabia" 
i rekrutować się spośród muzuł­
manów Afryki Północnej. Emi­
sariusze muftiego, zaopatrzeń 
w znaczne środki pieniężne, od­
dane do dyspozycji przez Hitle 
ra, wyjechali do Tunisu i całej 
Afryki Północnej, ażeby kupo­
wać „ochotników41. Armia ta 
pod dowództwem niemieckiego 
generała Armina, miała obśa 
dzić Afrykę Północną.

Było dążeniem hitlerowców, 
ażeby zebrać chociażby nie wiel­
kie kontygenty oddziałów, zło­
żonych z kolorowych; hałaśliwa 
propaganda hitlerowska miała 
to wyzyskać jako argument c 
światowej koalicji przyjaciół 
państw osi faszystowskiej. Nie­
stety, wśród różnych narodów 
znajduje się dość zdrajców, któ­
rzy dla zwycięstwa faszyzmu 
wdeptują swoją godność naro­
dową w błoto.

ROBOTA W PEŁNYM TOKU.
Wszystkie najbardziej naiw­

ne kłamstwa Goebbelsa przeka­

zuje wielki mufti światu muzuł­
mańskiemu przez hitlerowskie 
radio. Wyimaginowane zwycię­
stwa niemieckiego korpusu afry 
kańskiego miały — drogą dzia­
łalności propagandowej wielkie­
go muftiego — przygotować 
wyznawców proroka do odegra­
nia roli narzędzia hitlerowskiej 
polityki. Ażeby być bliżej Blis­
kiego, a przecież tak w tej chwi­
li dalekiego Wschodu, przy­
jeżdża wielki mufti od czasu do 
czasu do Bani i wygłasza prze­
mówienia przez tamtejszą roz­
głośnię włoską.

W drugą rocznicę irackiego 
#powstania przeciw Anglii urzą­
dzono w Berlinie okazałą uro­
czystość. Oprócz programowych 
przemówień i audycji został w 
tym dniu uroczyście podpisany 
w obecności wielkiego muftiego 
paikt między Hitlerem a Raszy- 
dem Ali Bej Kaylani. W myśl 
tego paktu zobowiązują się 
Niemcy do uznania i respekto­
wania niezależności Iraku w 
chwili zdobycia Bliskiego Wsćho 
du. W związku z podpisaniem 
tego paktu odbyło się w mini­
sterstwie lotnictwa przyjęcie 
dla korpusu dyplomatycznego i. 
zaproszonych gości; w wygło­
szonych na tym przyjęciu prze­
mówieniach mówili wielki mufti 
i Raszyd Ali Bej Kaylani 6 
„wiecznej przyjaźni niemiecko- 
arabskiej". Oczywiście arabscy 
kontrahenci ze swej strony zo­
bowiązali się popierać w jesz­
cze większej, niż dotąd, mierze 
wysiłki wojenne Niemiec i wy­
delegować na Bliski Wschód 
nowych agentów sprawy 
państw faszystowskich.

Kiedy w październiku 1943 r. 
wybuchły w Libanie rozruchy 
przeciw wojskom de Gaulle‘a i 
Cartroux, wywołane przez agen­
tów „Gegenabwehr" i żołdaków 
wielkiego muftiego, mufti wspie 
rał rokoszan swoimi przemówie­
niami radiowymi w których mó­
wił o Anglikach, Amerykanach 
i Francuzach jako o „odwiecz­
nych wrogach Arabów". Z 
wściekłością krzyczał w eter, że 
„Karta Atlantycka jest tylko 
oszustwem". („Voelkischer 
Beobachter, 17.11.1943). Kon­
flikt w Libanie przedstawił wiel­
ki mufti jako konflikt pomię­
dzy Anglią a Francją. Mówił o 
głodzie w Indiach i zapowiadał, 
że kiedy „świat arabski" uleg­
nie „światu brytyjskiemu", po- 
czuje także dotkliwie bicz gło­
du, który jest najistotniejszym 
symbolem panowania brytyj­
skiego. Donosi kłamliwie przez 
radio berlińskie o barykadach i 
zaciętych walkach w Bejrucie, 
o kobietach i. dzieciach, które 
musiały szukać schronienia w 
meczetach. Znowu wzywa Ara­
bów palestyńskich do solidarno­
ściowego strajku, gwałtownie 
>rotestuje przeciw uwięzieniu li 
bańskiego prezydenta i człon­
ków rządu libańskiego.

ZAGŁADA ŻYDÓW.

Nie można było wielkiego 
muftiego osobiście ulokować na 
Bliskim Wschodzie, albowiem 
nowy niemiecki „Napoleon", 
feldmarszałek Rommel, napoty­
kał w swoich operacjach w Afry 
ce Północnej na coraz to więk­
sze trudności. W międzyczasie 
jednak Husseini nie myślał na­
wet o „dolce far niente", lecz 
niezmordowanie pracował nad 
realizacją swoich starych ce­
lów.

Wielki mufti uważał syjo­
nizm za największą zaporę na 
drodze,do realizacji swoich ma­
rzeń o krói-stwie palestyńskim 
pod swoim panowaniem. Zwal­
czał imigrację żydów do Pale­
styny wszystkimi możliwymi 
środkami. Na skutek imigracji 
żydowskiej monopol arabskich 
warstw panujących mógł zo­
stać złamany. Wielki mufti po­
dobnie, jak wszyscy effendi‘o- 
wie, był przeciwnikiem reform. 
Nastroje panujących warstw 
arabskich znalazły potem po­
twierdzenie również w sprawo­
zdaniu anglo - amerykańskiej 
komisji w czerwcu 1946 r.r „W 
Palestynie jest się nie tylko 
świadkiem zderzenia się kultu­
ry europejskiej ze Wschodem, 
lecz również naporu wiedzy i 
techniki europejskiej na opartą 
na systemie feudalnym cywili­
zację. Nie należy się dziwić, że 
Arabowie źle się do tej inwazji 
ustosunkowują albo nawet sta­
wiają jej^pór z bronią w ręku. 
Cywilizacja Arabów palestyń­
skich opiera się na systemie kia 
nowym. Kierownictwo spoczy­
wa w rękach drobnej grupki 
wpływowych rodzin i dla syna 
arabskiego fellacha jest rzeczą 
prawie niemożliwą dojście do za 
możności i do wpływów poli­
tycznych".

.Hadżi Amin wiódł walkę z 
Żydami również w Europie. Wal­
ka ta miała ułatwić realizację 
jego planów. Wykonywał w ten 
sposób zadanie, bardzo bliskie 
swojemu sercu i będące tylko 
przedłużeniem jego działalności 
w nowej formie.

Wielki mufti dobrze wiedział, 
że żydzi europejscy w liczbie 
ośmiu milionów, ze swoim go­
spodarczym i duchowym poten­
cjałem stanowią siłę, która w je- 
go obliczeniach^ jest czynnikiem 
najważniejszym, żydzi euro­
pejscy byli twórcami syjoniz­
mu, a Europa była jego bazą 
operacyjną. Spośród tych ży­
dów szły najlepsze di najbardziej 
wartościowe elementy do Pale­
styny. żydzi wywierali silny 
nacisk na władzę mandatową w 
kierunku wypełnienia przyrze­
czeń deklaracji Balfoura z 1917 
r. Wielki mufti zdawał sobie 
sprawę, że jego hazardowa gra 
będzie -wygrana, jeżeli żydost- 
wo europejskie zostanie znisz­
czone. Kilkuset tysiącom ży­
dów palestyńskich, gdyby zdani 
już byli tylko na samych siebie, 
miało grozić to samo niebezpie­
czeństwo.

Moment wydawał się korzyst­
ny. Bestia hjiferowska zastoso­
wała wszystkie środki, ażeby 
żydów wyniszczyć bez śladu, ży 
dzi, pozbawieni elementarnych 
praw człowieka, stali osamotnie­
ni w obliczu Treblinki, Majdan­
ka i Oświęcimia, a cywilizowa­
ny świat przyglądał się temu 
niemal obojętnie i nie czynił nic, 
ażeby ich uratować od zagłady.

Z SZEFEM 
„SONDER - KOMMANDOS".
SS - Obersturmbannfuehrer 

Adolf Eichmann, syn kupca z 
Linzu, był dobrze obznajomiony 
z wszystkimi problemami ży­
dowskimi. Rozprawiał chętnie z 
żydami w języku żydowskim i 
zdumiewał ich swoją znajomo- 
śicą żydowskiej historii, litera­
tury i sztuki. W swoim czasie 
został wysłany przez „Gegenab­
wehr" do Palestyny. Jako agent 
niemiecki ha Bliskim Wschodzie 
mógł zbierać tam informacje, 

(Ciąg dalszy na str. 12-ej)



(Ciąg' dalszy ze str. Hej) 
nawiązywać kontakty, miał tak­
że możność zapoznania się z ru­
chem syjonistycznym we 
wszystkich jego odcieniach oraz 
z kolonizacyjną i kulturalną 
działalnością żydów w Palesty­
nie.

W r. 1937 był Eichmann na- 
czelni-kiem żydowskiego wydzia­
łu w berlińskiej gestapo. W rok 
później, po zajęciu Austrii, przy 
był do Wiednia i założył swoją 
główną kwaterę w dawnym pa­
łacu Rotszyldów. 10 listopada 
1938 r. brał osobiście udział w 
podpalaniu wiedeńskich syna­
gog.

Bezpośrednio po wybuchu 
wojny powrócił ten były student 
teologii do Berlina; nie było kra 
ju, zagarniętego w ciągu wojny 
przez Niemców, w którym Eicli- 
mann nie brałby wybitnego 
udziału w akcji mordowania ży­
dów. Jeździł kolejno do Warsza­
wy, Paryża, Oslo, Kopenhagi. 
Brukseli, Hagi. Belgradu, Aten 
i Budapesztu, szukając coraz/ to 
nowych ofiar. Były teolog stał 
się serdecznym przyjacielem ■ 
najzdolniejszym pomocnikiem 
Himmlera i Heidericha.

Z początkiem 1942 r. odbyła 
się w Berlinie u >Heidericha 
wielka narada w sprawie żydow­
skiej. Postanowiono na miejsce 
zagłady żydów z całej Europy 
pcnzeanaczyć teren Generalnej 
Gubemii. (Generalnego guber­
natora Franka reprezentował na 
konferencji jego szef rządu, dr 
Buhler). Złożoną z przestępców 
kryminalnych brygadę S.S. Dir- 
lewanger wysłano do G. G. ce­
lem poczynienia przygotowań, 
a przede wszystkim zorganizo­
wania szkół katów i morderców 
do przyszłych obozów koncen­
tracyjnych.

W lutym 1942 r. zebrał Eieb- 
mańn wyższych oficerów S. S. 
z wszystkich „Judenkomman- 
dos“ w Berlinie na ważną nara­
dę. „Wojna zbliża się ku koń 
cowi“, „Po zawarciu pokoju sto­
sowanie pewnych metod będzie 
już dla nas nienjożłiwe, musimy 
się pośpieszyć!*"  — taki był 
sens przemówień Eichmanna na 
tej naradzie.

Masowe deportacje Żydów 
były dziełem Eichmanna. Dla 
odmiany objął osobiście na król 
ki okres kierownictwo obozu 
koncentracyjnego w Oświęci­
miu, ażeby dać upust swoim sa­
dystycznym skłonnościom. Pew­
nego razu powiedział dosłownie: 
„Listy zmarłych Żydów są mo­
ją ulubioną codzienną lekturą". 
Przebiegły i ostrożny, unikał 
wydawania pisemnych rożka 
rów i jakkolwiek znane są jego 
haniebne i okrutne zbrodnie 
nie znaleziono dotąd żadnego ob 
ciążająeego dokumentu, noszą­
cego jego podpis.

Wielki mufti często spotykał 
się z Eichmannem i jego szta­
bem, w którym znajdowali się 
wyborowi mordercy esesowscy. 
Urządzali oni wycieczki do obo­
zów koncentracyjnych w Oświę­
cimiu i Majdanku, ażeby spraw­
dzić efektywność stosowanych 
tam metod. Hadżi Amin kazał so 
hie przedstawić członków załogi 
obozowej i szczegóflnie „dziel­
nym" esesowcom wyrażał swo­
je uznanie.

W posiadłości ziemskiej frau 
Eichmann (Very Liebl), w po­
bliżu Budweis, omąwiiano pla­
ny masowych mordów ; w kon­
ferencjach brali także udział 
komendanci obozów koncentra­
cyjnych. Transport Trzeciej 
Rzeszy był w wyniku bombardo­
wań sieci komunikacyjnej w 
ciężkiej sytuacji; ale transpor 
ty przeznaczonych na śmierć do 
Oświęcimia miały pierwszeń­
stwo nawet przed transportem 
wojsk.

Tysiące ludzi leżały w Oświę­
cimiu na placach przed krema­
toriami i czekały na śriiierć. Ty­
siące szły codziennie w tę drogę, 
a kiedy kończyły się ich cierpie­
nia, ezekały już nowe transport 
ty przed komorami gazowymi. 
Tutaj uczył się wielki mufti, że 
nie trzeba w ogóle żadnych 
sztuk dyplomatycznych, że do­
kładna organizacja mordu może 
w sposób prosty i szybki rozwią 
zać kwestię palestyńską. Nie­
zmordowanie jeździł mufti ze 
swoimi kompanami z obozu do 
obozu: wszędzie ten sam obraz. 
Człowiek z rudą brodą i w zielo­
nym turbanie był pojętnym 
uczniem. Był stale w poszuki­
waniu nowych metod. Nawet re 
gtulamin obozów i system kar 
dyscyplinarnych interesowały 
go. Adoflf Eichmann, dr Seidl z 
Obozu koncentracyjnego There- 
sienstadt, Kramer — kat z Bełż 
ca, Hoess z Oświęcimia, Franz 
Ziereis z Mathausen — byli mi­
strzami i przyjaciółmi wielkie­
go muftiego.

Wszystkie metody zabijania, 
od bicia rózgami i prętami sta­
lowymi, aż do wieszania, roz­
strzeliwania, gazowania i spala­
nia, zademonstrowano słudze 
Allaha w teorii i praktyce.

NA WĘGRZECH.
W chwili zwrotnej w przebie­

gu wojny, kiedy trzeba było 
sprzymierzeńców trzymać już 
siłą, zajęli Niemcy 19 marca 
1944 r. Węgry. W okresie mię­
dzy 1942 a 1944 r. były Węgry 
przystanią dla wielu tysięcy ży­
dowskich uciekinierów z Polski 
Jugosławii i Słowacji.

-Już 12 marca 1944 r. odbyła 
się w Linzu ważna narada. 
Zgromadzili się w tym, mają­
cym smutną sławę mieście, u 
Eichmanna, jego najbliżsi 
współpracownicy: hauptsturm- 
fuehrer Hunsche, hauptsturm- 
fuehrer Nowak, sturmbannfu-
ehrer Dannegger. 
fuehrer G«nther, 
fuehrer Abromay. 
fuehrer Wrtok.

sturmbann 
hauptsturm- 
untersturm- 

obersturmfu-
ehrer Schmidt, hauptsturmfu- 
ehrer dr Seidl, hauptsturmfueh- 
rer Wisliczeni i obersturmbann-
fuehrer Krumey. Eichmann po­
wiadomił zebranych o mającym 
nastąpić zajęciu Węgier. Dzie­
sięciu wymienionych mężczyzn 
otrzymało rozkaz -wymordowa­
nia miliona łudzi na Węgrzech. 
W kilka dni później zawiado­
mił Eichmann wielkiego muftie- 
go, że będzie teraz „świadkiem 
ważnych wydarzeń".

W 48 godzin po wkroczeniu 
pierwszych oddziałów przybył 
do Budapesztu Eichmann ze 
swoim sztabem. Węgierscy mi­
nistrowie Lasslo Endre i Lasslo 
Baky, znani z żądzy krwawych 
mordów na Żydach, nawiązali 
natychmiast kontakt z „.Tuden- 
kommando" Eichmanna. Utwo­
rzono „Sondereinsatzkommąn- 
do“. Nad metodami, którymi 
miano Żydów wymeldować, nie 
dyskutowano wiele. Eichmann 
przywiózł ze sobą długie do­
świadczenie i wyraźnie plany. 
..Koła się obracały" a piece 
śmierci Oświęcimia pracowały 
bez przerwy.

Eichmann czuł się w obowiąz­
ku sprawić przyjemność swemu 
przyjacielowi Hadżi . Aminowi. 
Zaprosił go do Węgier. Wielki 
mufti przybył więc w towarzy­
stwie Raszyda Ali Bej Kaylńni 
do Budapesztu, ażeby, jako przy 
szły władca zjednoczonego Isla­
mu, być świadkiem morderstw 
na bezbronnych, niewinnych lu­
dziach i błogosławić je, jako za­
stępca Allaha na ziemi.

Zagłada żydostwa węgierskie­
go trwała. Masowe deportacje i 
moitlemstwa według stosowane­

go na okupowanych obszarach 
wschodnich systemu miały słu­
żyć do zbliżenia ostatecznego ce 
iu nordyckiej rasy panów i arab 
skiego feudalnego nacjonaliz­
mu.

WIELKI MUFTI DZIAŁA.
W międzyczasie, w wyniku 

akcji ratowniczej pozaeuropej­
skich organizacji żydowskich 
zaistniała możliwość uratowa­
nia większej ilości żydów wę­
gierskich. Himmler, licząc się 
już z przegraną Niemiec, usiło­
wał pozostawić sobie jakąś furt­
kę wyjścia i był skłonny do pew 
nych pertraktacji. Mając jed­
nak przeciwko sobie radykalne 
skrzydło S. S. musiał zachować 
pozory. Rozkazał więc zaprze­
stać morderstw i rzucił hasło 
wymiany „bezwartościowych 
żydów na wartościowe towa­
ry*  („wertilose Juden gegen 
wertvolle Waren"). Ale państwa 
sprzymierzone (głównie Anglia, 
która obawiała się napływu ży­
dów do Palestyny i była skłonna 
raczej pogodzić się z zagładą ży­
dów) uznały taką formę wymia 
ny za wzmocnienie potencjału 
wojennego Niemiec i odpowie­
działy odmownie. Warto zazna­
czyć, że równocześnie państwa 
nautralne dostarczały Niemcom 
bez żadnych przeszkód takich to 
warów, jak stal (Szwecja) .chrom 
(Turcja), a nawet broń (Szwaj­
caria). Za milion żydów żądano 
natomiast 10.000 wagonów to­
warowych, 200 ton herbaty, 800 
ton kawy, 2 milionów skrzyń my 
dła i wolframu, którego ilości 
nie podano.

Rozpoczęły się więc pertrak­
tacje. Na .razie chciano urato­
wać tych żydów, którzy mieli 
ważne certyfikaty do Palesty­
ny. Kiedy dr Kasstner, nadzwy­
czaj dzielny przewodniczący' Ko 
mitetu żydów budapeszteńskich 
pertraktował w tej sprawie z 
Eichmannem otrzymał odpo­
wiedź :

„Nie mogę' pozwolić na te, 
ażeby żydzi udawali się do Pa­
lestyny. Nie mam najmniejszej 
ochoty drażnić naszych arab­
skich przyjaciół. Poza tym je­
stem osobistym przyjacielem 
wielkiego muftiego, wobec któ­
rego rząd niemiecki zobowiązał 
się, że ani jeden żyd nie opuści 
Europy".

Kiedy o tych pertraktacjach 
dowiedział się wielki mufti, wy­
stosował do węgierskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych 
następujący list:

WIELKI MUFTI
Berlin, 22.6.1944 r.

Do Jego Ekscelencji 
Pana Ministra Spraw Zagra­

nicznych Węgier.
Budapeszt. 

Ekscelencjo!
W ciągu tej wojny wielu ży­

dów wyjeżdża z Bałkanów do 
Palestyny, tak. że żydowski 
dwutygodnik „Information 
de Palestine" w Nr Nr 157 i 
158 z 14 kwietnia i 5 maja 
1944 ptSał, że „liczba żydów 
którzy w ciągu kwietnia wye­
migrowali do Palestyny, wy­
nosi 1000 osób."

Poza tym „Wiadomości z 
krajów arabskich" berlińskie, 
go Urzędu Zagranicznego 
pi^ynoszą często wiadomości 
o transportach żydów, zdąża­
jących przez Turcję do Pale­
styny. Londyński .Times" z 
21 marca 1944 r. pisał: „Or­
ganizacji żydowskiej Ali ja u- 
dało się od początk-u wojny 
przetransportować z Bałka­
nów do Palestyny i uratować 
od męczam w katowniach 
hitlerowskich 5000 samych 
dzieci i młodzieży. Z młodzie­
ży tej, po odzyskaniu zdrowia, 
wielu wstąpiło do służby woj- 

skcwej, inni kształcą się w 
szkołach rzemieślniczych, lub 
pracują w rolnictwie".

Jest to tylko mały przykład 
szkód, jakie ci żydzi mogą 
wyrządzić, a na które zwróci­
łem uwagę rządu węgierskie­
go jeszcze przed rokiem.

Niezależnie od wojennych i 
propagandowych szkód, jakie 
pociąga za sobą ta emigracja, < 
wiadome jest zapewne Waszej 
Ekscelencji, że żydzi znają 
wiele tajemnic i utrzymują 
wiele kontaktów. Do tego na­
leży dodać, że te tysiące ży­
dowskich uciekinierów stają 
się Arabom w Palestynie nie. 
wygodne. Imigracja wywoła­
ła wśród Arabów bardzo złe 
wrażenie i Arabowie będą się 
dziwili, że te transporty po­
chodzą z państw zaprzyjaź­
nionych.

Wyrażając swój podziw dla 
metod, zastosowanych przez 
rząd węgierski przeeiwko ży­
dom, sądzę, że właśnie w tym 
momencie żydzi będą usiłowa­
li uciec do Turcji i dalej do 
Palestyny przez Rumunię lub 
Bułgarię.

Przeto proszę rząd węgier­
ski o wydanie wszelkich nie­
zbędnych rozkazów odpowied­
nim instancjom, ażeby wy­
jazd żydów został utrudniony 
i przedsięwzięte zostały środ­
ki, ażeby emigracja żydów do 
Palestyny została zahamowa­
na.

Mam wielką nadzieję, że 
rząd węgierski w interesie 
Węgier i Arabów środki te 
przedsięweźmie.

Proszę przyjąć. Ekscelen­
cjo. wyrazy mego najgłębsze­
go szacunku.

Amin el Husseini.

Węgierskie ministerstwo 
spraw zagranicznych (374/Res. 
Pol. 1944) upoważniło posła wę­
gierskiego w Berlinie, Sandora 
Hoffmanna, ażeby powiadomił 
wielkiego muftiego, że jego pi­
smo w sprawie wyjazdów ży­
dów węgierskich zostanie wzię­
te pod rozwagę na posiedzeniu 
rady ministrów.

Również do niemieckiego szta 
bu generalnego wystosował wiel 
ki mufti pismo, w którym usiło­
wał wykazać, że jeżeli żydzi 
przedostaną się do krajów neu­
tralnych, to będą mogli wyja­
wić państwom sprzymierzonym 
tajemnice strategiczne państw 
osi. Mufti był niezmordowany, 
odbywał konferencje, protesto­
wał, groził i prosił, aż mu się w 
końcu udało przekonać koła rzą­
dowe. W rezultacie tych wysił­
ków rząd węgiereki zabronił ży­
dom, którzy' próbowali ratować 
się przed mordercami, wyjechać 
za granicę i cofnął udzielone 
już zezwolenia.

Jak wiadomo, z końcem listo­
pada 1944 r. Himmler widząc 
nieuchronny upadek Niemiec hi 
tterowskich, wydał rozkaz: „Ver 
gasung einstellen". W grudniu- 
1944 odbyś wielki mufti rozmo­
wę z Eichmannem w Linzu, w 
której dał wyraz swojemu zmar 
bwieniu z powodu tego rozkazu 
Himmlera. To też radykalne 
skrzydło SS. — Kałtenbrunner. 
Muełłer. Eichmann, — saboto­
wało wykonanie tego rozkazu.

Dnia 26 stycznia 1946 r. zo­
stał przesłuchany przez Trybu­
nał Międzynarodowy w Norym- 
■erdze SS - hauptsturmfuehrer 
Dieter Wisliczeni, który po­
twierdził podane powyżej fakty 

• współpracy wielkiego muftie­
go z Adolfem Eichmannem oraz 
o udziale muftiego w komisjach, 
które dokonywały' inspekcji w 
obozach koncentracyjnych w 
Oświęcimiu i Majdanku.

Dokończenie w następnym nu­
merze.
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P R Z E Ł O M

Z RUCHU PODZIEMNEGO
Dokumenty z archiwum „Poalej Sjonu**

Do
Prezydium Krajowej Rady

Narodowej
W związku ze straszliwą sytuacją 

naeiiciznej pozostałej przy życiu 
garstki ludności żydowskiej, znaj­
dującej się pod ciągłą grozą śmierci 
i tropionej bezustannie przez gęsta 
po, policję granatową i bandy szan 
tażystów, zwracamy się z gorą- 
cym apelem, aby Krajowa Rada 
Narodowa wydała możliwie naj­
rychlej odezwę dto społecaeńisitiwa 
polskiego, wzywającą do udziela­
nia aktywnej pomocy pozostałym 
przy życiu Żydom i grożącej tym 
wszystkim jednostkom, które bio- 
rą udział w tropieniu i szantażowa­
niu żydów, jak najostrzejszymi 
sankcjami do kary śmierci włącz­
nie. Celem poparcia odezwy do 
społeczeństwa oficjalnym rozpo­
rządzeniem wykonawczym propo­
nujemy, aby K.R.N. wydała i opu­
blikowała dekret przekazujący oso­
by, tropiące i szantażujące żydów, 
ludowym sądom doraźnym.

Sądzimy jednak, że ani odezwa 
ani rozporządzeni^ nie dadzą kon­
kretnego rezultatu, o ile męty zaj­
mujące się tym niecnym procede­
rem nie odczują na własnej skórze 
karzącej ręki sprawiedliwości ludo­
wej. Jedynie jeżeli wykonanych zo­
stanie za to przestępstwo kilka 
wyroków śmierci, o ile wyroki te 
zostaną opublikowane i w miarę 
możności, rozplakatowane, można 
byłoby mieć nadzieję, że plaga 
szantaży i antyżydowskiego dela- 

Pubiikujemy poraź pierwszy pis­
ma konspiracyjnego Komitetu Cen 
tralnego „Związku Robotników ży­
dowskich w Polsce11 („Poalej Sjon" 
lewicy) do Prezydium podziemnej 
Krajowej Rady Narodowej, w któ­
rej partia „Poalej Sjon“ uczestni­
czyła jako jedyna przedstawiciel­
ka ludu żydowskiego. Pisma są 
podpisane przez tow. Ludwika (je­
den z konspiracyjnych pseudoni­
mów tow. dr A Bermana) i tow. 
Ewa ( pseudonim niezapomnianej 
tow. Poli Elster, uczestniczki1 histo­
rycznego posiedzenia Krajowej Ra 
dy Narodowej z 31 grudnia na 1 
stycznia 1944 roku).

torstwa zostanie radykalnie ukró­
cona.

Zwracamy się do Krajowej Ra­
dy Narodowej z apelem o rozpo­
częcie walki z tą haniebną, plagą, 
o wypalenie jej silną ręką.
Związek Robotników żydowskich 

w Polsce
Za Prezydium

(—) Ludwik 
(—) Ewa 

W-wa, 24.1.1944.

Do
Prezydium Krajowej Rady 

Narodowej
Przed hiiku tygodniami Zmarła 

w Warszawie Stefania Sempołow- 
ska, jedna z najbardziej świetla­
nych postaci w' społeczeństwie pol­
skim, bojowniczka o prawa cało- 

Prezydium Krajowej Rady Na­
rodowej powierzyło w marcu 1944 
r. partii „Poalej Sjon“ kierownic­
two Referatu dla spraw żydow­
skich pnzy K. R. N. Tow. dr Ber­
man był kierownikiem Referatu, 
tow. Elster jego zastępczynią. Re­
ferat prowadził czynną działalność 
aż do chwili wyzwolenia.

Publikujemy ponadto depeszę 
„Poalej Sjonu“ do Związku Patrio­
tów Polskich i Komitetu Żydow­
skiego w Moskwie w I rocznicę 
powstania w getcie, nadaną kon­
spiracyjną drogą radiową.

wieka i obywatela, niestrudzony 
szermierz idei postępu i demokra­
cji, wybitna działaczka kulturalno- 
oświatowa, matka więźniów poli­
tycznych.

Mimo swej ciężkiej, beznadziej­
nej choroby, prowadziła niemal do 
ostatniej chwili pracę swego życia. 
Obłożnie chora opiekowała się sze­
regiem żydów ocalałych z krwa­
wego potopu. Przedstawicielka 
Związku Robotników żydowskich 
miała ze Stefanią Sempołowską 
kontakt w tych sprawach do ostat­
nich tygodtnd Jej życia.

Związek Robotników żydow­
skich w Polsce składa hołd pamięci 
wielkiej Polki.

Zwracamy się do Prezydium
K.R.N. z wnioskiem o uczczenie pa­
mięci Stefanii Sempołowskiej 
przez:

a) opublikowanie w całej prasie
K.R.N. i partyj do niej należących 
artykułów, obrazujących życie i 
walkę zmarłej,

b) wydanie broszury, poświęco­
nej Jej pamięci,

c) przeprowadzenie we wszyst­
kich organizacjach i kołach mło­
dzieżowych akademii żałobnych 
lub referatów o Jej życiu i pracy.

Za Prezydium 
Związku Robotników żydowskich 
Warszawa, 12.UL1944 r.

(-) Ludwik 
(-) Ewa

Związek Patriotów Polskich 
i Komitet żydowski 

Moskwa
W pierwszą rocznicę bohater­

skich walk getta warszawskiego 
przesyłamy bojowe pozdrowienia 
zwycięskiej Czerwonej Armii, wła­
dzom Związku Radzieckiego i ży­
dowskim masom pracującym na 
całym świecie, walczącym o spo­
łeczne i narodowe wyzwolenie.

Nie liczni już żydzi poifecy, kato­
wani w obozach koncentracyjnych, 
kryjący się w miastach i lasach, 
mordowani bezustannie przez hitle 
rawskich oprawców i ich pomocni­
ków, pokładają całą swą nadzieję w 
Armii Czerwonej. Robotnicy ży­
dowscy walczą w ramach Krajo­
wej Rady Narodowej i Armii Lu­
dowej o wolność i demokrację, o 
Polskę Ludową.
Związek Robotników żydowskich 

Warszawa, 19 kwietnia 1944 r.

Społeczeństwo polskie wita
niepodległość Państwa Żydowskiego

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Palestyńskiej zwołało w Warsza­
wie, w sali obrad Stołecznej Rady 
Narodowej, wielki wiec z okazji pro 
Marnowania państwa żydowskiego 
Izrael.

W prezydium zasiedli przedstawi 
ciele wszystkich polskich partii po­
litycznych oraz dr. Adolf Berman.

Po zagajeniu wiecu przez prof. 
Rostafińskiego — przewodniczące­
go Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Paiestyńskiej, w imieniu PPR głos 
zabrał wiceminister Pietrusiewicz. 
Mówca w serdecznych słowach po­
witał powstanie niepodległego pań­
stwa żydowskiego w Palestynie. 
Proklamowanie państwa Izrael — 
powiedział przedstawiciel PPR-u— 
jest aktem sprawiedliwości dziejo­
wej. Walka prowadzona przez na­
ród żydowski w Palestynie jest wal 
ką sprawiedliwą, bo skierowaną 
przeciwko najeźdźcom arabskim i 
imperializmowi brytyjskiemu, ży­
czymy narodowi żydowskiemu — 
zakończył mówca — by wyszedł z 
tej. walki zwycięsko, by stał się rów 
nouprawnionym członkiem naro­
dów wolnych.

W imieniu PPS przemówił wice­
minister Sałcewicz, który podkre­
ślił, że walka narodu żydowskiego 
w Palestynie .jest częścią składo­
wą ogólnej wałki światowej demo­
kracji przeciwko imperializmowi, 
gwałcącemu niepodległość małych 
narodów. Nasze sympatie w wojnie 
żydowsko - arabskiej są po stronie 
tych, którzy prowadzą sprawiedli­
wą wojnę, wojnę obronną, to jest' 
po stronie żydów.

W imieniu Związku Samopomocy 
Chłopskiej i Stronnictwa Ludowe­
go przemówił prezes Dura: 

My, chłopi polscy — powiedział 
mówca — wierzymy, że naród, któ­
rego nie złamały Treblinka ani 
Oświęcim, nie załamie się również 
w ciężkiej i krwawej walce o wła­
sną niepodległość. Wierzymy, że ży 
dzi, po stronie których jest cała 
światowa demokracja, zdołają 
wyjść z tej ciężkiej próby zwycięs­
ko i ugruntować swoją odrodzoną 
państwowość.

Przedstawiciel Stronnict-wa De­
mokratycznego, poseł Jodłowski po­
wiedział m. im.: „Cały postępowy 
świat śledzi z niepokojem walkę 
narodu żydowskiego o wolność, tak 
jak l>0 lat temu śledził z zapartym 
tchem walkę republikańskiej Hisz­
panii.

Jesteśmy pewni, że krew bohate­
rów Hagany nie pójdzie na marne, 
że państwo żydowskie zakończy 
wojnę zwycięsko. Tego życzymy na 
rodowi żydowskiemu z całego ser­
ca.

Dr. Adolf Berman w dłuższym 
przemówieniu omówił historyczne 
znaczenie proklamowania państwa 
Izrael dla całego narodu żydowskie 
go. Charakteryzując obecną sytua­
cję w Palestynie dr. Berman stwier 
dził, że w Palestynie w istocie toczy 
się śmiertelny bój między żydami, 
a imperializmem brytyjskilm, któ­
ry — jak zawsze w podobnych wy­
padkach — dla osiągnięcia swoich 
celów posługuje się cudzymi ręko­
ma. Mówca wyraził wdzięczność 
ludności żydowskiej wobec Rządu 
Rzeczypospolitej i całego obozu 
demokracji światowej za poparcie 
udzielone aspiracjom państwowym 
narodu żydowskiego i‘uznanie pań 
stwa Izrael.

Następnie uchwalono jednomyśl­
nie następującą rezolucję:

Społeczeństwo polskie łącznie z 
wszystkimi narodami postępu na 
świecie wita z radością utworzenie 
państwa żydowskiego Izrael i uzna­
nie go prze® Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej. Naród polski, który krwią 
swych najlepszych synów wywal­
czył swą wolność i niepodległość, 
który był świadkiem męczeńskiej 
śmierci milionów żydów, spowodo­
wanej bestialstwem niemieckich na 
jeźdźców, śledzi z najwyższą sympa 
tią bohaterską walkę narodu ży­
dowskiego. Jedynym zadośćuczy­
nieniem za niezliczone ofiary, ponie 
sione przez naród żydowski, jest 
wolne i niepodległe państwo żydów 
skie.

Szerokie rzesze społeczeństwa poi 
skiego uważają inwazję państw a- 
rabskich przeciwko państwu Izrael 
za brutalną agresję sprzeczną z 
istotnymi interesami mas arab­
skich.

Demokratyczne społeczeństwo poi 
skie żywi nadzieję, że nowopowsta­
łe państwo Izrael będzie ostoją po­
koju, postępu i sprawiedliwości spo­
łecznej i że po usunięciu przyczyn 
obecnego konfliktu wejdzie na dro­
gę pokojowego współżycia z ludami 
arabskimi. Wierzymy, że między 
nowym państwem żydowskim a Po’ 
ską Ludową i narodem polskim za­
dzieraną się więzy serdecznej przy 
jaźni i wzajemnej współpracy.

Po oficjalnej części wyświetlony 
został długometrażowy film o no­
wej Palestynie pt. „Wielka obietni­
ca".

W poprzednim (17) numerze „Prze- • 
mu" z dnia 19 kwietnia 1948 r-: 
Adolf Berman: Bocznica Wielkiego 
czynu. — Założenia programowe 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
Palestynie. — Pomnik Bojowników 
Getta Warszawskiego. — Ewa Szcl- 
burg - Zarembina: Przed pomni­
kiem, który stanie na miejscu getta. 
Ignis: Od jedności działania do jed­
ności organicznej. — Rezolucja wie­
cu społeczeństwa polskiego War­
szawy w sprawie Palestyny. — Zjed 
noczona Partia Robotnicza w Pa­
lestynie domaga się natychmiasto­
wego utworzenia państwa żydow- 
sBiego. — E. F.s W państwie ży­
dowskim nie będzie miejsca na bo­
jówki terrorystyczne. — Dr Masze 
Sneh. Moja droga do rewolucyjnego 
socjalizmu. — Getto w walce. — 
E. Feuerman: Dokumenty epoki pie­
ców. — M. Erem: Front w zapleczu 
wroga. — L. Estrin: O zbliżenie ży­
dowsko - arabskie. — Antoni Sło­
nimski: Elegia żydowskich miaste­
czek. — Adolf Rudnicki: Wielka­
noc. — Leon Kruczkowski: Państwo 
żydowskie będzie ogniwem w zespo­
le sił postępu. — Przemówienie Jae- 
ques‘a Duclos. — Stanisław Ryszard 
Dobrowolski: Walka o ojczyznę. — 
H. A.. Rozwój gospodarczy wschod­
niej Europy. — Icchak Cukierman 
(„Antek"): Przygotowania do pow­
stania i walki w getcie. — Relacja 
bojowca Symchy Rathajzera („Kazi­
ka"). — Robotnicy Palestyny o
Armii Czerwonej. — H. Abramson: 
Funt Palestyński a blok szterlingo- 
wy. Josef Rosensaft: Antysemi­
tyzm w Niemczech. — Perspektywy 
rozwoju gospodarki palestyńskiej.— 
..Polska — walczącej Palestynie". — 
Akcja dra Rafała Mahlera na rzecz 

.walczącej Palestyny. — Przed ple­
narną sesją Światowego Kongresu 
Żydowskiego. - W IV rocznicę 
śmierci dra Ringelbluma. — Nowy 
numer „Prawa Człowieka '. — Bada 
nie socjograficzne nad ludnością ży 
dowską. — 24 strony. — 3 ilustracje



Imigracja żydowska a interesy ludu arabskiego
Obok zakazu sprzedaży ziemi Ży­

dom. jest żądanie wstrzymania za 
wszelką cenę imigracji Żydów do Pa 
lestyny podstawowym hasłem szo­
winistycznej agitacji arabskich na­
cjonalistów. Imigrację' żydowską 
przedstawiają nacjonaliści arabscy 
jako upiora, kóry wypiera po 
prostu masy arabskie z kraju i żabie 
ra im pracę.

Jeszcze w roku 1921, bezpośrednio 
po drugim krwawym pogromie, egze 
kutywa arabska sformułowała bar­
dzo jasno i otwarcie przyczyny swo 
jego wrogiego stanowiska wobec i- 
migracji żydowskiej w następują­
cych trzech głównych punktach:

1) Imigranci żydowscy stanowią 
ekonomiczne niebezpieczeństwo dla 
ludności jako konkurencja;

2) Imigranci żydowscy swoim swo 
bodnyrn zachowaniem się obrażają 
arabski tradycjonalny sposób bycia;

3) Niewystarczające środki zapo­
biegawcze umożliwiają przenikanie 
do kraju imigrantów z bolszewicki­
mi tendencjami, dążących do wznie 
cenią w kraju nienawiści klasowej, 
stworzenia stanu niepewności gospo 
darczej i propagowania doktryn bol­
szewickich. (Cytowane według spra­
wozdania komisji rządowej z 1921 r. 
oraz według książki L. Gurewicza 
„Syria, Palestyna i Irak", wydanej 
w Moskwie w 1926 r.).

W tych oto trzech punktach od­
zwierciedla się cała treść społeczna 
arabskiej kierowniczej warstwy feu 
dałnej. Walka o utrzymanie pozycji 
władzy, zagrożonej przez tworzenie 
się nowych form kapitalistycznych, 
spowodowane imigracją żydowską, 
przyssała celowo i z wyrachowa­
niem charakter wałki narodowej po­
między Arabami a Żydami. Dla feu­
dalnych właścicieli ziemskich i dla 
burżuazji finansowej możliwość ma 
skowania ich interesów klasowych 
i reprezentowania mas arabskich w 
imię rzekomych jednolitych intere­
sów narodowych stanowiła szczegół 
nie korzystną szansę historyczną. Je 
żeli obecnie impet ich ataków 
wzmógł się znacznie w porównaniu 
z tamtejszymi czasami, to dzieje się 
tak dlatego, bo miniony okres wstrzą 
snął do podstaw monopolowymi po 
życiami feudalnymi i zaostrzył sprze 
czności klasowe w kraju.

Jaki wpływ miała imigracja ży­
dowska na sytuację mas arabskich, 
a w szczególności arabskich robotni 
ków? Najlepiej zilustrują to suche i 
konkretne cyfry.

Od r. 1922 do r. 1947 ilość ludno­
ści żydowskiej w Palestynie wzro­
sła z 83.794 do 700.000 dusz. Ten o- 
gromny wzrost liczby ludności ży­
dowskiej w Palestynie był ttatural- 
nym rezultatem opłakanej sytuacji 
mas żydowskich w krajach ich po­
przedniego pobytu, w szczególności 
w krajach opanowanych przez fa­
szyzm, oraz wzmagającej się gospo­
darczej sile absorbcyjnej Palestyny.

Jaki wpływ miała ta masowa imi 
gracja żydowska na przyrost ludno 
ści arabskiej? Ilość nie-żydowsfciej 
ludności kraju wzrosła w tym sa­
mym okresie z 570.057 do 1,200.000, 
tzn. blisko o sto procent! Tak więc 
w obu sektorach narodowych obser­
wuje się wybitny przyrost ludno­
ści. Do tego wyraźnie widoczny jest 
fakt, że wzrost ilości ludności arab­
skiej jest w najściślejszy sposób 
związany z gwałtowniejszym jesz­
cze przyrostem w sektorze żydow­
skim. który jest wynikiem imigracji, 
ale nie odbywa się kosztem ludności 
arabskiej. Jeżeli porównamy przy­
rost ludności arabskiej w Palestynie 
z przyrostem w sąsiedniej Syrii o- 
trzymamy bardzo pouczający rezul­
tat: w tym samym okresie ilość lud­
ności Syrii wzrosła zaledwie o 35 
procent! Nie mówimy już o Transjor 
dasnii, tej sztucznie odciętej części 

Palestyny, w której ilość ludności 
nie wykazuje w ogóle żadnej ten­
dencji do wzrostu. I to pomimo, że 
Transjordania posiada wielkie tere; 
ny żyznej ziemi, ma „czysto narodo 
wy" zarząd kraju i jest na siedem 
imperialistycznych zamków zamknię 
ta dla żydowskiej imigracji. Jasne 
więc jest, że żydowska imigracja do 
Palestyny nie tylko nie zahamowała, 
lecz przeciwnie, wpłynęła pozytyw 
nie na wzrost ilości miejscowej lud­
ności arabskiej.

Zapoznanie się z materiałami o a- 
rabskiej imigracji i emigracji daje je 
szcze ciekawsze rezultaty. W latach 
1920 — 1931 wyemigrowało z Pale­
styny 9272 nie-Żydów, tzn. średnio 
843 rocznie. W tym samym czasie 
z Syrii ■wyemigrowało 103.381 lu­
dzi. tzn. 9399 rocznie, a więc jede­
naście razy więcej, mimo, że Syria 
ma tylko 3 i pół razy więcej ludno­
ści, niż Palestyna. Arabska emigra­
cja z Palestyny jest prawie dwa ra­
zy mniejsza, niż emigracja z Syrii, 
jakkolwiek nie ma imigracji żydow­
skiej do Syrii, a Palestyna przyjęła 
w tym okresie tak wielką ilość ży­
dowskich imigrantów.

To jeszcze nie wszystko: w tym 
samym okresie przybyło do Palesty 
ny — nawet według niedokładnych 
danych oficjalnych — ponad 25 tysią 
cy Arabów, a w krótkim okresie 
1931 — 1934, w latach wielkiego na­
silenia imigracji żydowskiej, przy­
było do Palestyny 30 tysięcy no­
wych imigrantów arabskich z krajów 
sąsiednich, jak to zresztą sam rząd 
musiał przyznać.

W świetle tych cyfr staje się jas­
ne, jaką mistyfikacją jest wołanie na 
alarm reakcji arabskiej, że żydów*  
ska imigracja wypiera ludność arab­
ską z kraju. Nader charakterystycz­
ny będzie rzut oka na geografię przy 
rostu ludności w kraju. Gdybyśmy 
przyjęli za słuszne twierdzenie, że 
imigracja żydo-wska oznacza wypie­
ranie Arabów, to logicznie wynika­
łoby z tego, że im bliżej okręgów ży 
dowskich, tym słabszy powinien być 
wzrost i rozwój osiedli arabskich. 
W rzeczywistości jednak rzecz ma 
się wprost przeciwnie: właśnie w 
miastach o ludności mieszanej i w 
arabskich okręgach wiejskich, poło­
żonych w sąsiedztwie okręgów ży­
dowskich, ilość ludności arabskiej 
wzrosła w największym stopniu. Im 
dalej od ośrodków żydowskich, tym 
mniejszy jest wzrost ilości ludności 
arabskiej. W latach 1927 — 1936 lud­
ność arabska Haify wzrosła o 87 pro 
cent, Jaffy o 60 procent: w czysto 
arabskim Sechem natomiast tylko o 
8 procent, a w arabskim Azo i na po­
łudniu kraju, gdzie w tym okresie 
kolonizacja żydowska jeszcze nie do 
tarła, ilość ludności arabskiej nawret 
się zmniejszyła. To samo dotyczy 
wsi: ze 135 największych wsi arab­
skich (o ludności ponad 1000 dusz), 
•50 znajduje się w najbliższym sąsie 
dziwie ośrodków żydowskich. Lud­

HAIF.L

ność tych 50 wsi wzrosła w latach 
1927 — 1936 średnio o 50 procent. 
Natomiast ilość mieszkańców 85 wsi. 
położonych zdała od ośrodków ży­
dowskich. wzrosła w ciągu tego sa­
mego okresu czasu średnio zaledwie 
o 22,5 procent.

Zjawisko to jest zupełnie zrozu­
miałe. Sektor żydowski jest w dużej 
mierze sektorem kapitalistycznym, 
a czysto arabski sektor jest jeszcze 
feudalny, tu i ówdzie przepleciony 
pierwszymi objawami kiełkowania 
kapitalistycznego okresu akumulacji. 
Nie mamy najmniejszego zamiaru 
idealizować warunki kapitalistycz­
ne, z ich intensywną eksploatacją i 
uciskiem. Ale już Lenin z genialną 
trafnością i jasnością scharakteryzo­
wał różnice pomiędzy feudalizmem 
a kapitalizmem: „Tak gospodarka 
obszarnicza jak i kapitalizm oznacza 
ją eksploatację robotnika i niewolni 
ctwo. W tym sensie i jedna i druga 
są „sznurem na szyi**.  Ale feudałizm 
oznacza: długie pokolenia skostnia­
łości. przybicia i ciemnoty mas ro­
botniczych, niski stopień produktyw 
ności pracy. Kapitalizm natomiast 
oznacza bardzo gwałtowny rozwój 
ekonomiczny i społeczny, niesłycha­
ny wzrost produktywności pracy, ko 
nieć zacofania mas robotniczych i 
rozbudzenie w nich zdolności do jed 
noczenia się do świadomego życia. 
Dlatego widzieć w kapitalizmie 
„sznur na szyi" i niewolnictwo i rów 
nocześnie bronić — jak to czynią 
..narodnicy**  — prób zahamowania 
rozwoju kapitalistycznego, znaczy w 
istocie: stać się obrońcą feudalnych 
przeżytków, zacofania i skostniałoś 
ci". (Lenin o „lewych narodnikach", 
tom XVII, str. 369).

Żydowski sektor kapitalistyczny 
stał się przyciągającym centrem 
gospodarczym w Palestynie. Zatrud 
nil on pie tylko przybyłą do kraju 
żydowską siłę roboczą, ale i wiele 
tysięcy robotników arabskich, z któ 
rych wiele tysięcy pracowało w rol­
nictwie żydowskim. Żydowski nich 
budowlany przyczynił się do szero­
kiego rozwoju arabskiej produkcji 
materiałów budowlanych. Imigranci 
żydowscy, dzięki swojemu wysokie 
mu europejskiemu standartowa ży­
ciowemu stworzyli szęroki rynek 
zbytu dla arabskiej produkcji rolni­
czej: jarzyn, owoców. jaj, bydła. A- 
rabski transport zmotoryzowany 
wzrósł tylko w ciągu dwu iat 1932 
— 1934 z 2800 maszyn na 4.500. A- 
rabska gospodarka plantacyjna wzro 
sła w latach 1932 — 1935 z 57 tysię­
cy do 120 tysięcy dunamów. Znaczy 
to, że arabski proletariat rolnj' 
wzrósł w tym okresie o 6.000 ludzi 
(10 dunamów ziemi wymaga 1 robot 
nika). Ekspansja kapitalistyczna, spo 
wodowana imigracją żydowską wda 
rla się w ten sposób głęboko w sek­
tor arabski i bez żadnej wątpliwości 
poderwała podstawy jego feudalnej 
struktury gospodarczej. Społeczna 
siła, która wyrosła z imigracji ży 

dowskiej — żydowska klasa robot­
nicza — chcąc nie chcąc przyczyni­
ła się do „skończenia z zacofa­
niem" na arabskiej ulicy robotniczej 
i wzbudzenia w arabskich masach ro 
botniozych dążenia do organizowa­
nia się do lepszego życia. Cena arab 
skiej siły roboczej wzrosła dwukrot 
nie, a siły kwalifikowanej trzy — do 
czterokrotnie. Strajki i konflikty so 
cjalne stały się na ulicy arabskiej 
częstym zjawiskiem. Częste są straj 
ki wspólne, żydowsko - arabskie, 
często strajki robotników arabskich 
popierają .solidarnie robotnicy ży­
dowscy.

W tym względzie mają arabskie 
koła nacjonalistyczne niewątpliwie 
rację. Musi się przyznać, że imigra­
cja żydowska przyczyniła się rzeczy 
wiście do „zepsucia**  „patriarchalne- 
go“ trybu życia ulicy arabskiej i ła­
two można zrozumieć przyczyny 
dzikiej nienawiści klasowej feudałów 
i obozu nacjonalistycznego do ży­
dowskiej imigracji.

Ale nawet ten obóz, dyszący nie­
nawiścią do Żydów, musiał uznać 
ogromny, pozytywny wpływ imigra 
cji żydowskiej na rozwój kraju.

Korespondent organu grupy Nasza 
szibi „Maras el Szarak**,  pisał w swe 
im czasie: „Jestem zachwycony roz 
kwitem Jaffy. Około 15 tysięcy ro­
botników (chodzi o robotników arab 
skidh, przyp. autora) z wszystkich 
stron i różnych krajów przybyło do 
tego miasta. Nie można poznać Jaf­
fy**.  A sfowa te pisane są o mieście, 
które leży wie gdzieś daleko od sku­
pisk żydowskich, ale tuż przy Tel- 
Awiwie, największym ośrodku imi­
gracji żydowskiej. A oto, co pisał kil 
ka lat temu korespondent syryj­
skiej, zdecydowanie antyżydowskiej 
gazety „Alif-Ba: „Musi się przyznać, 
że gospodarczy rozkwit Palestyny, 
chociaż daje się odczuć w całym kra 
ju, jest szczególnie silny w tych mia 
stach i okręgach, gdzie jest konku­
rencja i gdzie stykają się syjoniści z 
Arabami. W innych okolicach roz­
kwit ten nie jest tak silny**.

Słowa te są wyraźnym potwier 
dzeniem faktu: żydowski i arabski 
rozwój gospodarczy idą równolegle 
i to właśnie tam, gdzie imigtacja ży­
dowska jest szczególnie intensywna.

Pozwolimy sobie dla kontrastu 
dać obraz tych terenów, które są zn 
pełnie pozbawione imigracji żydów 
skiej — Transjordanii.

Cytowana powyżej „Maras el Sza 
rak“ pisała w tym samym czasie o 
Transjordanii: „Co wyobrażają so­
bie Arabowie palestyńscy, którzy żą 
dają od Arabów transjordańskich, a- 
żeby nie sprzedawali swojej ziemi? 
Czy sądzą oni, że w Transjordanii 
mieszkają „nadludzie", którzy będą 
mogli oprzeć się pokusie? Mieszkań 
cy Transjordanii widzą, że Arabo­
wie palestyńscy żyją w dostatku, a 
oni. Transjordańczycy są zawsze 
głodni, zawsze w nędzy. Jeżeli sądzi 
cle, że transjordańscy Arabowie prze 
ciwstawią się Żydom — jesteście 
w błędzie. Wszystko ma swoje gra- 
nice“... Autor dochodzi naturalnie do 
wniosku, że „kapitaliści arabscy mu 
szą pomóc swoim braciom w wy­
korzystaniu ich ziemi i muszą ją 
od nich odkupić. W przeciwnym wy 
padku kupią ją Żydzi".

Upadek feudalizmu stoi już na po­
rządku dziennym, nie tylko w Pale­
stynie zachodniej, lecz i w Tr»nsfor 
danii. Jest więc zupełnie naturalne, 
że wszyscy ci, którzy są zaintereso­
wani w utrzymaniu feudalizmu, w 
pierwszym rzędzie sami feudałowie 
i ich naturalny sprzymierzeniec — 
imperializm, walkę sw'a skierowują 
przede wszystkim przeciwko żydów 
skiej imigracji, która ten wstrząs 
spowodowała, która równocześwe 
utorowała drogę „gwałtownemu e*  
konomicznemu i społecznemu rozwo 
jowi“ kraju.



Uroczystość 19 kwietnia —
wielką manifestacją narodu żydowskiego

5-ta rocznica powstania w getcie 
warszawskim pozostanie na długo 
w pamięci dziesiątków tysięcy ży­
dów polskich i delegatów z całego 
świata. Uroczystości, związane z 
nią, przekształciły się w potężną 
manifestację czci dla poległych 
bohaterów oraz woli do życia i do 
dalszej wałki o wolność narodu ży­
dowskiego. Fakt, że po raz pierw­
szy przybyły do Polski delegacje 
społeczeństw żydowskich z 22 kra­
jów (łącznie blisko 150 delegatów), 
nadał uroczystościom charakter 
ogólnonarodowy. Udział najwyż­
szych dostojników państwowych 
z premierem Rządu R. P. Józefem 
Cyrankiewiczem na czele w wiel­
kiej akademii i przy odsłonięciu 
pomnika podkreślił, że uroczystości 
te mają również charakter pań­
stwowy, że manifestują one soli­
darność i braterstwo broni między 
narodem polskim i żydowskim w 
walce ze wspólnym wrogiem o lep­
szą przyszłość obu narodów i całej 
ludzkości. Uroczystości stały pod 
znakiem martyrologii i walki ży­
dów polskich oraz obecnych osiąg­
nięć społeczeństwa żydowskiego w 
nowej Polsce demokratycznej, jed­
nocześnie jednak stały one pod zna­
kiem walki o niepodległość nayodu 
żydowskiego, o państwo żydowskie 
w Palestynie. Znalazło to wyraz za­
równo w inauguracyjnym, progra­
mowym przemówieniu przewodni- 

. czącego akademii, tow. dr. Berma­
na, które przyjęte zostało z gorą­
cym aplauzem przez tysiączne rze­
sze słuchaczy, jak i w płomiennym 
przemówieniu tow. Zerubawla, któ­
re zelektryzowało całą salę, w pięk­

nym wystąpieniu zastępcy komen­
danta Ż.O.B., tow. Icchaka Cukier- 
mana (Antka) i w wielu innych 
przemówieniach na akademii i przy 
pomniku.

W związku z uroczystościami od­
były się w Warszawie przy udziale 
licznych delegatów zagranicznych: 
konferencja informacyjna z przed­
stawicielami Biura Europejskiego 
światowego Kongresu żydowskiie- 
goi, konferencja w sprawach kultu­
ry żydowskiej, narady z delegata­
mi społeczeństw żydowskich 
państw demokracji ludowej oraz 
liczne imprezy artystyczne. Wstę­

Tow. dr. Adolf Berman, prezes Centralneg Komitetu żydów w Polsce, 
odczytuje przy odsłonięciu pomnika Bojowników Getta, dnia 19 kwiet. 

nia r. b., akt erekcyjny.
• (EREKCYJNY)

pem. do uroczystości było otwarcie 
Muzeum martyrologii i walki ży­
dów polskich oraz nader interesu­
jącej wystawy ocalałej książki ży­
dowskiej i obrazów zamordowa­
nych malarzy żydowskich.

Mimo nieuniknionych przy tak 
masowych i licznych imprezach nie 
dociągnięć całość uroczystości nale­
ży ocenić nader pozytywnie. Przy­
czyniły się one niewątpliwie do dal­
szej konsolidacji społeczeństw ży­
dowskich w walce z reakcją i anty­
semityzmem o postęp i wyzwolenie 
narodu.

L.

Sesja 
Światowego Kongresu 

Żydowskiego
27 czerwicą r.b. rozpoczyna się w 

Montreux plenarna sesja świato­
wego Kongresu żydowskiego. W 
sesji wezmą udział przedstawiciele 
społeczeństw żydowskich w 64 kra 
jadu Przybyć mają delegaci z 22 
krajów europejskich, z 24 krajów 
Ameryki północnej i południowej, 
z 8 krajów Afryki i 9 krajów azja­
tyckich.

W’programie sesji przewidziane 
jest otwarcie przez prezydenta 
Kongresu dir. Stephena Wiśe‘a, re­
ferat prezesa egzekutywy kongre­
su, dr. Nahuma Goldmana o sytua­
cji Żydów w świecie, referat sekre­
tarza generalnego dr. Leona Kubo- 
witzkiego o działalności Kongresu 
i referaty o problemach odbudowy 
życia żydowskiego, o położeniu 
prawnym żydów w różnych kra­
jach, o zagadnieniach kultury ży­
dowskiej i inne. Specjalne posie­
dzenie poświęcone będzie Palesty­
nie.

Z Polski udaj® się na Kongres 
9-osobowa delegacja CKŻP, w 
skład której wchodzą: tow. dr. A. 
Berman, płk. dr. Kahane, J. Łazeb. 
nik, B. Mark, M. Mirski, dr. H. Par­
nas, poseł J. Saek, H. Smolar ii mjr.
P. Sztern.

W kongresie wezmą udział m. in. 
liczne delegacje ze wszystkich 
państw demokracji ludowej.

Ze względu na to, że będzie to 
pierwszy światowy zjazd żydowski 
po proklamowaniu państwa Izrael 
oraz ze względu na doniosłość 
spraw, którymi ma się zająć, zain- 
tersowanie sesją kongresu w ko­
łach żydowskich na całym świecie 
jest ogromne.

Przyszłość Palestyny
dzi mię tylko zfemia i to, co można 
z niej wydobyć dla szczęścia ludz­
kości11.

Dalej uczony oświadczył, że na­
wet w granicach nowego państwa 
żydowskiego plian jego będzie 
mógł być w znacznej mierze zreali

Przed kilku tygodniami złożył 
wizytę Agencji żydowskiej dla Pa­
lestyny w Paryżu prof. Walter C. 
Lowdermilk. Prof. Lowdermilk, 
wybitny amerykański- geofizyk, 
jest, jak wiadomo, autorem słyn­
nego projektu nawodnienia Palesty 
ny. Przez realizację tego planu zo­
staną w Palestynie stworzone wa­
runki dla imigracji około czterech 
milionów żydów. Prof. Lowdermilk, 
który jest wielkim przyjacielem ży­
dów i żydowskiego ruchu narodo­
wo - wyzwoleńczego, ma w świecie 
sławę jednego z najwybitniejszych 
specjalistów w przekształcaniu pu­
stynnych obszarów w urodzajne po­
la. Dzięki realizacji jego planów 
ogromna pustynna dolina rzeki 
Tennesee zmieniła się w jedną z na j 
bardziej urodzajnych dzielnic Sta­
nów Zjednoczonych.

Zupełnie nieoczekiwanie ukaza­
ła się przed kilku laty mała broszu­
ra prof. Lowdermilka, w której wy­
kazał, że przy odpowiednich urzą­
dzeniach irygacyjnych Palestyna 
może mieć niesłychane możliwości 
rozwoju i dzięki temu kilka milio­
nów żydów będzie mogło się tam 
osiedlić. Plan Lowdennilka przewi­
duje przekopanie kanału pomiędzy 
morzem śródziemnym a morzem 
Martwym. Różnica poziomów tych 
mórz (1300 stóp) da możność urzą­
dzenia wielkich hydroelefctrycz- 
niych turbin, które dostarczą ener­
gii elektrycznej nie tylko Palesty­
nie, lecz całemu Bliskiemu Wscho­
dowi.

Komisja palestyńską Organizacji 
Narodów Zjednoczonych opierała 
się w dużej mierze na wywodach 
Lowdermilka, kiedy państwu ży­
dowskiemu przyznała Negew. — 
obecnie nagą pustynię, która w 
myśl planu Lowdermilka ma stać 
się obszarem pól urodzajnych.

Z Okazji pobytu w Paryżu udzie­

lił prof. Lo wdeimilk wywiadu kore­
spondentom prasy miejscowej i za­
granicznej.

Na pytanie ,na czyją propozycję 
opracował plan 'nawodnienia doliny 
Jordanu i napisał w -tej sprawie 
książkę, prof. Lowdermilk odpowir 
dział:

„Nikt mi niczego nie propono­
wał. Zwiedziłem 26 krajów i bada­
łem problemy ich gleby. Między in­
nymi zwiedziłem również i Palesty­
nę.

Kiedy tam przybyłem, byłem po- 
prostu oszołomiony ogromnymi 
osiągnięciami żydowskiego dzieła 
kolonizacyjnego. Zorientowałem się 
natychmiast, jakie niesłychane moż 
liwości staną przed żydowskim spo­
łeczeństwem w Palestynie, kiedy 
kraj zostanie odpowiednio nawod­
niony i uprzemysłowiony.

„Kiedy, pańskim zdaniem, przy­
stąpi ’się do realizacji planu?11 — 
bramiało następne pytanie.

„Natychmiast po utworzeniu nie­
podległego państwa żydowskiego11 
— odpowiedział prof. Lowdermilk.

Wybitny uczony oświadczył da­
lej, że turbiny hydroelektryczne 
będą produkowały 660 milionów 
kilowatgodzin rocznie. Koszty mzą- 
dzeń mają wynosić około 250 milio­
nów dolarów. Jest to stosunkowo 
suma niezbyt wielka — powiedział 

■amerykański uczony—• jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że Stany Zjed­
noczone wydały już w Grecji, na 
zupełnie odmienne cele, trzy razy 
więcej.

Z chwilą przystąpienia do realiza 
cji planu — oświadczył Lowdermi lk 
będą mogli przybyć do Palestyny 
natychmiast wszyscy żydzi z obo­
zów w Europie; już przy pierw­
szych pracach znajdą oni wszyscy 
zatruć ni enró.

„Nie jestem politykiem — po­
wiedział prof. Lowdermilk. Obcho- 

zowany. Około 340 tysięcy akrów 
ziemi, leżącej w granicach pań­
stwa żydowskiego, będzie można 
zaopatrzyć w wodę drogą lokalne­
go nawodnienia. W całości jednak 
plan będzie mógł zostać zrealizo­
wany tytlko wówczas, gdy zostanie 
nim objęte również państwo arab­
skie. Tym też tłumaczy prof. Low­
dermilk fakt, że komisja O. N. Z. 
zaleciła zachowanie gospodarczej 
jedności kraju.

W przemówieniu, wygłoszonym 
podczas wizyty w Agencji żydow­
skiej w Paryżu, prof. Lowdermilk 
oświadczył :

„Palestyna, która była krajem 
proroków, pozostanie nim również

Pisarze la Izraela
Staraniem Związku żydowskich 

Literały i Dziennikarzy w Polsce 
odbyło irię w Łodzi zgromadzenie 
publiczne pod hasłem „Pisarz ży­
dowski państwu żydowskiemu Izra 
el“. Zgromadzenie zagaił honoro­
wy prezes Związku, nestor pisarzy 
żydowskich w Polsce, Efraim 
Kaganowski. Przemówienie o roli 
literatury żydowskiej w obecnej 
chwili i zadaniach pisarza żydow­
skiego w związku z walką, jaka zo­
stała narzucona młodemu państwu 
żydowskiemu, wygłosił red. B. 
Mark.

Z własnymi utworami, poświęco­

na przyszłość. Albowiem nie ulega 
dla mnie żadnej wątpliwości, że. 
państwo żydowskie stanie się 
wkrótce centralnym krajem całe­
go Bliskiego Wschodu. Będzie ono 
przykładem dla wszystkich naro­
dów. świadczą o tym wasze kolo­
salne osiągnięcia w Palestynie. 
Fałszywe są przypuszczenia war 
szych przeciwników, że mało jest 
w Palestynie deszczów i wody. Za­
pewniam was, że Kalifornia, której 
struktura fizyczna jest zupełnie 
podobna do struktury waszej Pa- 
lestyny, ma procentowo znacznie 
mniej deszczów i wody".

Na zakończenie wyraził prof. 
Lowdermilk przekonanie, że kiedy 
cierpiące i tułające się masy ży­
dowskie przybędą nareszcie do 
swojej ojczyzny i kiedy plan na­
wodnienia zostanie zrealizowany, 
rozpocznie się dla Palestyny nowa, 
szczęśliwa era, która przyniesie 
szczęście i błogosławieństwo nie 
tylko milionom żydów, którzy będą 
mogli żyć w Palestynie, lecz rów­
nież całemu środkowemu Wscho­
dowi.

„Unzer Wort" — Paryż.

nymś państwu żydowskiemu i bo­
haterskiej walce jego' obrońców wy 
stąpili pisarze: A. Zak, B. Heller, 
dr. I. Hofer, J. Jonasowicz, dr. D. 
Sfard, R. żychlińska, E. Wogler i 
Ch. L. Fuks. Poeta I. Aszendorf od 
czytał orędzie pisarzy żydowskich' 
w Polsce do towarzyszy pilóra w Pa 
lestynie. W orędziu podkreślona 
jest mobilizacyjna rola literatury 
w walce narodu żydowskiego. Pu­
bliczność bardzo gorąco reagowała 
na wystąpienia pisarzy.

Po zniemczeniu zgromadzenia ze 
brani zaintonowali „Hatikwę11.



Wystawa ocalałej książki
Nawałnica hitlerowska. która piw- 

.waliła aię nad Polską w latach 
1939 — 45, niosąc zagładę szeregu 
milionom Żydów, usiłowała tówinaeż 
omieść z powierzchni ziemi wszyst­
ko, co żydosbwa polskie stworzyło 
na ziemiach polskich w ciągu licz­
nych stuleci: jego kulturę, literatu­
rę i sztukę. Jakich spustoszeń doko­
nała, świadczą te nieliczne resztki 
ocalałe z owej niesłychanej pożo­
gi; z jakim zaś pietyzmem zbiera­
no te relikwie żydostwa przekona­
łam się naocznie, wracając wiosną 
1946 r, ze Związku Radzieckiego. .

Było to na granicy radziecko -po: 
skiej. Przejeżdżaliśmy przez zrujno­
wane miasteczko, w którym przed 
kilku zaledwie laty kwitło bujnie 
życie, gdzie . dziesiątki tysięcy Ży­
dów zapobiegliwie troszcząc się e 
zdobycie dobrobytu, nie zapomniały 
również o kulturze i sztuce. Żałosne 
resztki pięknej ongiś bóżnicy świad^ 
czyły zarówno o bogactwie, jak 
wielkim przywiązaniu do tradycji 
Ponieważ postój naszego pociągu 
miał trwać około dwóch godzin, 
zwiedziliśmy miasteczko, a raczej 
jego ruiny. Ktoś z nielicznych miesz 
kańeów poinformował nas. że za 
miastem stoi szopa, w której Niem­
cy zgromadzili dużo książek żydow­
skich. by je spalić, ale nie zdążyli 
tego zrobić. Wszyscy pasażerowie— 
Żydzi pospiesznie ruszyli w kie run­
ku wskazanym i już po niedługim 
czasie można było oglądać długą ka­
walkadę mężczyzn, kobiet i dzieci, 
niosących olbrzymie naręcza ksią­
żek żydowskich i hebrajskich '-naj­
rozmaitszego formatu Tyle pietyz­
mu i bólu malowało się na twarzach 
niosących, że miało się wrażenie, 
iż jest to raczej jakaś bolesna piel­
grzymka. Nawet małe, kilkuletnie 
dzieci szły, jakieś smutne, w drob­
nych rączkach'dźwigając- tyle' ISią- 
żefc, ile mogły udźwignąć Opróżnio­
no szopę • książki umieszczono' w 
jednym z wagonów.

W związku z uroczystościami ucz­
czenia piątej rocznicy bohaterskiego 
powstania w getcie warszawskim. 
Centralna Biblioteka Żydowska a- 

rządziła w sali Żydowskiego Insty­
tutu Historycznego (Tłomackie 6) 
wystawę ocalałej książki żydows­
kiej. Wystawa ta stanowi pokaz tra­
gicznych pozostałości po bujnie roz­
wiązującej się ongiś na ziemiach poi 
śkich kulturze żydowskiej. Została 
ona zorganizowana przez założyciel­
kę Centralnej Biblioteki i zasłużoną 
działaczkę społeczną, tow. Basię Ber 
man, która zarówno za czasów oku­
pacji, "jak również obecnie całą du­
szą jest oddana sprawie kultury ży­
dowskiej. Z pomocą całego perso­
nelu Biblioteki Centralnej, a zwłasz­
cza przy wydatnej pomocy znawcy 
starych druków żydowskich ob. L 
Bialera, urządzono ową piękną wy­

li7 sali Żydowskiego Instytutu Hi­
storycznego, na ścianach której są 
rozwieszone obrazy i płaskorzeźby, 
dzieła zamordowanych 57-u żydow­
skich artystów - plastyków (Wysta­
wa dzieł sztuki zamordowanych w 
czasie okupacji hitlerowskiej żyd- 
art. - plastyków, urządzona przez 
Żyd. Tow. Krzewienia Sztuk Pięk­
nych), na stołach i w gablotkach są 
umieszczoneNtsięgi i książki żydow­
skie. W 1-szypi dziale, oglądamy po- 
jedyńcze egz. książek z 75-u biblio­
tek. Cztery wielkie gablotki są za­
pełnione księgami, pochodzącymi z 
XVI, XVII i XVIII wieku. Miesz­
czą się tu ciekawe dzieła drukowa­
ne we Włoszech. Turcji, Hiszpanii, 
Niderlandach, Polsce. Najstarszy 
druk pochodzi z 1518 r- Jest tu bo­
gaty dział druków żydowskich z 
Polski, z których najstarszy pocho­
dzi z 1580 r. Napisy świadczą o tym. 
jak liczne były w Polsce drukarnie 
żydowskie: są druki z Lublina, Sła- 
wuty, Nowego Dworu Krakowa itd.

Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Wspólna 65. Teł. 8-82-69. Konto czekowe P. K. .O. Nr 1-4962.

W gablotkach tego działu ogląda­
my piękną Biblię, drukowaną w 
Hamburgu 1588 r. obok Komentarz 
do:Księg: Ester, drukowany w Wc- 
.necąi 1591 r. z pianie - ozdobioną 
kartą tytułową. Dalej Natana z 
Rzymu: Słownik Hebrajski (1599). 
Zwraca uwagę Trałftat Filozoficz­
ny Majmonidesa z r. 1551. Komen­
tarz do Biblii Sziomy z Łęczycy jest 

żydowskiej 
ozdobiony b. ciekawym rysunkiem 
(karta tytuł.), gdzie nad błogosła­
wiącymi rękami kapłana unoszą się 
małe aniołki.

Następny dział obrazuje rozwój li­
teratury w języku żydowskim:' są tu 
utwory literatury najdawniejszej, 
dalej dzieła klasyków literatury ży­
dowskiej i ich współczesnych, na­
stępnie powieść i nowela nowsza, 
pamiętniki, poezja i dramat oraz 
dzieła naukowe.

Tuż obok, na oddzielnym stole 
oglądamy przekłady dzieł literatury 
polskiej (Mickiewicz, Orzeszkowa. 
Reymont, Sienkiewicz, Żeromski, 
Brzozowski. Berent i inni-.

Z kolej przechodzimy do działu 
najtragiczniejszego. Tu leżą dzieła 
autorów, którzy tworzyli w okresie 
międzywojennym i wnieśli swój cen 
ny wkład w pięknie rozwijającą się 
na polskich ziemiach literaturę ży­
dowską. Mamy; tu dzieła starych 
doskonałych historyków, znawców 
starej kultury żydowskiej, 'jak wy­
bitny uczony prof. dr Mojżesz Schorr 
Ignacy Szyper. Meir Bałaban, Izra­
el Ostersetzer. jak również młod­
szych: mgr. Menaehem Linder, dr 
Emanuel Rongełblum. Ta ostatnia 
postać jest pięknym symbolem czło­
wieka, który ponad wszystko uko­
chał naukę i pracę dla swego na­
rodu. To ten, pod którego kierun­
kiem skazani przez bestię hitlerow­
ską na nieuniknioną śmierć ludzie 
twórczy pracowali w najcięższych 
warunkach Płody tej pracy uloko­
wane w specjalnych skrzyniach, 
zostały zakopane w ziemi, która 
zwróciła je nam po strasznym kata­
klizmie. Twórcy zginęli, lecz pozo­
stało po nich to, co nieśmiertelne: 
pamięć ich życia, twórczości, dążeń. 
I iskra. tlejąca w tych zbutwiałych 
papierach. — to zarzewie nowego, 
jeszcze bujniejszęgo rozwoju twór­
czości Narodu

Ernestyna Podhorizer-Zajkin

Żydowscy przodownicy prasy

Robotnicy żydowscy 
przeciw terrorowi 

w Grecji
Na posiedzeniu plenum Komite­

tu Centralnego Zjednoczonej ży­
dowskiej Partia Roboteiezej- Poalej' 
Sjon w Polsce z udziałem przedsta­
wicieli Zjednoczonej Partii Robotni 
czej Palestyny J. Zerubawla i I. Cu 
kiermana (Antka) powzięta została 
rezolucja, protestująca w imieniu 
dziesiątków tysięcy robotników ży­
dowskich przeciwko morderczemu 
monarcho - faszystowskiemu reżi­
mowi w Grecji oraz witająca boha­
terską walkę narodu greckiego o 
wolność i niepodległość.

RADA NACZELNA 
TOWARZYSTWA PRZY JAŹNI 

POLSKO - RADZIECKIEJ.
W Warszawie odbyło się pierw­

sze posiedzenie Rady Na^selnej To 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej-. Po zagajeniu przez min. 
H. Świątkowskiego wygłoszone zo. 
stały referaty o dotychczasowej 
działalności oraz o akcjw Towarzyst 
wa na terenie organizacji młodzie­
ży i na terenie -wsi.

W zebraniu uczestniczył m. is. 
jako członek Rady Naczelnej tow. 
Adolf Berman.

EUROPEJSKA KONFERENCJA
• KULTURALNA.

W dniach 9 — 11 lipca r.b. odbę­
dzie się w> Paryżu europejska kon­
ferencja dla spraw kultury żydow­
skiej.. Ma ona za zadanie koordy­
nację twórczości i działalności kul-- 
turafnej żydów w całej Europie w 
duchu kultury świeckiej i postępo­
wej, związanej z wyzwoleńczą wal­
ką społeczną i narodąwą szerokich 
mas ludowych.

W konferencji wezmą udział de­
legacje z kilkunastu krajów. Rów­
nież z Polski udaje się na konfe­
rencję delegacja, złożona z przed­
stawicieli CKŻP i instytucyj kultu­
ralnych.

Tow. Jacobsson z Finlandii w Warszawie
W związku z konferencją partyj 

lewicowo - socjalistycznych, która 
odbyła się niedawno w Warszawie 
przybył do Polski wybitny działacz 
robotniczy, v. prezes fińskiej So­
cjalistycznej . Partii Jedności, tow 
Sarateri Jacobsson.,

Tow. Jacobsson, który przez sze­
reg lat był burmistrzem przemy­
słowego miasta Lauridsała. zaś 
obecnie jest radnym m'. Helsinki, 
jest potomkiem rodziny żydow­
skiej., która przed 200 łaty przyby­
ła do Finlandii z Polski.

W czasie pobytu w Warszawie 
złożył tow. Jacobsson w towarzyst­
wie przedstawiciela CKW PPS tow. 
Gustawa Buttlowa wizytę prezeso­
wi CKZP tow. dr. Bermanowi, z 
któryrii podzielił się wiadomościa­
mi o życiu żydów w Finlandio. Nie­
liczne, gdyż liczące nie więcej niż 
1.800 osób społeczeństwo żydow­
skie w Finlandii, czuje się związa­
ne z narodem żydowskim i z pań­
stwem Izrael, żydzi fińscy zebrał 
27 milionów marek na rzecz Haga- 
ny i udzielają wszełidęj możliwe7 
pomocy wałczącej Palestynie. Gmi 
ny żydowskie w Finlandii prowa 
dzą ożywioną działalność sspoteezn.- 
i kulturalną.

Tow. Jacobsson udał się wraz 
członkami CKZP dr. Bermanem. 

v. prezesem tow. Markiem Bitto- 
rem i kierownikiem wydziału kul­
tury i propagandy tow. mgr. Hen­
rykiem Szmerem pod pomnik Bojow 
ników Getta, gdzie złożył wiernie*.  
: wygłosił krótkie., gorące przemó­
wienie.

Towt Jacobsson wziął czynnj 
udział w konferencji partyj lewii- 
(3»w - socjalistycznych i w jej de­
batach ogólno - poetycznych. By i 
autorem piękniej rezolucji w spra­
wie Palestyny, która została jed- 
lomyśłnie przyjęte.

Przed wyjazdem odbył tow. Ja- 
■obsson dłuższą konferencję z tow. 
Bermanem, w czasie której wyra­
ził gorącą sympatię dla lewicowego 
robotniczego mchu pro - palestyń­
skiego.

PRASA W PAŃSTWIE IZRAEL.
W państwie żydowskim ukazuje 

się obecnie 10 dzienników hebraj­
skich, 5 hebrajskich gazeF^fieczoir- 
nyeh, jeden dziennik angielski, jed 
no pismo w’ języku żydowskim diwa 
azy w tygodniu (,,Na.jwełt“), 25 
ygodn-ików hebrajskich i około 40 
dwutygodników i miesięczników.

Zjednoczona Partia Robotnicza 
wydaj© szereg pism; centralnym 
organem partii jest dziennik „Al 
Hamiszmar“. („Na straży").

Niedawno odbył się we Wrocła­
wiu pierwszy w Polsce zjazd' ży­
dów przodowników pracy. W zjeź- 
dzie uczestniczyli liczni żydowscy 
górnicy, hutnicy, włókniarze, robot­
nicy z fabryki1 wagonów, robotnicy 
metalowi i in. Jak się okazuje, ro­
botnicy żydowscy nie ustępują w 
wydajności i intensywności pracy 

Czgf/CT/cfe
ż

„Poalej Sjonu" w Polsce
Tygodnik „ARBETER CAJTUNG“ {

* („Gazeta Robotnicza") w języku żydowskim J

J Dwutygodnik „NASZE SŁOWO44
> Dwumiesięcznik „PRZEŁOM44 $
i *
J Miesięcznik dla młodzieży „FŁAMEN44
* („Płomienie’4) w języku żydowskim $

i ' ■

innym robotnikom; liczba przodow­
ników żydowskich jest znaczna.

Z satysfakcją notujemy, że wśród- 
żydowskich górników, przodownic 
ków pracy, czołowe miejsca zajmu­
ją bracia Judei i Hersz Grynbau- 
mowie, aktyttai członkowie partii 
..Poalej Sjon“ w Wałbrzychu.

Wydawca: Komitet Centralny Zjednoczonej Żydowskiej Partii Robotniczej „Poalej Sjon". Redaguje Kolegium
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